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Rozdzial 1

Portrety naszych wsi

My, brat Winrych von Kniprode, Wielki Mistrz Zakonu Braci Naj-
$wietszej Marii Panny Domu Niemieckiego w Jerozolimie, w obecno-
$ci naszych zakonnych dostojnikéw potwierdzamy naszym zaufanym
braciom Walterowi i Klausowi oraz braciom Gunterowi i Walterowi,
potomkom Hannusa wszelkie prawa i wolnosci dziedziczenia oraz na-
dajemy i rozdzielamy miedzy nich i ich nastepcéw 60 wolnych tanéw
na prawie magdeburskim w wieczyste posiadanie w granicach sotec-
twa Cewice lezacych. Za to powinni oni stawi¢ sie w zbroi na wszelkie
wyprawy zakonu, broni¢ jego terytoriéw oraz nowe zamki budowac,
stare naprawiac lub rozbiera¢ kiedy my rozkazemy. Ponadto maja
oni dostarczac ptuzne z bedacych w ich posiadaniu tanéw, jeden ko-
rzec owsa oraz w dowdd uznania wtadzy maja przekaza¢ funt wosku
i jednego kolonskiego feniga albo pie¢ fenigéw pruskich. Chcemy tez
od nich, jako nizszych miarowo, otrzymywac potwierdzenie naleznej
nam, jako lepszym zwierzchnosci z tej ziemi.

Na potwierdzenie przywieszamy nasza piecze¢ do tego listu dane-
go w Leborku.

W dniu $w. Andrzeja Apostota 30 listopada 1362 roku. Swiadkami
sg nasz umitowany brat Wolferam von Baldersheim wielki komtur,




Gieselbrecht von Dudelsheim komtur w Gdansku, Wicbolt nasz ka-
pelan, Cumot von Calamunte nasz kompan i wielu czcigodnych ludzi.

Ten akt nadania Cewic braciom Grela to pierwszy znany, pisany doku-
ment, w ktérym wspomina si¢ o wsi Cewice. Poznanie tego dokumentu,
a w szczegolnosci informacji o sposobie nadania, malej daninie i fakt,
ze Grelom nadano prawa magdeburskie swiadcza, ze Cewice z jakiejs
przyczyny byly miejscowoscia szczegoélnie uprzywilejowana, ale przede
wszystkim, ze Grelowie byli szlachtg pomorska, bo Niemcom nadawano
prawa chetminskie.

Przez ponad 400 lat rodzina Greléw posiadata wiekszo$¢ duzych
majatkéw w granicach obecnej gminy Cewice. Do réznych linii rodzi-
ny Greléw nalezaly Lebunia, Maszewo, Bukowina, Siemirowice i Osowo
prawie do konca xviir wieku.

Po raz pierwszy Cewice dokladnie opisano w roku 1784, gdy wtasci-
cielami dobr Grelowie juz nie byli.

Okoto 1i 1/2 wielkiej mili od Leborka na potudniowy zachéd, przy
trasie pocztowej ze Stupska do Leborka lezy. Ma to dobro 2 folwar-
ki, 7 chtopdw, 7 chatupnikéw i dwie karczmy, z ktorych jedna ,Pusty
dzban” przy trasie pocztowej lezy. Jest tam jeden bakatarz, a na mie-
dzach tej wsi, nad strumieniem bukowinskim folwark Bér nazywany.
Jest i las debowo-bukowo-brzozowy. Dobro liczy 27 dyméw. Jest tez
w tebuni wiejska krowiarnia do wsi tej nalezgca. Do pana Joachima




v. Wobesera i jego zony Marii Henrietty z Weiheréw oraz pana Jo-
hana v. Deminskiego i jego zony Karoliny Ludwiki z Schachmannéw
dobra te naleza.

Czas Grelow na tych ziemiach to czas bardzo burzliwych przemian hi-
storycznych, zmian panujgcych: zakonu krzyzackiego, Pruséw, wladcow
polskich i wladcow niemieckich, ale przez caly ten czas Grelowie odgrywali
w nim znaczaca role. Juz na poczatku xv wieku dokumenty odnotowuja
Czcibora Grele z Lebuni, ktory w latach 1417-1440 pelnit funkcje tawnika
ziemskiego w komturstwie gdanskim oraz funkcje $wiadka w aktach wy-
dawanych przez komturéw. Polityka ucisku ludnosci przez zakon krzyzacki
spowodowala, ze w roku 1440 powstal Zwigzek Pruski - rodzaj konferencji
rycerstwa i miast panstwa krzyzackiego. Dzialalno$¢ Zwigzku skierowana
byla przeciw Zakonowi. W imieniu rycerstwa lgborskiego akt przystapienia
opieczetowal Czcibor Grela. W roku 1454 Zwigzek Pruski wypowiedzial
postuszenstwo Zakonowi i Gunter Grela z Lebuni, syn Czcibora, repre-
zentujacy cale rycerstwo gdanskie, zlozyl hold i przywiesil swoja pieczec
do aktu poddania standéw pruskich krélowi polskiemu Kazimierzowi Ja-
giellonczykowi. Réwniez Gunter Grela w koncu 1455 roku zapobiegt akcji
zmierzajacej do przywrdcenia panowania krzyzackiego na ziemi lebor-
skiej. Akt inkorporacyjny, wydany przez Kazimierza Jagiellonczyka, oddat
ziemie leborska w lenno ksiazetom pomorskim i skonczyto si¢ 150-letnie
panowanie krzyzackie na tej ziemi. Nazwisko Grela jeszcze wielokrotnie
pojawia sie w dokumentach na przestrzeni od xv1 do xvii1 wieku, jednak
w okresie, gdy na Pomorzu rosly wielkie fortuny ksiazece lub magnatéw



pruskich, znaczenie i wptywy rodzin Greléw malaly i w rdzny sposéb, a to
na skutek koligacji malzenskich albo zwyktego zbywania majatkéw, zmie-
nialy si¢ nazwiska posiadaczy dobr ziemskich w Cewicach, Bukowinie, Ma-
szewie, Osowie czy Siemirowicach. Jak wynika z przekazow, tragiczny byt
koniec rodziny Greléw w Lebuni. Na przefomie xvi1 i xviir wieku, jeden
z parobkow tebunskiego majatku, w ataku szatu, zabit wszystkich czlonkow
rodziny wlasciciela majatku. Mowi sie, ze zabil rowniez wszystkie zwierzeta
domowe: koty, psy, a nawet ptaka w klatce. Jaki byl powdd tego straszne-
go morderstwa, nie wiadomo. Calg rodzing Greléw pochowano w jednej
mogile na wiejskim cmentarzu lezacym w lasku na koficu wsi oddalonym
okolo 150 metréw od drogi w kierunku Osowa. Obok ludzi pochowano
réwniez ich ukochane zwierzgta. Na grobie zbudowana zostala niewielka
kaplica cmentarna, w ktérej podziemiach grzebano nastepnych zmartych
z rodziny wlascicieli dobr febunskich, ale juz nie Greléw.

Jeszcze 15 lat temu kapliczka grobowa wygladata niezle. Obecnie zo-
stala po niej kupa gruzéw. Sam cmentarzyk réwniez nie wyglada najle-
piej. Czasy braku szacunku dla zmartych, zwlaszcza zmartych w innej
wierze, czasy bezwzglednych zbieraczy ztomu wystawily swiadectwo
w postaci obdartych, zniszczonych mogit oraz okradzionych z cegly,
marmurowych plytek i dachowki kaplic cmentarnych.

Rodzina Greléw wniosta wiele w uksztaltowanie, rozwoj i stan po-
siadania, a nawet obecny wyglad wielu miejscowo$ci w naszej gminie.
Jednak byli oni cze$cig prawie najnowszej historii tej ziemi. Uzycie sto-
wa ,,prawie” jest uprawnione, poniewaz historia osadnictwa na terenie,
gdzie lezy obecnie Gmina Cewice, sigga czaséw bardzo odlegtych, czego




przyktadem sg kurhany siemirowickie. Cmentarzysko obejmuje 122
mogily i polozone jest na péinocny zachéd od Siemirowic przy drodze
prowadzacej przez las z Siemirowic do Oskowa.

O tym, ze w siemirowickim lesie sg kurhany, wie sporo 0s6b. Swojego
czasu modne byly wycieczki szkolne, ale réwniez wiele oséb odwiedzato
to miejsce zupelnie prywatnie, calymi rodzinami. Kilka lat temu przy
drodze dojazdowej ustawiono tablice informacyjne i obecnie mozna
zdoby¢ sporo informacji o tym miejscu.

Na podstawie wydobytych podczas wykopalisk, przeprowadzonych
przez naukowcéw niemieckich w roku 1930, ale takze polskich, ktorzy
rozkopali kilka kurhanéw w roku 1957 i latach siedemdziesiatych, wy-
robéw metalowych oraz ceramiki, okreslono, ze kurhany powstaly juz
w okresie epoki brazu, tzn. 1000-800 lat p.n.e. Prosto liczac, maja okolo
3000 lat i zaliczane s3 do okresu wschodniopomorskiej kultury tuzyckie;.

W kazdym kurhanie pochowanych byto $rednio 5 0s6b. Srednia dtu-
go$¢ zycia pogrzebanych kobiet wynosila od 25 do 35 lat, a mezczyzn
od 35 do 40 lat. W niektorych kurhanach chowano po jednej kobiecie
z dzieckiem. Duzo dzieci umierato w wieku od 2,5 do 5 lat.

Jak wczes$niej wspominalem, kurhanéw naliczono 122, lecz istnieje ich
znacznie mniej, a wiele z tych jest uszkodzonych, spenetrowanych przez
»poszukiwaczy skarbéw” lub zbieraczy staroci. Najwieksza szkode na
cmentarzysku wyrzadzili miejscowi rolnicy przed wojna, jak i po wojnie,
wykorzystujac kamienie z grobowcéw, jako materiat do budowy doméw
i budynkéw gospodarczych. Sporych zniszczen w stanie kurhanéw doko-
nal w 1956 roku Rejonowy Zarzad Drég Wodnych, ktéry uzywal kamieni



z siemirowickich kurhanéw do umacniania brzegéw Wisty w Tczewie.
Interwencja Konserwatora Zabytkéw Architektonicznych w Gdansku,
cho¢ nieco sp6zniona, polozyla kres niszczeniu bezcennych zabytkow.

Z cala pewnoscig kurhany kryja w sobie wiele tajemnic i powinny
zosta¢ dokladnie przebadane przez naukowcéw. Zwiedzajacy chetnie
obejrzeliby na zywo przekroje mogil, sposéb ich budowania, tajemnice
ich zréznicowanej wielkosci i lokalizacji.

Na wtasnej skorze doswiadczylem wielkiej tajemnicy kurhanéw, o kto-
rej nie wspomina si¢ w zadnych opracowaniach. Ot6z kazdy z kurhanéow
emituje energie. Nie wiem, czy to energia pozytywna, czy negatywna dla
ludzi, ale kazdy kurhan jg emituje. Sprawdzalem ten fenomen wielo-
krotnie z uzyciem r6zdzek na siemirowickich i nie tylko siemirowickich
kurhanach. Zjawisko emisji jest dla mnie tak oczywiste, ze wielokrotnie
w réznych miejscach naszej gminy nieomylnie rozpoznawalem stworzone
przez czlowieka kurhany, odrdzniajac je od zwyklych pagérkéw o iden-
tycznej budowie. A trzeba wiedzie¢, ze kurhanami jest nasza gmina usia-
na. Nigdzie nie ma ich tylu w jednym miejscu, co w Siemirowicach, ale
ich obecno$¢ w Oskowie, Krepkowicach, Unieszynku, Maszewie, Lebuni
oznacza, ze nasza gmina juz w epoce brazu byta do§¢ mocno zaludniona.

Napisalem, ze energii kurhanéw ,,doswiadczytem na wlasnej skorze”.
A bylo to tak. Kilkanascie lat temu, jako dobrze zorientowany w terenie
pracownik urzedu, pojechalem na siemirowickie cmentarzysko kurha-
nowe z przedstawicielem muzeum leborskiego i towarzyszacym mu
panem, ktory okazal si¢ by¢ radiestetg wyposazonym w r6zdzki, waha-
detka i inne réznego rodzaju oprzyrzadowanie niezbedne do badania




wystepowania réznych rodzajow energii. Ta wizyta na siemirowickim
cmentarzysku kurhanowym miata da¢ efekt m.in. w postaci oznakowania
terenu i wyposazenia w tablice informacyjne i tak dalej. Jednym stowem,
mieli$my przyblizy¢ kurhany ludziom i §ciggna¢ turystow. Zresztg od tej
wizyty wlasnie, tak uwazam, zaczal si¢ proces naglasniania informacji
prasowych, oznakowania, jakie mamy dzis.

Panowie zajmowali si¢ sprawdzaniem energii, mierzeniem pagorkow,
a ja stuzylem do trzymania drugiego konca ta§my mierniczej. Z ciekawo-
$cig przygladatem sie¢ reakcji przyrzadéw stosowanych przez radiestete,
a reakcje tych przyrzadéw byly rézne w réznych kurhanach. Musze¢ po-
wiedzie¢, ze nie bardzo w te wszystkie zjawiska wierzylem. ,Niewierny
Tomasz” jak zobaczyl, to uwierzyt, ze mng bylo trudniej. Postanowilem
wykona¢ probe wlasnorecznie. Z wahadelkiem wszedlem do centrum
kamiennego kregu utozonego z kurhanowych kamieni i swobodnie opu-
$citem wahadetko zawieszone na cienkim, dwudziestocentymetrowym
sznureczku. I nic. Juz chcialem oglosi¢, ze moja mata wiara w emisje ener-
gii jest uzasadniona, gdy nagle wahadetko drgneto, zaczelo si¢ kolysac na
przemian w lewo i w prawo, by po chwili powoli przej$¢ w ruch wirowy,
w ten sposob nabierajac szybkosci. Nie pamigtam juz, czy wahadetko
krecito sie w lewo, czy w prawo, ale pamigtam, ze wirowato tak szybko,
ze gdybym puscit sznureczek, to poleciatoby chyba kilka metréw. Wta-
$ciciel wahadetka zabral mi je, wyjasnil, Ze z pewnoscia, podobnie jak
on, posiadam dar emitowania energii (ma go wielu ludzi, lecz o tym nie
wiedza) i stuchajg mnie jego przyrzady, ale przestrzega, ze nieumiejet-
ne stosowanie przyrzadéw radiestety moze by¢ dla mnie niebezpieczne.
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Moja wiara, w to co moéwil, nadal byla mata. Postanowilem wyprébowac
dzialanie r6zdzek. Powie ktos: ,,stary chlop, a zachowuje sig jak...” Jest
jednak faktem, ze gdy dotyka si¢ z bliska jakiej$ tajemnicy, czego$ nie-
zrozumialego i nienamacalnego, to jak 6w ,,niewierny Tomasz” trzeba
dotkna¢ ran w boku. Dwie zwykte metalowe rézdzki w moich dloniach
w kamiennym kregu poczatkowo zachowywaly si¢ bardzo spokojnie, ale
w miare jak krok za krokiem zblizatem si¢ do centrum kregu, odwrdci-
ly sie od siebie (skierowaly si¢ w przeciwnych kierunkach). Gdy bytem
w $rodku kota, rézdzki drzaly wprowadzone przez nieznane sity w ruch
trudny do okreglenia. Bylo to drzenie drutéw o wysokiej amplitudzie, kie-
runku gora - dol, a obie rézdzki caly czas odwrocone byty od siebie. Od-
nositem wrazenie, ze r6zdzki chcg wyrwac sie z rak i zapas¢ pod ziemie.

Trwalo to czas jakis, jak si¢ pozniej okazalo o wiele za diugo. Panowie
odjechali do swoich zajg¢, ja do swoich, ale zaja¢ sie niczym nie mogtem.
Dotknal mnie potworny bol glowy. Owszem, czasami pobolewata mnie
glowa, rzadko i tylko na zmiane pogody na lepsza, ale teraz bél byt cia-
gly. Nie mogtem patrze¢ i trwalo to kilka dni. Ponad wszelka watpliwos¢
wiedzialem, ze byl to wynik moich eksperymentéw na kurhanach i kop
od energii, w ktérag dotad nie wierzylem. Pojechalem do pana z mu-
zeum, spotkalem si¢ z panem radiesteta, ktéry za pomoca przeze mnie
wczeséniej poznanego wahadetka i kilku gwattownych ruchéw dlonia
nad moja obolalg glowa spowodowal, ze po 15 minutach zauwazylem, ze
zycie jest pigkne. I znow jak dawniej glowa bolata mnie przed poprawa
pogody. Dowiedzialem sie pdzniej, ze bdl glowy minaltby sam po kilku
tygodniach albo miesigcach.




Podobno chwilowe przebywanie w centrum kamiennego kregu, w jego
niezbadanej energii, dziata uzdrawiajaco na organizm. Radzilbym jednak
na tym poprzestac i nie stosowac tej terapii za czgsto. Mysle, ze spacer
po uroczym, pachngcym lesie w towarzystwie tajemnic sprzed 3000 lat
cudownie wplywa na zdrowie i wewnetrzny spokdj. Swoja droga, mamy
juz xx1 wiek i nalezatoby w calosci przebadac lezacy w lesie prawie trzy-
tysigcletni obiekt naukowy i tak samo wiekowg osade¢ ludnosci kultury
tuzyckiej (z epoki brazu) w Siemirowicach, czekajaca na naukowcéw pod
warstwg gleby w miejscu oddalonym okolo 300 metréw na potudniowy
zachod od budynku starej szkoly.

Druga taka osada znajdowala si¢ w Siemirowicach 600 metréw na
poludnie od starej szkoly. Mozliwe, Ze jest to drugi kraniec tej samej,
wczes$niej wymienionej osady z epoki brazu. Tu jednak, w postaci przed-
miotéw, ktérymi postugiwano si¢ we wczesnym $redniowieczu, znale-
ziono $lady pdzniejszej osady.

W starych niemieckich zrédtach odnotowano, ze w Siemirowicach
znaleziono kamienne groby skrzynkowe, urny z brazu, a takze rzymskie
zlote monety bite za czaséw cesarza Nerona. Zastanawiajgce jest, ze cho-
ciaz w innych miejscach na terenie naszej gminy znajdowano dowody
na istnienie osadnictwa w réznych okresach historycznych, dowody na
istnienie dawnej wymiany handlowej, to jednak nigdzie ich nie znale-
ziono tyle, co w Siemirowicach. Méwia, ze na polu koto szkoty, po kaz-
dej orce mozna znalez¢ skorupy ze starych naczyn wypalonych z gliny.
Przypadkiem to jest to samo miejsce, ktore wskazalem wczesniej jako
miejsce po osadzie z czaséw epoki brazu.
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Miejsca wczesnego osadnictwa z cala pewnoscia nie byty przypadko-
we. Dzisiaj, wybierajac miejsce na budowe domu czy chociazby kupu-
jac mieszkanie, kierujemy sie atrakcyjno$cig miejsca, widokiem z okna,
nasfonecznieniem i innymi wzgledami, jak dostepnoscia do sklepu, ko-
munikacji i lekarza wlacznie. I w zasadzie nic si¢ nie zmienilo. Dawniej,
wybierajac miejsce na osiedlenie si¢, starsi rodu lub plemienia kierowali
sie dostepnoscig do zywnosci, tzn. zasobnej w zwierzyne puszczy i pel-
nych ryb jezior i rzek. Rzeki musialy tworzy¢ rozlewiska, nieprzebyte ba-
gna i mokradfa, ktére uniemozliwialy wrogom niespodziewane podejscie
w poblize osady. Element obronny odgrywat niebagatelng role i dlatego
osiedlano si¢ wlasnie w takich miejscach jak obecne Siemirowice, gdzie
od poInocy ochrone dawaly osadnikom szeroko rozlane bagna, przez
ktore ptyneta leniwie woda, zwana po6zniej Bukowing.




Gasthaus L. Pulzig
Gospoda L. Putziga w Unieszynie

Innymi miejscami, gdzie istniejg $lady wczesnego osadnictwa, sa
Unieszyno i Unieszynko. Mylilby sie ktos, kto sadzi, Ze obecnie wa-
ska rzeczka czy wypasane tgki nie mogty stanowi¢ przeszkody dla
najezdzcy. Stosunki wodne przez lata zmienity si¢ radykalnie. Zago-
spodarowane bagna zamienily si¢ w Iaki, wody waziutkiej Unieszyn-
ki niegdys$ plynely szeroko, zwlaszcza po deszczu i wylewaly sie na
grzaskie bagna, ktorych poza okresem suszy nie mozna bylo przeby¢
ani pieszo, ani konno. Okolice Unieszyna i Unieszynka musialy mie¢
rownie bogatg historie osadnictwa, sagdze nawet, Ze bogatsza niz mo-
zemy podejrzewac.
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W lesie, na péinocny zachdd od Unieszynka, po péinocnej stronie
rzeczki Unieszynki, znajduje sie¢ cmentarzysko kurhanowe z epoki brazu.
30 pieknych kurhanéw kryje szczatki mieszkancow jakiej$ osady, ktora cze-
ka na odkrycie. Wtasciwie to pieknych kurhandw jest mniej niz 30. Kilka
z nich, catkiem niedawno, bo zaledwie jakies 8-10 lat temu, zostalo rozora-
nych przez ciezki sprzet le$ny podczas nasadzania lasu. Dziwic¢ si¢ nalezy,
ze nikt nie zauwazyt, rozorujac regularne pagorki, ze odkladajaca si¢ za ptu-
giem skiba to same kamienie prawie identycznej wielkoci. Za lesniczowka
w Unieszynie, przy drodze do Pogorzelic, odkryto cmentarzysko plaskie
ludno$ci kultury pomorskiej z wczesnej epoki zelaza. Jest pewne, ze wies
Unieszyno posadowiona jest na miejscu istniejacej kiedys, w okresie wcze-
snego $redniowiecza, osady. Dowodem na to s3 $lady osadnictwa wykopane
bezposrednio przy pétnocno-zachodnim narozniku cmentarza. Znalezio-
no tam fragmenty ceramiki wtasnie z wczesnego okresu $redniowiecza.

Unieszyno jest bogate w réznego rodzaju cmentarze i groby. Tuz za
malutkim cmentarzem ewangelickim ,,na gérce”, na bytym polu ,,szkol-
nym’, po prawej stronie drogi do Maszewa znajduje si¢ cmentarzysko
plaskie ludnosci kultury pomorskiej z czaséw okreslanych jako wcze-
sny okres latenski, tzn. 400-100 lat p.n.e. Sg jeszcze inne cmentarze
w Unieszynie, ale o tych p6zniej. Majac wiedzg o takiej ilosci cmenta-
rzysk z réznych okresow historycznych, zgrupowanych na stosunkowo
malym terenie, mozna wywnioskowa¢, ze osadnictwo bylo tu niemniej
bogate. A bylo.

Wigksza cze¢s¢ Europy przyjeta chrzescijanstwo w 1x wieku, a opie-
szali, przymuszeni powstawaniem nowych konfiguracji politycznych,




w wieku X, czego przyktadem byla Polska pod przywédztwem Mieszka I.
Mieszko, nie chcgc narazi¢ mlodego panstwa na najazdy przymuszajace
do nowej wiary, przyjat chrzest z rak krola czeskiego w 966 roku. Nasza
cewicka ziemia, jako tereny podlegle ksiestwu pomorskiemu, przyjeta
chrzedcijanstwo znacznie weze$niej, dzigki czemu prawdopodobnie unik-
nela najazdéw réznych krzyzowcdw, siejacych chrzescijanstwo ogniem
i mieczem, ale na poczatku x1v wieku dostata si¢ w tapy zakonu krzy-
zackiego. Te krzyzackie tapy, same w sobie nie byly mile dla miejscowej
ludnosci, a zwlaszcza dla wlascicieli ziemskich. Wprowadzajac swoje rza-
dy, dokonywali Krzyzacy nowych nadan aktualnym wilascicielom. Owe
nadania nie tylko uznawaly prawo wtascicieli do ich ziemi, wsi, mtynéw
itp., ale przede wszystkim regulowaty podatki i inne naleznosci wobec
komturii krzyzackich, obowiazki na wypadek wojny, a nade wszystko re-
gulowaly budowanie i rozbieranie warowni wedtug krzyzackich polecen.
Pozornie, czytajac akty nadania, mozna odnosi¢ wrazenie, ze obdarowani
powinni by¢ wdzigczni i szanowaé darczyncéw. Nic bardziej mylnego.
Krzyzackie akty nadania na ziemiach, ktére oni otrzymywali réznymi
sposobami do administrowania, oparte byly na prawie magdeburskim.
Co prawda byly to nadania wieczyste, ale za to mogtly by¢ dziedziczone
po linii meskiej, co oznaczalo, ze jesli ziemianin nie mial potomka pici
meskiej, to po jego $mierci caly majatek przechodzil na wtasno$¢ zakonu.
Takie praktyki Zakon powszechnie stosowal na ziemiach zdobycznych
lub lennych, przejmowat legalnie majatki ziemian, ktorzy nie doczeka-
li si¢ dziedzica, lub ktérym synowie juz w dziecinstwie umierali czgsto
w niewyjasnionych okolicznosciach, ale na pewno z pomocg Zakonu.
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Prawdopodobnie juz na przelomie x1 i x11 wieku chrzescijanstwo
w znacznym stopniu wyparto na tych ziemiach inne wiary, obcych
bozkéw, czarownikéw i niechrzescijanskie totemy. Lebunia stala si¢ sie-
dziba chrzescijanskiej parafii, ale pierwsza §wigtynia powstala w Unie-
szynie. Jest to dowod wielkiego znaczenia tej wsi w tamtych czasach,
gdy Lebork jeszcze nie istnial, a administracja miala siedzibe w Bia-
togardzie.

Biorac pod uwage caly méj wywdd o oznaczonych cmentarzyskach
i innych znaleziskach w rejonie dzisiejszego Unieszyna i Unieszynka,
samo si¢ nasuwa, ze pierwotna wie$ Unieszyno znajdowala si¢ mniej
wiecej w tym samym miejscu, gdzie znajduje si¢ obecnie. Jest tez praw-
nie pewne, zZe na wzgorzu, tuz przy skrzyzowaniu drég do Unieszyna
i Unieszynca, stal ten pierwszy chrzescijanski ko$ciot tebunskiej para-
fii, pewnie w wigkszej czesci drewniany, osadzony na polnych kamie-
niach. Taka budowla nie mogta przetrwac setek lat i kiedy pewnego
dnia rozpadla si¢ stara §wiatynia, lub gdy podczas burzy sptoneta razo-
na piorunem, na tym miejscu zbudowano nowy kosciolek, po ktérym
dzi$ juz nie ma widocznych $ladéw. Ale byt raczej na pewno. Swiadczy
o tym tajemniczy, dziwnie regularny, zamaskowany ziemig i porostymi
krzakami uklad urzadzenia wyplaszczenia na wzgérzu. Od strony po-
tudniowej wzgoérza, przy zakrecie drogi do Maszewa, znajduja sie stare
kamienne schody. Dzi$ niewidoczne, pokryte ziemig i krzewami, daja
poczatek prowadzacej dalej alejce. Ta alejka, mniej wiecej dwumetrowej
szerokosci, prowadzila pierwotnie az do péInocnego skraju wzgdrza.
Idac tg alejka, mijato si¢ lezace po prawej stronie rzedy grobow. Teren




z grobami byl wyraznie obnizony w stosunku do poziomu alejki. Dwa
rzedy grobéw oddzielala niezbyt szeroka drézka. Poczawszy od scho-
déw, pierwsze groby usytuowane byly tuz przy samej drodze i tuz przy
ogrodzeniu. Solidne, kamienne, z Zelaznymi krzyzami i mala ptytka
porcelanowa w centrum krzyza, gdzie zmiescily si¢ tylko imig, nazwisko
i dwie najwazniejsze daty. Inne groby, bogatsze, z duzym kamiennym
krzyzem, z wmontowang wen czarng lub bialg blyszczacg tablica, na
ktérej miescity si¢ nie tylko daty, imi¢ i nazwisko, ale zaw6d zmartego
lub profesja i osobiste intencje. Groby cztonkéw jednej rodziny byly
czesto ogrodzone wspolnym ogrédkiem z metalowych kutych pre-
tow, ktérych jakos¢ i dzisiejszy stan (tam gdzie si¢ zachowaly) $wiad-
cz3 o solidnej kowalskiej robocie. Byly tez pojedyncze groby otoczone
ogrodzeniem z pretéw lub kutym cigzkim tancuchem rozpietym na
kamiennych stupkach.

Idac dalej alejka, po kilkunastu metrach dochodzilo si¢ do najsmut-
niejszej czesci unieszynskiego cmentarzyka — mogit dzieciecych. Niby
ten sam rzad, ta sama aleja, ale juz nie pod linie staly nagrobki kamien-
ne, drewniane, zwykle kopczyki z krzyzykiem lub bez. Jedne otoczone
metalowym ogrodkiem, inne drewnianym, podniszczonym lub rozpa-
dlym plotkiem, ale wszystkie poroste zielenig, bluszczem i kwiatami.
Niezapominajki, narcyzy, a nawet lilie dominowaly nad chwastami,
mimo ze od wielu lat nikt tu nie pielit ani nie podlewat. Pieckny byl ten
cmentarzyk. Ciagle go pamietam i widz¢ z czaséw mojego dziecinstwa,
gdy z kolegami, kilkuletnimi fobuzami, chodzitem tam zrywa¢ agrest
rosnacy przy resztkach ogrodzenia i nie wiedzie¢ dlaczego, tylko przy
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jedynym grobie usytuowanym w centrum gléwnej alejki, zaraz za ka-
miennymi schodami. To byla mogita ostatniego pochowanego na tym
cmentarzyku, jeszcze przedwojennego mieszkanca Unieszyna, ktorego
pogrzebano tu na poczatku lat pie¢dziesiatych. Caly cmentarzyk, znaj-
dowat si¢ na prawo od alejki zapoczatkowanej schodami i zajmowal
trzecig cze$¢ wyplaszczenia na wzgérzu. Caly teren na lewo od alejki
musial by¢ pierwotnie jako$ uzytkowany. W koncu czemus, cho¢ nie
cmentarzowi, bo pierwszy rzad grobéw w stosunku do alejki byt wyraz-
nie obnizony, stuzyty kamienne schody i alejka gtéwna. Wtasnie dlate-
go uwazam, ze stal tam niewielki kosciotek lub kaplica. Nawet rosngce
tam drzewa zdajg si¢ potwierdza¢, ze wsrdd nich stata jakas budowla,
bowiem drzewa okalajace ten teren sg wyraznie starsze, wrecz pomni-
kowe. Te porastajace centralng czes$¢ ,,placyku’”, wiekiem wyraznie od-
staja od pozostatych.

Mniej wiecej do polowy lat szes¢dziesigtych przedwojenne, przewaz-
nie ewangelickie cmentarze zachowane byty w doskonatym stanie. Znisz-
czenia nastepowaly w sposéb naturalny, wskutek zapadnie¢, zniszczenia
na skutek upadajacych drzew itp. Czytelne byly nazwiska, daty i epitafia.
Wynikalo z nich, ze najwcze$niej pogrzebani urodzili si¢ na poczatku
x1x wieku, cho¢ czgsto mozna bylo spotka¢ groby urodzonych w latach
1770-1800. Na unieszynskim cmentarzyku grobéw nie byto wiele. Cho-
ciaz wioska jest i byta niewielka, to jednak w jej sktad wchodzily jeszcze
przysiotki: Unieszyniec (dawniej Neu Wunneschin), Unieszyno Osada
Lesna (dawniej Wunneschin Wald), Unieszyno Le$nictwo (dawniej Wun-
neschin Forsterei). Unieszyno mialo jeszcze jeden cmentarz. Doskonale




ten cmentarz pamig¢tam, bo byl wyjatkowy. W niczym nie przypominat
zacienionych, czesto ponurych nekropolii w ciemnym lesie.

Cmentarz lezal okolo 500 metréw na pdétnocny wschdéd od wsi, przy
le$nej drodze do Unieszynka i dalej do Krepkowic. Obecnie teren ten
stanowi czgs¢ lasu, jednak jak pamietam z poczatku lat szes¢dziesiatych,
wyraznie wyrdznial si¢ w terenie. Teren cmentarza zajmowal powierzch-
nie okoto 100 na 100 metréow. Wystawa byta poludniowa. Ogrodzony
byt ulozonymi w rzedzie duzymi kamieniami polnymi. Miedzy rzeda-
mi grobow rzadko rosty wysokie, biate brzézki, a na srodku cmentarza
stala kaplica cmentarna. Kaplica byla biala, szary dach oparty byl na
kolumnach ozdobionych zwienczeniami w zéttym albo w ztotym ko-
lorze. Wszystko bylo biale i wesote. Zupelnie nie jak cmentarz, a raczej
park dla dzieci. Nigdy w zyciu nie widzialem wiecej takiego ,,radosnego”
cmentarza. Wielokrotne chodzilem na ten cmentarz, bo nawet droga do
niego byla jakas przyjazna. Szlo sie z Unieszyna przez las (dla skrocenia
drogi), potem polng droga, gdzie od pdtnocy rdst pigkny, gesty las, a od
strony poludniowej pole zbiegalo w dét do rzeki Unieszynki. Stamtad
wida¢ cale Unieszyno, w dali Unieszyniec, a przede wszystkim wcze$niej
opisang gorke z cmentarzykiem. Okoto 100 m przed cmentarzem, po le-
wej stronie, tuz przy drodze lezalo koto mtynskie. Koto byto zaglebione
w ziemi na polowe grubosci i pewnie wszyscy przechodnie zastanawiali
sie, co ono tam robi, znajdujac si¢ w sporej odlegtosci od bytego mtlyna.
Dowiedzialem si¢ p6zniej od pewnego mysliwego, ze przechodzac tam-
tedy, zauwazyt, ze wielki kamien jest odrzucony, a pod jego odciskiem
znajduje sie jama w ksztalcie i wielkosci beczulki do piwa. Dzialo to si¢
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w tym samym czasie, jak zniknat ,,radosny” cmentarz w Unieszynie.
Moze to prawda, ze spoczywalo tam co$ warto$ciowego, a moze nie-
prawda. Jest jednak faktem, ze o takiej i innych historiach wiele w tych
stronach opowiadano.

Trudno powiedzie¢, komu ten cmentarz przeszkadzal. Zniknat w krot-
kim czasie. Na poczatku lat osiemdziesigtych nie pozostato tam nic poza
szczatkami jednego nagrobka. Znikly kamienie okalajace cmentarzyk,
znikly groby i kaplica, znikta nawet wigkszos$¢ brzdz, a ich miejsce zajety
sosny nasadzone lub samosiejki. W ten sposob cmentarz znikt, a teren
wcielono do sasiadujgcego lasu.

O wsi Krepkowice pierwszy istniejacy zapis pojawit si¢ w roku 1362.
17 lutego tego roku Komtur Gdanski Giselbrecht z Dudeisheim nadal
ziemie Crampechowitz, bo tak si¢ wtedy wie§ nazywala, czterem osad-
nikom: Seyfrydowi, Dominikowi, Maciejowi i Wincentemu. Pézniej
wielokrotnie Krepkowice zmienialy wlascicieli, by w latach szes¢dzie-
sigtych dziewietnastego wieku przej$¢ w posiadanie grafa Leopolda von
der Osten von Jannewitz, wla$ciciela Janowic i Janowiczek.

Rodzina von der Osten przyczynila si¢ do szybkiego rozwoju wsi.
Zbudowano dworek, ktory stal si¢ letnig rezydencja rodziny, ktora reszte
roku spedzata w Janowicach. Zbudowano, dzisiaj juz nieistniejace zabu-
dowania gospodarcze, a takze, w roku 1887, niewielki drewniany kosciot.
Od 1890 roku mieszkat tu juz stale proboszcz, ale podlegal pod kosciot
parafialny w Lebuni. Wreszcie rodzina Osten ufundowata kosciét do
dzi$ istniejacy, ktory zostal wyswiecony w 1906 roku. W tym samym
czasie na sgsiadujacej dzialce pobudowano dom pastora (dzi§ nazywany




plebanig, chociaz zaden ksigdz tam nie mieszkal), pézniej obok niego
dom organisty i w koncu szkole. Z calg pewnoscig w kosztach budowy
tych obiektéw uczestniczyt graf von der Osten von Jannewitz.

Pan hrabia, wraz z malzonka, podejmowali w Krepkowicach wie-
lu znaczacych gosci. Szczegdlnie ochoczo przyjezdzali tu rozmitowani
w myslistwie panowie z Berlina. Lasy byly bardzo zasobne w zwierzyne,
szczegolnie dziki i jelenie. Na potrzeby gosci przyjezdzajacych do Krep-
kowic, kazal hrabia Osten zbudowa¢ drewniany dworek, ktéry nazywano
»~dworkiem mysliwskim”. Stawa krepkowickich laséw i goscinnos¢ gospo-
darzy trwata diugo i byta powszechnie znana. W czasach hitlerowskich
Niemiec przyjezdzali tu wysocy hitlerowscy dygnitarze z Berlina, a szcze-
golnie Krepkowice i wygodny dworek mysliwski upodobal sobie zapa-
lony mys$liwy Herman Goering, ktéry tak czgsto dworek zamieszkiwal,
ze w koncu przylgneta do niego nazwa ,,dworek Goeringa’, po niemiec-
ku ,,Goeringhaus”. Graf der Osten von Jannewitz byl na ziemi leborskiej
postacig bardzo znaczacg i znang w calych Niemczech, gléwnie za spra-
wa posiadania wielkiego majatku. Tylko w Krepkowicach w roku 1940
posiadal 1480 hektaréw gruntéw, z czego lwig czes¢ stanowily lasy. Byt
takze wlascicielem jeziora Brody, wowczas zwanym ,,Breitesee”. Na bar-
dzo rybnym jeziorze, w jego poludniowej czesci wybudowano diugi po-
most, a tuz przy wodzie chate dla rybaka i jego sprzetu. Jego zadaniem
bylo dostarczanie swiezych ryb do dworu. Miejsce to najstarsi jeszcze
pamigtajg, a nazywalo sie po prostu Rybak. Miat jeszcze pan hrabia stawy
rybne zasilane Strugg Krepkowicka i mlyn na tej rzeczce. Resztki tego
miyna mozna znalez¢ nad strugg w lesie, przy drodze biegnacej nieopodal
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wiekowego debu zwanego ,,Swietopetkiem” To stare drzewo zachowa-
to si¢ do dzisiejszych czasow dlatego, ze rosto przy drodze prowadzacej
do strugi, prawdopodobnie do mlyna, ktérej slady do dzi§ widoczne sg
w lesie, obecnie porastajagcym to miejsce.

Wiek ,,Swietopetka” oceniany jest na okoto 700 lat.

Prawdg jednak jest, ze przedwojenne zrodla niemieckie podajg wiek
tego drzewa na 800 do 1000 lat. Ten sam wiek podawali polscy przyrod-
nicy, ktérzy przeprowadzili badania w latach sze$¢dziesiatych, wykorzy-
stujac do tego celu odlamany przez burze¢ konar drzewa. Inni ostroznie
szacowali wiek tego drzewa, poniewaz kielecki Bartek, uchodzacy za
najstarszy dab w Polsce, bytby co najmniej sto lat mtodszy od Swietopet-
ka. Jest jednak bardzo prawdopodobne, ze krepkowicki dab jest starszy
od Bartka, chociaz mniej okazaly. To jednak jest fatwo wyttumaczalne,
poniewaz $wietokrzyski Bartek ro$nie na glebie zasobnej, natomiast
Swietopetk rosnie na piasku i ma znacznie mniejsze przyrosty roczne.
Przyjmujac nawet ten jego zanizony wiek, to wiele moglby Swietopetk
o tej ziemi powiedzie¢, bo juz w czasach, gdy panowali tu Krzyzacy,
mial 100 lat, a imie¢ otrzymat nieprzypadkowo, ale o tym jak to sie stalo,
opowiada legenda.

Dobrze zyto sie ludziom w Krepkowicach pod panowaniem ksiecia
Swietopetka Wielkiego. Lubili swego pana ludziska, bo cho¢ zyli ubogo
to jednak spokojnie, wszelkie wojny ich oszczedzaty, a i wszedobylscy
Krzyzacy rzadko tu zagladali.

Gdy stary ksigze umart, ziemie od Leborka az po Bytow Zakon
zajat, na ludzi natozyli wysokie podatki. Z czasem ptacili ludzie za




wszystko. Od stoga i od snopa, za to ze jedli i za to ze pracowali.
Gdy chtop jakis swinie na mieso zabit, potowe musiat wiez¢ na za-
mek w Leborku. Nawet ziarna nie mozna byto w pobliskim mtynie
zemle¢ tylko w mtynie zamkowym. A wszystko dlatego, ze oprocz
zaptaty za zmielenie, trzeba byto potowe maki Krzyzakom zostawic,
by oni zawsze do prowadzenia wojen i przetrzymywania oblezen pet-
ne sktady mieli.

Przy Krepkowickiej Strudze byt mtyn i chociaz mtynarzem byt osa-
dzona tam za starego ksiecia Prusak, dobry byt z niego cztowiek i czesto
ludziom w biedzie pomagat. Gdy za zmielenie nie mdgt jakis biedak,
we mtynie w pracy pomogt i mtynarz dtug darowat. Bywato, ze gdy
kto ziarna na siew nie miat bo zima byta ciezka i dzieciaki ziarno zja-
dty, mtynarz troche ziarna do zniw pozyczyt. Chwalili ludzie mtyna-
rza, bo chwali¢ byto za co a wielu byto takich co dzieki niemu cigzkie
krzyzackie czasy przetrzymali.

Pewnego razu, po sianokosach, z workiem ziarna na plecach wybrat
sie do mtyna Kaszuba Grela. Z Krepkowic do mtyna przy Strudze nie
byto daleko, wozem mozna dojecha¢ w mate pot godziny, ale Grela
dawno juz woza ani wotu nie miat. Wot zdecht ze starosci a woz Grela
oddat za kartofle, bo nowego wotu nie miat za co kupi¢. Szedt powo-
li chtop, co kawatek worek z plecéw zrzucat dla odpoczynku. Dzien
byt ciepty, stonko mocno grzato az Grela sie spocit i postanowit nie-
co dtuzszy postodj w cieniu przydroznego deba zrobi¢. Wida¢ juz byto
mtyn, a ze dzien byt bezwietrzny, stycha¢ byto plusk wody spadajace;
z mtynskiego kota.

Usiadt wiec Grela, zdjat czapke z gtowy i chyba troche sie zdrzem-
nat, bo gdy sie ocknat ujrzat przed sobg brodatego Krzyzaka na karym
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koniu. Chociaz gorgco byto a Kaszuba strachliwy nie byt, zimne dresz-
cze przeszty mu po plecach. Spotkanie z Krzyzakiem nie wrézyto nic
dobrego.

- ,Jezusie Nazarenski — pomyslat Grela - jak on mi ziarno zabie-
rze, to juz tylko pokrzywy je$¢ bedziem. A moze lepiej niech ziarno
wezmie a pusci wolno, bo on przeciez gotéw mnie do leborskich lo-
chéw zawlec”.

Trudno zgadna¢ co Krzyzak mysli, bo jego twarzy chtop dojrze¢ nie
moze, stonce prosto w oczy mu $wieci a Krzyzak na koniu caty w cie-
niu deba stoi. Nagle tamten pyta:

- Co masz, chtopie, w tym worku?

Grela po niemiecku stabo méwit ale rozumiat tg mowe, bo zakon-
ni we wsi czestymi ,gos¢mi” byli a i z mtynarzem tylko po niemiecku
mozna byto sie dogadac.

- Ziarno na make do mtyna niose, panie rycerzu, bo jes¢ nie mamy
co! — odpart chtop.

— Do zamkowego mtyna, przecie, w drugg strone i$¢ trzeba — mowi
dalej Krzyzak.

- Do Leborka z workiem nie dojde, a w tym mtynie — wskazat
w kierunku Krepkowickiej Strugi — nie gorsza make mielg i do moje;j
wsi blisko, panie!

— Jako poddany gdanskiego komtura, ziarno na make do zamkowe-
go mtyna nosi¢ masz. Komtur to twdj pan najpierwszy i najwiekszy.
A moze ty innego pana masz? — groznie warknat Krzyzak.

Chtopu na powroét gorgco sie zrobito. ,,Juz po mnie” — pomyslat,
ale strachu nie okazuje a nawet odwagi mu przybyto, bo teraz juz
wie, ze w lochu zgnije, zal mu tylko, ze zona sie nie dowie, gdzie jej




chtop z ostatnim workiem ziarna sie zapodziat. ,Za naszego ksiecia
Swietopetka takie rzeczy zdarzy¢ sie nie mogty” — pomyslat. Hardo
wiec odpowiada:

— Pan m¢j potezniejszy od komtura w Gdansku.

—Akto to jest ten twdj taki potezny pan? - ztowrogo pyta Krzyzak.

— Swietopetk!

Krzyzak wyszarpnat miecz, wzniost go w gore i krzyczy:

— A gdziez jest ten pan, pokaz mi go a wnet go na dwoje rozptatam
i zobaczysz wtedy, chtopie, jaki on potezny!

Grela juz wiedziat, ze za chwile ze starym panem sie spotka, wznidst
wysoko reke i palcem wskazat niebo.

- Ha, ha, ha ... — zasmiat sie Krzyzak - to jest twoj pan? To tylko
drzewo, gtupi chtopie. |dZ do diabta, gadac z tobg nie bede. Drugiego
takiego gtupka w zyciu nie widziatem!

Sciggnat koniowi cugle i odjechat a jego szyderczy $miech styszat
Grela poki posta¢ Krzyzaka znikta w pobliskim lesie.

Chtop do wsi z maka wrdcit, swoja przygode opowiedziat a dab, pod
ktérym cata rzecz sie dziata ,Swietopetkiem” ludzie odtad nazywali.

Do 1945 roku wieksza cze$¢ gruntéw w Krepkowicach posiadat graf
von der Osten von Jannewitz. 22 hektary w sgsiedztwie mtyna byly wila-
snoscig mlynarza Maxa Bogsa. Mlynarz Bogs miat ponadto jedng pare
koni, 10 sztuk bydla, w tym 6 kréw i 20 $win i jak na owe czasy byt dos¢
majetny. 213 hektaréw posiadal Siegfried Quasching, a takze 14 koni,
50 sztuk bydla, w tym 25 kréw i 100 $win. Przed nadejsciem Armii Czer-
wone]j wyjechat na zachdd hrabia von der Osten z rodzing, wyjechat Sie-
gfried Quasching, natomiast mtynarz Bogs nie zdazyl uciec ze swojego
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mtyna. Zolnierze wywlekli go z chatupy, zabili, a kto$ pézniej pochowat
biedaka kofo miyna. Do dzi§ mozna zobaczy¢ mogitke przy Krepkowic-
kiej Strudze z imieniem i nazwiskiem na drewnianym krzyzu.

Szkota w Oskowie w 1932 roku

Oskowo - dzisiaj niewielka, cicha wies, niegdy$ najbardziej znana
w Europie miejscowo$¢ naszej gminy za sprawg granic, ktére zawsze
w tym miejscu przebiegaly. Wiadomo, ze juz we wczesnym $rednio-
wieczu miedzy Siemirowicami i Oskowem przebiegata granica panstwa
krzyzackiego.




Rysunek: Daniel Chodowiecki

Podrézni na szlaku pocztowym miedzy tupawg a Oskowem
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Rysunek: Daniel Chodowiecki

Wies kaszubska. Rysunek wykonany w Oskowie w 1770 roku

Za czasow panowania ksigzat pomorskich zorganizowano szlak pocz-
towy z Berlina do Krdlewca i tu w Oskowie (wtedy Wutzkow) powstat
graniczny urzad pocztowy. To zapewne byl punkt zwrotny. Dotychczas
cicha wioseczka zaczela sie szybko rozwija¢. Powstata gospoda, zbudo-
wano noclegownie oraz stajnie, bo w punkcie granicznym dokonywano
zmiany koni pociggowych do dylizansu pocztowego.




Rysunek: Daniel Chodowiecki
Gospoda pocztowa w Oskowie

Rysunek: Daniel Chodowiecki
Stajnia przy granicznym urzedzie pocztowym w Oskowie 3]
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Krol pruski Fryderyk Wilhelm kazal zbudowa¢ w Oskowie ,,dom
krolewski”, w ktorym on sam zatrzymywal sie na noc w czasie podrozy
do Prus Wschodnich. W zaleznosci od sytuacji politycznej elektorzy
pruscy zmieniali przebieg szlaku pocztowego. Zawsze jednak szlak biegt
przez Oskowo. Z tego okresu zachowaly sie ryciny przedstawiajace ele-
menty pomieszczen obiektow towarzyszacych granicznemu urzedowi
pocztowemu.

Dobra passa Oskowa trwata do roku 1782, tj. do czasu, kiedy pocztowe
dylizanse przestaty tedy jezdzi¢. By¢ moze stalo si¢ to za sprawg niejakiego
Levina Mosesa, Zyda, ktéry byt strézem w Leborku i z checi posiadania
majatku napadl na poczmistrza Salonky powozacego dylizans pocztowy,
zabil go i ukradt przewozone kosztownosci i warto$ciowe przedmioty.

Istnieje, spisane w jezyku niemieckim, zeznanie mordercy, ktéry opo-
wiada w nim o pobudkach i przebiegu zbrodni, ktérej dokonat. Ttuma-
czenia dokonal pan Przemystaw Szymla z Siemirowic.

Wies¢ o morderstwie, ktorego dokonat Zyd Levin Moses, pomiedzy
Leborkiem a Oskowem w poblizu wsi Cewice w pazdzierniku 1781, za
co w lutym 1782 skazany zostat przez Trybunat na stracenie.
Przedstawiona jest tu opowie$¢ o morderstwie na pocztylionie,
ktorego dokonat stréz zydowski z Leborka zwany Levin Mores w mie-
sigcu pazdzierniku 1781-go roku pomiedzy Leborkiem a Oskowem
w poblizu wsi Cewice, po czym dwa miechy pieniedzy z wozu poczto-
wego zrabowat. Ten sam na wozie pocztowym w Cewicach widziany,




wkrotce przyznat sie do winy w procesie i w miesigcu lutym 1782 stra-
cony zostat w Leborku za sprawa Sadu.

Zyda Mosesa przestuchanie i rozpoznanie.

Trzykrotnie nositem sie z zamiarem dokonania tego morderstwa.
Pierwszy raz przymierzytem sie z dragiem, lezac w poblizu szlaku za
wzniesieniem i oczekiwatem na woz pocztowy. Gdy ten przybyt, szli
przed nim dwaj parobkowie. Odtozytem wiec moj kij, poniechatem
napadu i poszedtem swojg droga. Innym razem udatem sie do wsi
i czekatem na wdéz. Gdy juz stychac byto tetent, pomyslatem znowu:
»Tak by¢ nie moze" i poniechatem proby. Trzecim razem poszedtem
w poblize Cewic i zaczekatem na poczte. Gdy ta przyjechata, powie-
dziatem do pocztyliona: ,Wez mnie ze soba!" Odpowiedziat: ,Jesli
dasz mi flaszke bimbru.” Ja na to: ,W takim razie dam ci”, po czym
wsiadtem na woz. Pocztylion rzekt: ,Zydzie! JedZ wiec, mi jest to obo-
jetne.” Tak wiec jechatem az pod Cewice, gdzie on zasnat. Obudzitem
go i powiedziatem: ,Jedzze, ja pojde do Cewic.” Powiedziat: ,Musze
dojecha¢ do gospody, ale pijany nie mam odwagi, daje ci wiec moja
flaszke na bimber i 6 fenigéw — masz wréci¢ z bimbrem.” Poszedtem
do wsi. Tam ukrytem za pazucha duzy ndéz, ktéry potem zgubitem.
Wrécitem wiec do niego i pojechalismy. Spytatem go: ,Chcesz bim-
bru?” Odpowiedziat: ,Tak, daj mi butelke.” Powiedziatem, ze ma pic.
Nie chciat, to nie bytoby wtasciwe, musiatby komus$ powierzy¢ woz.
Chciat sie zatrzyma¢ w gospodzie, napoi¢ konie. Ja nie chciatem mu
pomaéc. Zaproponowatem: ,Mogtbym ja powozi¢ dalej. Potdz sie
w wozie." Odpowiedziat: ,Dobrze méj drogi Zydzie.” Miat worek
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z attasem, ktory podtozytem mu pod plecy. Jechatem caty kawatek,
az do godziny piatej. On spat. Wtedy zatrzymatem sig, odwiesitem
lejce. Zszedtem na lewg strone, wzigtem moj bat, ktorym chciatem
go uderzy¢, ale nie mogtem go dosiegna¢, bo za gteboko lezat w wo-
zie. Zszedtem na ziemie i wzigtem cztery kamienie razem i uderzytem
go raz w gtowe. Wrzasnat: ,Ho!" Uderzytem go jeszcze dwa lub trzy
razy. Lezat i rzezit. Pojechatem z nim do szlaku stupskiego i nim samym
jeszcze jedno skrzyzowanie. Tam sie zatrzymatem i jako Ze on ciagle
jeszcze rzezit, zaciggnatem zupetnie lejce, zszedtem na lewa strone.
Tam dobytem worek, w ktorym byto osiemnascie nozy. Wzigtem je-
den z nich. On jednak lezat catkiem gteboko w wozie. Chwycitem go
za wtosy, podniostem wysoko i wbitem néz w jego gardto, az przestat
rzezi¢. Potem wzigtem ndz, odciatem paski ze skorzanej torby, zabra-
tem z niej dwa miechy ze ztotem. W jednym z nich byty takze listy,
ktore wyjatem i rzucitem na strone. Pobiegtem z sakwami petnymi
pieniedzy przez pola do wsi Wuttin. Potozytem je nad strumieniem
w krzakach. Poszedtem do wsi do rolnika, ktérego znatem. Ten po-
czestowat mnie tabaka i szklankg wody. On jednak zauwazyt krew na
mojej fletni ukrytej w kurtce. Pozostawitem go samemu sobie. Wzieta
mnie trwoga, ze kto$ mdgtby zabra¢ pieniadze. Zabratem je zatem.
Kupitem 2 szklanki bimbru, jako ze czutem sie winny i jedna wzigtem
jeszcze dodatkowo. Jako ze zblizata sie noc, zapukatem do gospody
w Osowie. Szynkarz poczestowat mnie szklankg bimbru. Zaptacitem
mu 1 Talara 12 groszy, ktére bytem mu winien, bo teraz miatem juz
pieniagdze. Chciatem is¢ dalej, ale szynkarz stwierdzit, ze jest juz noc




i spytat, czy nie chciatbym u niego pozostac. Dat mi wiec tézko. Wcze-
$nie rano spotkatem szanowng panig baronowa, ktéra mnie zapytata,
czy nie mam czegos$ na handel. Zaprzeczytem. Powiedziatem za to,
ze wiem, iz rybacy powinni miec pstragi ze strumienia. Pospiesznie
wrocitem nad strumien, dobytem miechy i ukrytem je znowu w krza-
ku. Spotkatem takze kobiete z drzewem, ktéra mnie zapytata, co tu-
taj robie. Odpowiedziatem: ,,Czekam na brata." Pospieszytem poprzez
pola do mtyna. Tam mtynarz powiedziat do mnie: ,Moses! Jestes po-
szukiwany, musze cie aresztowac.” Odpowiedziatem na to: ,Chcieliby.
Musieliby najpierw mnie wypusci¢, bo zbyt duzo bimbru wypitem.”
Pijany i z dusza na ramieniu wrécitem do Oskowa, gdzie juz otwar-
to woz pocztowy i odnaleziono pocztyliona. Nie przejatem sie tym,
jako ze wkrétce miatem zostac uwieziony. Zeznatem, ze to szynkarz
z Cewic wspotdziatat w morderstwie i to on go rozpoczat. Myslatem,
ze pod przymusem sie przyzna, a ja tylko przed Bogiem i sumieniem
odpowiem za zto, ktére wyrzadzitem i Jego prosit bede o przebacze-
nie. Do tej pory w zyciu nikogo nie okradtem ani nie zabitem, a ten
raz jest pierwszy i ostatni, na co przysiegam Bogu. Prosze wiec Boga
o wybaczenie a wysoki sad o taskawy wyrok.

Osadzony Zyd Levin Moses skoriczyt zycie w meczarniach, tamany
kotem przed leborskim sagdem, w obecnosci co wazniejszych mieszczan
i zebranej gawiedzi. A szkoda. Wyjasnilby moze, gdzie naprawde doszlo
do zbrodni i jaka trasg jezdzil kurier z pocztg po terenie obecnej gminy
Cewice. Sg rozne teorie na ten temat.
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Musze zacza¢ jednak od miejsca zbrodni. Uwazam i mam dowdd
dajacy podstawy uwazac, ze Levin Moses nie zamordowat pocztyliona
Salonky miedzy Wutzkow (Oskowo) a Zewitz (Cewice), lecz stato si¢ to
miedzy Zewitz a Wussow (Osowo). Owszem, wskazane miejsce zbrod-
ni, w ktérym ustawiono kamien i tablice pamiatkowa, znajduje si¢ na
trasie pocztyliona miedzy Oskowem a gospoda wrzosowa (Heidekrug).
Dalej jednak trasa wygladala inaczej niz obecnie sie sadzi. Nie bylo
obecnie uzywanych drég, mostéw, a trakty prowadzily po wyplaszcze-
niach, ktére umozliwialy objezdzac rzeki i strumienie bez koniecznosci

ich pokonywania.

Gasthaus -

Zajazd Kittlera w Cewicach — lata trzydzieste XX wieku




Zaprzeg pocztyliona nie przypominal niczym pedzacego dylizan-
su z amerykanskiego westernu. To byl solidny, ciezki woéz z drewniang
skrzynig na poczte. Reszte platformy zajmowato siano dla koni i worki
z owsem i sieczka. Z przodu, na kozle siedziat woznica—pocztylion osto-
niety drewniang budka przed deszczem, storicem lub dokuczliwym wia-
trem. Ten powdz poruszal si¢ niezbyt szybko, ciagniety przez dos¢ ciezkie,
wytrzymate konie. W ciagu godziny pokonywat od 2 do 3 kilometréw.

We wsiach i miasteczkach funkcjonowaly gospody, w ktérych za-
trzymywali si¢ podrézni, ale takie gospody istnialy takze poza wsia-
mi, przy traktach, dla wszelkiego rodzaju jezdnych, zaprzegédw, w tym
i pocztowych. Gospody prowadzone byly na ogét przez Zydow, ktorzy
mieli wrodzony talent do robienia intereséw. Gospoda czy karczma, jak
je powszechnie nazywano, nalezala do Zyda lub karczmarz dzierzawit
ja od wlasciciela okalajacych ja wloéci. Karczmarz przyjmowal i obstu-
giwal przejezdnych gosci, a takze okolicznych chlop6w i parobkéw, kto-
rzy przychodzili tu wyda¢ ciezko zarobione pienigdze na okowite, ale
réwniez postucha¢ wiadomosci ze $wiata, jakie przywozili przejezdni,
a zwlaszcza pocztylion. Karczmarz prowadzil z przejezdnymi kupcami
drobny handel, byl tez karczmarz bankiem informacji o tym, co si¢ na
$wiecie dzieje i te informacje w karczmach czy gospodach przekazy-
wane byly dalej. Stuzyly zatem gospody takze do wymiany informacji,
a pocztylionom i ich zaprzegom dawaly schronienie w czasie ulewy, bu-
rzy, zamieci i upatu. Tu mozna byto napoi¢ spragnione konie i da¢ im
troche odpocza¢ przed dalsza podr6za. Na noc pocztylion zatrzymywat
sie w pocztowej stanicy lub miasteczku, bo nocna podréz byla bardzo

37



38

niebezpieczna i chociaz powszechnie bylo wiadomo, ze napas¢ na poczte
to byto prawie $wigtokradztwo, to jednak nie brakowato takich, ktorzy
ani zasad, ani prawa sie nie bali.

Trakty biegly lasami tylko wtedy gdy, nie mozna bylto ich oming¢.
Generalnie podrézni poruszali si¢ drogami srédpolnymi, od wsi do wsi,
miedzy polami i pastwiskami. Niekoniecznie byly to drogi najkrétsze,
byly one przede wszystkim szerokie. Pole widzenia pozwalalo wcze$nie
zauwazy¢ jakies grozace niebezpieczenstwo ze strony bandytéw lub dzi-
kich zwierzat. Nie bylo tez zwalonych po burzy drzew lub innych nie-
spodziewanych przeszkdd terenowych, jakie na ogét wystepuja w lesie.

Ten, moze przydlugi, wywod byt potrzebny, aby wyjasni¢, jak mogla
niegdys biec trasa pocztyliona w naszej gminie. Jesli posiada si¢ wiedze
o starych, juz nieistniejacych drogach, to wyznaczenie przebiegu trasy
jest dos¢ proste. Do oznaczania drdg nie stosowano kamieni, a kierowano
sie przydroznymi drzewami, ktore rosty setki lat, bo dawaly schronienie
i cien w czasie krotkotrwalych postojow. Te drzewa pokonywane byty
tylko przez uptywajacy czas lub ptonety od uderzenia pioruna.

Moim zdaniem pocztylion jechal z Oskowa do obecnego obelisku,
dalej do Heidekrug, stamtad przez obecnie istniejgce lotnisko woj-
skowe, przez pola Zewitzer Boor do Cewic. Przed wybudowaniem
lotniska nie bylo tam wielkiego lasu, lecz wrzosowiska i dwa folwarki:
Zewitzer Boor i Labuhner Boor ze stodotami, gdzie gromadzono siano
z tak (Wiesen unter Linden) lezacych wzdtuz rzeki Bukowiny. Slady
po folwarkach nadal s3 widoczne po potudniowej stronie ogrodzenia
lotniska. W rejonie starego radaru $wietnie zachowaly sie fragmenty




drég i starodrzew przydrozny. I to tamtedy, by¢ moze, jechat poczty-
lion do Cewic. W Cewicach mogt zatrzymac si¢ przy gospodzie ,,Pusty
Dzban’, ktéra znajdowala si¢ doktadnie w tym samym miejscu, gdzie
dzi$ jest bar w centrum wsi i kierujac si¢ na wschdd, przejechat koto
dworu, okrazyt od poludnia park i staw, i dalej przez pola, waski pas
lasu, przejezdzal drogg przez osowskie pole do rozstajéw w miejscu,
gdzie jeszcze kilka lat temu stala osowska polna stodota. Stodote z de-
sek ztodzieje rozkradli, ale rozstaje pozostalo i do dzi$ wyglada jak naj-
prawdziwsze skrzyzowanie drog. To miejsce tatwo znalez¢. Okoto 200
metrow od tego miejsca na péinoc, na pagorku, jeszcze niedawno stata
drewniana wieza, punkt triangulacyjny, ktéra mozna bylo ogladac¢ po
prawej stronie, jadac z Cewic do Lgborka. Od opisanego skrzyzowania
droga prowadzita prosto do Osowa i wjezdzalo si¢ do wsi od strony
pol, a resztki tej drogi jeszcze istnieja w wawozie niedaleko osowskiego
parku. Pocztylion nigdy nie jechal ta droga, nie wjezdzal do Osowa,
lecz na rozstaju skrecal lekko w prawo i jechal w kierunku Lebuni starg
droga, ktérej odcinek istnial jeszcze w latach osiemdziesigtych ubie-
glego wieku. Starsi mieszkancy Lebuni pamietajg zapewne te droge,
o ktoérej mowiono ,,droga przy trzech lipach” lub ,,droga przy spalonej
lipie”. Zeby zajecha¢é do karczmy w Lebuni pocztylion musiat zjechaé
z trasy i objezdzajac zabudowania dworskie Grelow, droga przez wies
dojecha¢ do karczmy.

Nie wiemy, czy pocztylion wjezdzal do Lebuni, ale jesli nie wjezdzal,
to z ,,drogi przy spalonej lipie” skrecal w prawo i jechal do Bukowiny.
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Kosciot w Bukowinie okoto 1930 roku

Po zmianie trasy pocztyliona przez elektora brandenburskiego, do
rozstajow przed Osowem trasa byla taka sama. Dopiero od tego miej-
sca nastgpila zmiana. Pocztylion nie skrecal do Lebuni, ale w strone
przeciwng, do Maszewa. Przecinal obecnie istniejaca droge bytowska,
zjezdzal w dot przez krotki odcinek lesny i pojawial si¢ na maszewskich
dobrach w poblizu, wtedy jeszcze nieistniejacej, stacji kolejowej. Jeszcze




400 metréw i pocztylion zajezdzal przed Kathenkrug. Od karczmy do
Maszewa byto juz blisko drogg miedzy Iaka i lasem. Z Maszewa trasa
bieglta na péinoc, drogg przy ,,Pole na Kamieniu’, tuz obok wielkiego
glazu narzutowego nazywanego Diabelskim Kamieniem. Stamtad juz
niedaleko byto do karczmy (Mallschutzerkrug) przed Maloszycamiido
samych Maloszyc, a dalej do Leborka.

e _" -J s Rittergut Occalits, ses

Patac w Okalicach w latach trzydziestych XX wieku

W latach 1970-1972 pracowatem w Osowie i czesto zdarzalo mi sie
pokonywac osowskie pola bryczka — dwukotka zaprzezona w jednego
konia. Wielkie pola pocigte byty drogami polnymi na mniejsze, kilku-
dziesieciohektarowe obszary. Tak uksztaltowane pola funkcjonowaly od
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setek lat, uprawiane przez réznych, kolejnych wtascicieli, a dzielgce je
drogi polne stuzyty kolejnym gospodarzom. Dzialo sie tak do niedawna.
Postep w uprawach polowych, petna mechanizacja prac, drogie, wielkie
agregaty uprawowe oraz wielkie maszyny do zbioru plonéw wymuszaja
tworzenie pol wickszych, usuwanie przeszkdd terenowych w postaci po-
jedynczych drzew, $srédpolnych kamieni i bagienek, a takze starych drég.
Tak stato sie niedawno na osowskich polach. Nowi wlasciciele dokonali
polaczenia potaci gruntu, zmieniajac catkowicie wyglad pél.

Jechatem wiec tg dwukolka i akurat w okolicach polnej stodoly po-
stanowilem na skroty dostac sie do Cewic, najlepiej polna droga, bo
podkuty kon zle znosil bieganie po asfalcie. Na rozstaju wjechalem w sta-
ra droge. Droga byla waska, zaroénieta, bo malo uzywana, ale jednak
przejezdna, gdyz od czasu do czasu korzystal z niej jakis traktor. Powoli
zblizalem si¢ do $ciany lasu i ciagle rosty moje obawy, ze na tym lesie
skonczy si¢ moja podroz ta droga. Juz z odleglosci kilkudziesieciu me-
trow zobaczytem, ze droga biegnie dalej przez stary las, a przy tym jest
znacznie szersza od tej w polu. Kiedy dojezdzalem do lasu, moja uwa-
ge przykuly dwa zmurszale stupki, wysokosci okoto 3 metréw, stojace
w odleglosci okoto 1 metra, moze nieco mniej, od siebie. U ich podnéza
lezal spory kamien poro$niety plackami gestego mchu. Wszystko to ra-
zem tworzylo bardzo symetryczng kompozycje, ale miejsce wydawato
sie dla tej kompozycji niewtasciwe. I to wszystko razem mocno mnie
zaintrygowalo. Zatrzymalem konia, przywiazatem lejce do jakiegos
drzewka i podszedtem do tego dziwnego obiektu. I wtedy ujrzatem cos
w rodzaju zbitej z desek plyty. Stalo si¢ jasne, po co ustawiono stupki.




Przybita kiedy$ do stupkéw tablica spadla i stata miedzy stupkami a ka-
mieniem, oparta o kamien, skrywajac jakis napis. Drewno tablicy bylo
mocno zniszczone, czarne, zmurszalte, natomiast przednia strona, ta
z napisami, byta w duzo lepszym stanie i zachowata §lady napisu. A napis
byt w jezyku niemieckim. Niewiele dalo si¢ odczyta¢, ale te zachowane
fragmenty zdan, ktére wtedy odczytatem i zawsze mnie intrygowaly,
ulozyly sie w jakas calos¢ po latach, gdy dowiedziatem sie o zdarzeniu
z pocztylionem. Pamigtam pojedyncze stowa: , Lewi’, ,stein’, ,,ermor-
det’, ,Sellon...”. Kilku odczytanych stéw nie zapamietatem, a napis byt
dos¢ dugi. Cho¢ tablica musiata w jaki$ sposéb dotyczy¢ zamordowania
pocztyliona, to doskonale pamigtam, ze pisalo tam ,,Lewi” a nie Levin,
»Sellon...” a nie Salon... Co do ,,a” moge si¢ myli¢, pamietam jednak,
ze byly dwa ,,I”.

I jeszcze kamien. Polny glaz, ksztaltny, od frontu w ksztalcie do$¢ re-
gularnego trojkata. Po oczyszczeniu kamienia z mchu ukazal si¢ krzyz
niezbyt wprawnie wykuty w tym kamieniu.

Jestem gleboko przekonany, ze to w tym miejscu zostal napadniety
i zamordowany pocztylion Salonky. Nie wydaje mi si¢, ze tablica pamiat-
kowa, to ta sama, ktéra wykonano w 1782 roku czy nieco pézniej. Zadna
deska nie przetrwa blisko 200 lat w wilgotnym, lesnym powietrzu. Tablica
ta musiala by¢ zrobiona pdzniej i zastgpita pierwszg, zniszczong przez
czas. Stowa, ktore czytalem, pisane byly literami facinskimi, takimi jakich
uzywamy dzisiaj. Pod koniec xvii1r wieku oficjalne pisma, a szczegdlnie
tablice pamigtkowe, pisane byly inaczej i pierwsza tablica z pewnoscia
pisana byla literami gotyckimi: schwabacherem lub fraktura.
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Niedawno, po latach odwiedzitlem to miejsce powtdrnie. Mialem spore
problemy z jego znalezieniem. Polne drogi zréwnano i obsiano, zmienit
sie las, posrod starych drzew pojawily sie mlode. Nie szukatem juz tabli-
cy ani stupkdéw, chociaz mialem cichg nadzieje, Ze co$§ moze przetrwato.

T ‘—u L : AN T

Kamien z krzyzem w miejscu zamordowania pocztyliona Salonky




Szukalem kamienia, bo jego czas si¢ nie ima. Chodzitem tak kilka
godzin, coraz bardziej, w moim przekonaniu, zblizajac si¢ do szukane-
go miejsca, gdy nagle przerazilem si¢. Zblizalem si¢ do partii lasu, gdzie
kto$ z uzyciem koparki wyzbieral i wywiézl duze kamienie prawdopo-
dobnie na sprzedaz lub jakas budowe. Po wielkich gtazach pozostaly
tylko doly. Chodzilem jednak dalej, cho¢ juz ogarn¢to mnie zwatpienie
w powodzenie tej calej eskapady, gdy nagle poczutem, ze to jest tu, pod
tym wielkim bukiem. Tu musi by¢ to miejsce. Zaczalem odsuwac po-
rozrzucany, pozostaly po wycinkach stary chrust i znalaztem. Ten sam
duzy kamien z krzyzem. Po tablicy i stupach nie byto sladu.

Pocztylion powoli opuszczat ziemie gminy Cewice, wspinajac si¢ skra-
jem lasu po piaskowej drodze w kierunku Wielkiego Kamienia i dalej
Maloszyc. Z géry wida¢ bylo malutka wioske na stoku pagérka i mtyn
nad struga.

Pocztylion nigdy nie przejezdzal przez Osowo (niem. Wussow). Po c6z
mialtby tam wjezdza¢? Do wsi, a wlasciwie do dworu, prowadzita tylko
jedna droga, ta wlasnie od rozstajow pod Cewicami. Mozna bylo doje-
cha¢ od wsi Osowo do Lebuni, ale waska droga prowadzila tam przez
las, strome pagorki i bagna.

Gdy w latach osiemdziesigtych x1x wieku rozpoczeto budowe drogi
z Sierakowic do Cewic, ktéra na odcinku od Sierakowic do Puzdrowa,
dzis, biegnie wedlug dwczesnego projektu, niemalo staran i pieniedzy
dotozyli do projektu wlasciciele majatkéw w Lebuni i Osowie, aby uzy-
ska¢ znany nam dzi$ przebieg tej drogi z Puzdrowa przez Bukowineg,
Lebuni¢ i Osowo do spotkania z droga Bytéw — Lebork. Podobno po
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zakonczeniu prac budowlanych, budowniczowie drogi, przedstawiciele
wladz Leborka i sponsorzy z Lebuni i Osowa spotkali si¢ na sutym po-
czegstunku w poblizu miejsca spotkania drég. Pod wielkim debem przy
nowym domku dréznika rozstawiono stoly, za ktérymi zasiedli goscie.
Nie da si¢ przeceni¢ znaczenia nowego polaczenia dla Bukowiny, Lebu-
ni i Osowa. Przede wszystkim mialo to kolosalne znaczenie przy lokali-
zacji stacji Osowo na powstalej wkroétce linii kolejowej, faczacej Lebork
z Bytowem, przy lokalizacji elektrowni na rzece Okalicy, a nade wszyst-
ko ulatwiato przewéz produktéw rolnych, w tym owocéw z Lebuni do
Maszewa i by¢ moze z Osowa do Maszewa. Rado$¢ z wykonania dobrej,
znaczacej roboty musiata by¢ wielka, bowiem skonczyta sie thuczeniem
uzytego na uroczystosci szkla o pien wielkiego debu. Szklto w tamtych
czasach bylo towarem raczej drogim i deficytowym, dlatego wies¢ o tym
zdarzeniu rozeszla si¢ szeroko i znalazla licznych nasladowcéw. Ambicja
nowozencéw byto, by jadacy z kosciota korowdd slubny zajezdzal pod
dab na skrzyzowaniu. Mlodzi wypijali wodke ,,na szczgscie”, a kielisz-
ki ttukli na pniu drzewa. Podobnie postepowali goscie weselni, trudno
jednak przypuszczaé, by wszyscy thukli drogie szklo weselne. Swiadcza
o tym $lady znalezione w ziemi po wycigciu umierajacego starego deba
w 2008 roku. Podczas réwnania terenu odstonigto setki kilograméw szkla
z kieliszkow, lampek do wina, eleganckich szklanek do koniaku, a takze
butelek, stoikdw, glinianych pucharkéw, kubkéw i dzbankéw. Niezorien-
towani robotnicy sadzili, ze trafili na stare wysypisko odpadow szklanych.

Po wybudowaniu nowej drogi nastapit szybki rozwoj osowskiego ma-
jatku. Wszystkie stare, ale solidne budynki gospodarcze wybudowano




wedlug nowoczesnej techniki. Powstat tez wodociag i kanalizacja we dwo-
rze, obejscie i drogi wewnetrzne utwardzono kamieniami. Von Stiilpna-
gelowie byli dobrymi gospodarzami, lecz gdy jedni zajmowali sie swoimi
majatkami, inni stuzyli w wojsku, od najdawniejszych czaséw zajmujac
najwyzsze stanowiska w armii. Jednemu z nich, generatowi Carlowi von
Stiilpnagel, powierzyl Adolf Hitler, po zajeciu Frangji, stanowisko woj-
skowego namiestnika tego kraju. Znalazt w nim gorliwego wykonawce
rozkazéw ,wodza” i realizatora jego wizji. Generat von Stiilpnagel, mie-
dzy innymi osobi$cie nadzorowal wysiedlenie z Paryza i skierowanie do
obozéw koncentracyjnych ponad 25 0oo francuskich Zydéw. Po klesce
stalingradzkiej i ruszeniu alianckiego drugiego frontu stalo si¢ jasne, ze tej
wojny Niemcom nie uda si¢ wygrac i dla wielu zadbanie o wlasng skore
stao si¢ sprawg nadrzedng. General zwigzat sie¢ organizatorami spisku na
zycie Adolfa Hitlera. Spiskowcy probowali porozumie¢ si¢ z premierem
Anglii Winstonem Churchillem w sprawie przysziosci Niemiec po zabiciu
Hitlera i jednocze$nie organizowali zamach. Po otrzymaniu informacji
o $mierci Hitlera zadaniem generata von Stiilpnagel bylto aresztowanie
oficerdw ss stacjonujgcych w Paryzu i okolicach. Do zamachu doszto
w lipcu 1944 roku w ,Wilczym Szancu” kolo Ketrzyna. W bezpiecznej
kwaterze Hitlera pulkownik von Stauffenberg, wezwany na narade, pod
biurkiem wodza podtozyt teczke z tadunkiem wybuchowym i wlaczo-
nym zapalnikiem. Ladunek wybuchl, ale gruby blat mebla ochronit Hi-
tlera, ktéry doznal tylko nielicznych drobnych okaleczen. Do Paryza
dotarla informacja, ze w kwaterze wodza doszto do wybuchu i ze Hi-
tler nie zyje. Zgodnie z planem von Stiilpnagel przystapit do realizacji
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swojej cze$ci zadania. W ciaggu jednej doby aresztowano i zamknigto
okolo 5 0oo oficeréw cztonkéw ss. Wiadomosci nastepnego dnia byty
dla zamachowcéw porazajace. Hitler przezyl zamach i rozpoczat polo-
wanie na zamachowcéw. ss-mani zostali zwolnieni z aresztu, a general
von Stiilpnagel, podobnie jak inni zamachowcy i podejrzani o udzial,
zostali aresztowani i wkrotce rozstrzelani. Nie dano mu nawet szansy
na honorowe popelnienie samobdjstwa.

Po okresie ,,panowania” Grelow Maszewo do$¢ czesto zmieniato wla-
Scicieli i niewiele si¢ tu dzialo, az do grudnia 1905 roku, kiedy to radca
handlowy Robert Sinner z Karlsruhe nabyl Maszewo, jak réwniez Ce-
wice i Lebunie. Radca zarzadzal pote¢zna, odziedziczong po ojcu spotka
produkcyjno-handlows, szybko ja rozwijal i wlasnie w Maszewie wy-
budowat fabryke drozdzy prasowanych, w ktére zaopatrywat rejon Po-
morza Wschodniego i Prus. Wkroétce wybudowat fabryke win i likieréow
i przystapil do zakladania ogrodnictwa z podgrzewanymi szklarniami.
W sasiedztwie gorzelni powstata potezna obora, w ktdrej opasano mlode
bydlo wytloczynami z produkcji alkoholi. Zaklady Sinnera w Maszewie
zatrudnialy zawsze okolo 160 pracownikéw, z czego wigkszos¢ mieszka-
ta w Maszewie. Pozostali pracownicy dochodzili do pracy z sgsiednich
miejscowosci, a nawet z Polski, najczesciej przez ,,zielong granice”.

Budowa fabryki pociggneta za sobg btyskawiczny rozwdj miejsco-
wosci. Zbudowano osiedle dla robotnikéw (obecna ulica Drewniana)
i kadry nadzorczej (obecna Murowana). Potozone przy obu ulicach
budynki znajdujace si¢ blizej lasu zamieszkiwali robotnicy o nizszych
kwalifikacjach.




Budynki mieszkalne ogrzewane byty drewnem i torfem, ale w kottow-
ni gorzelni, fabryki drozdzy i fabryki likieréw palono weglem. W tym
celu, ze stacji kolejowej w Maszewie do fabryki Sinnera, powstata pod-
wieszona kolejka linowa, ktéra podwieszonymi wozkami dostarczata
wegiel prosto do kotlowni.

Zaktady Roberta Sinnera w Griinwinkel, na ktérych wzorowat budowe fabryki

w Maszewie

Robert Sinner przenosit do Maszewa wzory z Griinwinkel. Ulice
zostaly wybrukowane, place w fabryce takze, wybudowano kantyne
i szkole. We wsi byl takze swietnie zaopatrzony sklep. Poza towarami,
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ktére wystepowaly w sklepach na okolicznym rynku, w maszewskim
sklepie mozna byto kupi¢, nieznane tu wczeéniej, konserwy i przetwory
warzywno-owocowe. Te ostatnie sprowadzane byly z Griinwinkel, ale
Sinner dazyl do przetworstwa warzyw i owocow z lokalnych ogrodow,
a w szczegolnosci z zalozonego ogrodnictwa w Maszewie.

Korzystajac z mato uprzemystowionego rynku na Pomorzu, maszew-
ska fabryka oparta sie kryzysowi lat trzydziestych. Gdy w calej Europie
i Ameryce zamykano fabryki, w Maszewie nie zostal zwolniony ani je-
den robotnik. Nawet robotnicy, ktérzy dochodzili codziennie do pracy
z Polski, przekraczajac nielegalnie granice miedzy Lebunig a Okalicami,
nadal dzwigali swoje torby z zakupami dokonanymi w maszewskim skle-
pie. Nie odczuli, ze na $wiecie szalal kryzys, bezrobocie, gtod.

Jak wcze$niej w historii, tak i teraz losy Maszewa, Cewic i Lebuni
mialy wspoélng histori¢. Mialy tego samego wtasciciela. Robert Sinner
- generalny dyrektor spétki handlowej w Karlsruhe, w Maszewie zbu-
dowat opisane juz fabryki drozdzy, marmolady i konserw, i zarzadzal
nimi osobiscie za posrednictwem powolanych przez siebie zarzadcow.
Majatek Lebunie wraz z dworem, zabudowaniami gospodarczymi, lasa-
mi i wigkszoscig pol przekazal do uzytkowania i zarzadzania swojemu
zigciowi, oficerowi rezerwy w stopniu kapitana - Gustavowi von Rot-
teck, a dwor w Cewicach z przylegla niewielka ilo$cig gruntéw swojemu
synowi Rudolfowi.




Ulica w Cewicach w latach trzydziestych XX wieku

Rudolf Sinner zajmowal si¢ przez kilka lat tym niewielkim gospodar-
stwem do czasu, gdy w latach dwudziestych nabyt od fiskusa duza pota¢
grunt6w i lasu potozonych miedzy Cewicami i Siemirowicami. Gléwnym
jednak jego zajeciem bylo $ledzenie pracy ojca, by sta¢ sie kiedys jego
nastepca w firmie. Wiele podrézowal pomiedzy Karlsruhe, Griinwin-
kel i Maszewem, aby pozna¢ zasady pracy konsorcjum i w swoim czasie
godnie zastgpi¢ bardzo oddanego firmie i wymagajacego ojca. Mial na
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to malo czasu. To nie on mial przeja¢ schede po ojcu, a jego starszy brat
Robert. To Robert, pierworodny syn, starszy o 6 lat od Rudolfa, towa-
rzyszyl ojcu w podrézy do Maszewa, by obejrze¢ $wiezo zakupione, cze-
kajace na przemyslowe zagospodarowanie tereny rolnicze, raczej slabej
ziemi, ale taniej i §wietnie polozone;.

Wiadukt kolejowy nad rzekg Bukowing w Oskowie w 1935 roku




rg (Fom)
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Rozktady jazdy pociggéw na trasie Lebork — Bytéw i Bytéw — Miastko

To potozenie decydowalo o atrakcyjnosci. Tereny byly dziewicze,
wokolo duzo sily roboczej, niedawno wybudowana linia kolejowa 13-
czaca Lebork z Bytowem i dalej z Berlinem. Takze nowa, utwardzona
droga z Leborka do Bytowa, ktdra dalej wlaczata sie w sie¢ drog daja-
cych polaczenie z cala Europg sprawiala, ze lokalizacja ta byla bardzo
atrakcyjna. Dwéch Robertow, ojciec i syn stali przed dworem w Masze-
wie i planowali, gdzie stanie gorzelnia, a gdzie produkowa¢ si¢ bedzie
drozdze. Zaplanowali, jak uja¢ potok w stawek, tak aby zimne strumyki
z 1aki i okolicznych pagérkow wykorzysta¢ do schladzania aparatu od-
pedowego w gorzelni i kadzi w drozdzowni. Postanowili, gdzie zbudo-
wac¢ magazyn na zboze, drozdze i surowce do produkcji konserw i gdzie
zbudowa¢ nowg obor¢ w miejsce starej, drewnianej, ktéra niedawno si¢
spalila. Obora musiala by¢ duza, musiala miesci¢ tyle mtodego bydla,
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aby zjadly wszystkie wytloczyny powstajace w procesie planowanej pro-
dukcji i potozona tak blisko fabryki, aby transport paszy nie powodowat
duzych kosztéw. Na koncu obory zaplanowano budowe magazynu na
kiszonki z trawy i wytloczyn. Trzy potezne pionowe silosy z nowocze-
sng wyciagarka wystarcza na wykarmienie bydla na 200 stanowiskach.
Dla ograniczenia zatrudnienia pasza miata by¢ rozwozona podwieszong
kolejka szynowg do koryt. Obornik wywozi¢ miano inng kolejka, takze
podwieszang.

Dzi§ mozna pomysle¢, ze Sinnerowie mieli obsesje na punkcie ko-
lejek. Kolejka szynowa do paszy, kolejka szynowa do obornika, kolejka
linowa do transportu wegla ze stacji kolejowej do kottowni. Duzo tego,
ale to wszystko dziatalo p6zniej bardzo sprawnie, ulatwiajac wiele prac.
Kolejka do wegla po piec¢dziesigciu latach pracy czasami si¢ zacinala,
a kolejki w oborach nie psuly si¢ nigdy i pracowaly do lat dziewigédzie-
sigtych dwudziestego wieku.

Technologie kolejek w obiektach inwentarskich zaczeto stosowaé
w Polsce dopiero w duzych obiektach w latach siedemdziesiatych, tak wiec
Sinnerowie wyprzedzili epoke o okolo 60 lat. Robert Sinner - ojciec byt
niezwykle utalentowanym przemystowcem, dobrze wyksztatconym praw-
nikiem. Zanim w 1883 roku, po swoim przedwczesnie zmartym ojcu Geo-
rgu, przejal polozone w Karlsruhe przedsiebiorstwo, spedzil w nim wiele
lat, codziennie przez wiele godzin poznawal prace i zasady funkcjonowa-
nia firmy. P6zniej zakladal nowe fabryki. Najpierw w Griinwinkel w 1885
roku, obok zalozonej jeszcze przez swojego dziada Antona Sinnera wy-
tworni win, zaczat budowac gorzelni¢ i wytwornie drozdzy prasowanych




i konserw, pozniej w innych miastach
Badenii i Szwajcarii, a w koficu w Gross
Massow (Maszewie). Mlody Robert
ozenit sie¢ w roku 1912 z Dorg Wilhel-
ming Bilfinger, a w roku 1914 wybuchta
wojna i w stopniu porucznika poszedt
na wojne i polegt w miejscowosci Gri-
court we Francji. Po $mierci starszego
brata edukacje przy ojcu zaczal Rudolf,
drugi syn, najmlodszy z dzieci Sinnera.

W 1916 roku ozenit si¢ z Dorg Wil-
helming - bratowg wdowg. W 1920 roku
Robert Sinner przeszedt na emerytu-
13, a jego miejsce w zarzadzie wielkiej
firmy zajal trzydziestoszescioletni Ru-
dolf. W 1932 roku zmarl Robert Sinner,
a Rudolf Sinner zaczal interesowac sie
narodowym socjalizmem. Jego relacje
z nazistami nie s3 do konca jasne, nie-
mniej w jego domu w Cewicach, w cza-
sie wojny, stale przebywali oficerowie SS.

,Dora” Wilhelmina z domu Bilfinger, zona Rudolfa Sinnera

55



56

Ks. Pratat Edmund Roszczynialski (1888-1939)




Powstalo tam kasyno dla oficeréw i to wlasnie w piwnicy jego domu
wieziony byl ksiagdz pratat Roszczynialski z Wejherowa, zanim zostat
zamordowany w cewickim parku dworskim.

Zanim wybuchta druga wojna $§wiatowa, Rudolf Sinner po przejeciu
kierownictwa nad firma, wiele uwagi poswiecil rolniczej czgéci dziatalno-
$ci przedsiebiorstwa w Maszewie. Rozbudowal ogrodnictwo, zbudowat
ogrzewane szklarnie, w ktérych uprawiano pomidory i ogérki, a zimg
réwniez kwiaty, ktdre chetnie nabywali leborscy i stupscy kwiaciarze.
W polu z powodzeniem uprawiano na stabej ziemi do§¢ wymagajace
warzywa i roéliny jagodowe. Te byly przerabiane na marmolady. Po 1925
roku produkowano réwniez konserwy warzywne i owocowe. Owoce
pochodzity z wlasnego sadu w Maszewie, réwniez z sadu jego siostry
i szwagra Louisy i Gustava von Rotteck w Lebuni.
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Obraz olejny nieznanego autora przedstawiajacy patac w tebuni w 1935 roku

Majatek w Lebuni zakupil Robert Sinner dla swojej corki Louisy w lu-
tym 1905 roku i na poczatek uczynit go czescia powstajacej firmy w Ma-
szewie. Zbudowano gorzelnie, z ktérej do produkc;ji likierow w Maszewie
wykorzystywano spirytus, a wywar doprowadzano rurociagiem do duzej
obory, gdzie zima wykorzystywany byl jako pasza.

Louisa w 1910 roku poslubila trzydziestodziewigcioletniego oficera re-
zerwy w stopniu kapitana, Gustava von Rotteck, ktory przejat kierowanie




gospodarstwem. Gustav Fridrich Karl von Rotteck pochodzil z Baden-
-Baden, z bardzo starej i zastuzonej, zwlaszcza dla nauki, rodziny. Byt
czlowiekiem bardzo skromnym i tagodnym. Jego pasja byla jazda konna
i polowania. A bylo gdzie polowa¢. Do majatku nalezalo 1451 hektarow
ziemi, w tym 823 hektary laséw bogatych we wszelka zwierzyne. Ulubio-
nym miejscem polowan Gustava von Rotteck byty taki pod Siemirowica-
mi, nazywane Wiesen bei Linden. Tam wla$nie mozna bylo obserwowa¢
najpiekniejsze jelenie. Jednak najwigksze zwierze ustrzelil na polowaniu
koto Maszewa w 1917 roku. Jak odnotowano w kronice fowieckiej ,,pan
von Rotteck — Labuhn ustrzelil swojego 24-ego jelenia, ktérego poroze
wazyto 18,5 funtéw”. Rekord wagi jeleniego poroza zostal pobity dopiero
w 1939 roku na polowaniu w Gotendorf. Nie bylo to jednak udzialem
pana na Lebuni. Schorowany, zaniepokojony wydarzeniami po zamachu
w 1933 roku, jawnie przeciwny rodzacemu si¢ hitlerowskiemu, narodo-
wemu socjalizmowi, w rozdartej rodzinie, gdzie jego zona i szwagier Ru-
dolf sympatyzowali z nowym ruchem politycznym, zmart w 1935 roku.
Pochowany zostal na wlasnym polu. Niedaleko dworu, 150 metréw na
potudnie od parku, uformowano niewielkie wzgorze, a na jego szczycie
pochowano Gustava von Rotteck. Zgodnie z jego zZyczeniem ubrany byt
w ubranie, w ktérym poruszal si¢ na co dzien, nadzorujac prace w swoim
majatku, bez jakichkolwiek 0zdéb ani kosztownosci. Jak po latach powie-
dzial jego syn Fridrich Karl: ,,zyl skromnie, umart przedwczesnie i spo-
czal skromnie” Na zwyklej kamiennej, prostokatnej ptycie wyryto napis
»Gustav Fridrich Karl von Rotteck, aus Baden Baden, 1871-1935”. Obok
stanal kilkumetrowej wysokos$ci drewniany krzyz. Do grobu prowadzily
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drewniane, zbudowane z ciosanych belek, kilkumetrowej szerokosci
schody. Podejscie podzielone byto na cztery pdtpietra, po pie¢ stopni
kazde. Koron¢ wzgdrza obsadzono $wierkami, a u podstawy tego pta-
skiego kurhanu posadzono pierscient mtodych debdow.

Grob Gustava von Rotteck w tebuni w 1935 roku

Po $mierci meza w 1935 roku, Louisa von Rotteck sama prowadzita
gospodarstwo, z pomocg syna Fridricha Karla. Nigdy nie uczynifa go
wlascicielem, zawsze byt nastepca, bowiem wedtug matki byt, podobnie




jak ojciec, zbyt fagodny dla robotnikéw. Fridrich, z racji, ze nie mial obo-
wigzkéw wlasciciela majatku, trafit w koncu na front, ale kariery woj-
skowej tam nie zrobil, bo jego zdanie na temat narodowego socjalizmu
i austriackiego kaprala bylo zblizone do zdania ojca. Pracg w gospodar-
stwie zanadto si¢ nie przejmowal, cho¢ znat si¢ na tym, lubil konng jaz-
de, polowania i... kobiety.

Matka $wietnie dawala sobie rad¢ z prowadzeniem gospodarstwa,
z utrzymywaniem dyscypliny wéréd przystanych ,,na roboty” Polakéw.
Nie bylo specjalnych probleméw z polskimi dziewczetami pracujgcymi
w kuchni czy na pokojach, ale z chlopakami, zwlaszcza jednym z Patubic,
bywalo réznie. Ci mlodzi ludzie, przystani na przymusowe roboty zale-
dwie kilka kilometréw od Labuhn, mieli swoje rodziny. W Patubicach,
Liniewie, Skrzeszewie czy Kowalach mieszkali ich rodzice, dziewczyny.
Zdarzaly si¢ przypadki ucieczek, przysypiania w pracy czy zwyklego le-
nistwa. W takich przypadkach pani Louisa czasami korzystala z ustug
leborskiego gestapo i szybciutko wszystko w Lebuni wracalo do normy.
Przywotany do porzadku, juz nawrdcony, jakis czas nie mogl siada¢, a na
plecach dlugo goily mu sie slady po bykowcu. Panowie z Gestapo znali
sie na robocie. Robotnik po rozmowie z nimi wracat chetny i sprawny
do pracy.

Praca w febunskim majatku niekoniecznie kojarzyta si¢ z batem lub
gestapo. Tradycjg u Sinneréw byto dbanie o pracownikéw. Ojciec, Ro-
bert Sinner, wpoil to swoim dzieciom, a pani von Rotteck pochodzita
z Sinneréw. Karmiono tu dobrze, warunki mieszkaniowe nawet jency
mieli niezte, a niektorzy, zwlaszcza dziewczeta, dojezdzaly codziennie
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rowerami do swoich domoéw w Skrzeszewie lub dalej. W zamian wyma-
gane byly absolutne postuszenstwo i solidna praca.

Mama Louisa dbata réwniez, aby syn Fridrich Karl obracal si¢ we wla-
$ciwym towarzystwie i znalazt odpowiednig towarzyszke zycia. Gdy zda-
rzylo sig, ze posunal sie za daleko z Niemka z niewtasciwej sfery, mama
Louisa szybko znalazta dziewczynie narzeczonego, a mlodzi otrzymali
tadne nowe gospodarstwo i kawalek ziemi, z ktdrej mogli si¢ utrzymac.

To dostatnie, spokojne zycie na wsi trwaloby dtugo, ale przyszedt rok
1945. Nadchodzacy Rosjanie wymusili ucieczke miejscowej ludnosci. Wszy-
scy uciekali rodzinami na zachéd. Pieszo, ciaggnac niewielkie wozki z podsta-
wowymi przedmiotami, inni na wozach zaprzezonych w konie, zaladowanych
dobytkiem i inwentarzem, a pani von Rotteck z synem i jej brat Rudolf Sin-
ner z zong Dorg i dzie¢mi pojechali na zachéd do Griinwinkel koto Karl-
sruhe pociggiem z wagonami wypelnionymi meblami, obrazami, porcelang
i zastawami, ktdre nie mialy juz wpas¢ w tapy rosyjskich ,towarzyszy”. Byt
to jeden z ostatnich pociggdw, jaki pokonal trase Osowo - Bytow. Wkrotce
tory od stacji Cewice do samego Bytowa zostaly rozebrane i wywiezione na
wschod. Ta rozbiérka toréw, do dzi$ nieodbudowanych, ma znaczenie sym-
boliczne. Mozna odnie$¢ wrazenie, Ze zamknela bezpowrotnie czas Sinneréw
na ziemi cewickiej. Sinnerowie, a zwlaszcza Robert Sinner, swoim talentem
organizacyjnym i ci¢zk praca zmienil calkowicie charakter wsi Maszewo.
Z malej, zapyzialej, feudalnej wsi uczynil prezny osrodek przemystowy, za-
poczatkowal dotad niespotykany sposéb szybkiego budowania mieszkan
w formie zorganizowanych, praktycznych osiedli. Przez skup spirytusu na
potrzeby wytworni likieréw zainicjowal budowe gorzelni w okolicznych




majatkach, a tym samym kooperacj¢ migdzy poszczegdlnymi majatkami.
W koncu konkurencyjne cenowo maszewskie prasowane drozdze na wiele
lat opanowaly caly rynek wschodniego Pomorza i Mazur. Prezna firma Sin-
nera dawala prace wielu ludziom. Tradycja w Maszewie bylo, ze stanowiska
pracy w fabryce byly pokoleniowe. Po ojcu pracowat syn, po nim jego syn.
Pracowali tu réwniez robotnicy dochodzacy z innych wsi, réwniez w bu-
downictwie. Rozbudowywala si¢ wie$, ciagle rozbudowywata sie fabryka.
Pracy nie byto konca. Kryzys lat trzydziestych tej firmy nie dotyczyl.

Trzeba pamigta¢, ze Sinnerowie w swojej rodzinnej miejscowosci,
Griinwinkel, mieli znacznie wigkszg firme niz w Maszewie. Tam réwniez
trwala rozbudowa, rozwdj firmy i miasta. Firma Sinnera byla fundatorem
wielu miejskich obiektéw: muzeum, szkét, mostu. Sfinansowata réwniez
przeniesienie zabytkowej kaplicy, ktorej lokalizacja kolidowala z przebu-
dowa gltéwnej ulicy miasta. Firma Sinnera istniala w Griinwinkel 140 lat.
W 1975 roku, nieudolnie prowadzona przez dwoch prawnukéw Roberta
Sinnera, zostata wchlonieta przez inng firme i przestata istnie¢. Miasto nie
zapomnialo jednak o swoim wielkim obywatelu i dobroczyncy. W roku
2011 najwiekszy plac w miescie, dotad zwany ,,placem miejskim’, otrzy-
mal nazwe ,,Robert-Sinner-Platz”.

Wydaje sig, ze na przestrzeni dziejow zaden czlowiek nie zrobif tyle
dla zadnej miejscowos$ci w naszej gminie, co dla Maszewa zrobit Robert
Sinner. Cale pokolenia dzi$ jeszcze zyjacych tu ludzi czerpaly z jego ta-
lentow, pomystéw i jego pracy.

Wczesng wiosng 1945 roku ostatni wlasciciel débr maszewskich Ro-
bert Sinner z rodzing i rodzing siostry Louisy von Rotteck pospiesznie
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Robert Sinner (1850—-1932) — Dyrektor Generalny Sinner AG

pakowali swoje dobra w skrzynie. Wszystko to wozono na stacje kole-
jowe w Osowie i Cewicach, by koleja zdazy¢ uciec stad, zanim Armia
Czerwona odetnie im droge ucieczki. Mieli malo czasu. Propaganda hi-
tlerowska do konca podawala informacje o sukcesach armii niemieckiej,




potem o walce do ostatniego Zolnierza, a wszelkie oznaki niewiary w te
propagande traktowano jak zdrade. Wojska niemieckie cofaly si¢ nie-
ustannie na wszystkich frontach. Nadchodzace do mieszkancéw Geme-
inde Zewitz wiesci powodowaly, ze wszyscy, w maksymalnie dyskretny
sposob, przygotowywali si¢ do ucieczki. Nie byto dla wszystkich wagonéw
kolejowych, bo te musialy by¢ do dyspozycji armii. Niewielu dyspono-
walo samochodami, a i ci musieli si¢ liczy¢ z tym, Ze w drodze armia im
samochody zarekwiruje, a w najlepszym przypadku zabraknie benzyny
do dalszej jazdy. Totez, gdy okazalo si¢, ze z tymi sukcesami wojsk nie-
mieckich jest co$ nie tak, a nawet pojawily si¢ komunikaty o ewakuacji
przed nadchodzacym wrogiem, nagle na drogach pojawity sie furmanki,
dwukotki, a przede wszystkim chtopskie wozy zaprze¢zone w jednego lub
dwa konie. Skrzynie wozow byly solidnie wyscielone stomg i siennikami,
na przybite drewniane konstrukcje natozono plandeki, koce lub stomia-
ne maty. Wszystko to przypominalo ,wozy cyganskie”, ktérymi mozna
byto podrézowac i w nich mieszkac.

Whbrew wszelkiej propagandzie, po cichu, w zamknietej stodole za-
troskani ojcowie od dawna przygotowywali sie do ewakuacji. Przygoto-
wywali wozy tak, aby bylo w nich wygodnie dzieciom, zeby bylo ciepto
i sucho. Zaladowywano pasze dla koni, prowiant na droge, posciel do
spania i najcenniejsze rzeczy. Sprzetéw zabierano niewiele, bo przeciez
jak to wszystko sie uspokoi, to wrdcg z powrotem. Pozostal tez inwen-
tarz, zwlaszcza krowy, bo $winie pozabijano, zeby zapewni¢ zywnos¢ dla
calej rodziny na jaki$ nieokreslony czas. Krowom natadowano w zlo-
by siana tyle ile si¢ zmiescilto, zeby zwierzeta nie gtodowaly, czekajac
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na powro6t gospodarzy. I tak, jeden za drugim jechaly wozy na zachdd.
Na wozach jechaty dzieci, dorosli szli za nim, czg¢sto popychajac woz,
aby pomoéc zmeczonym koniom, gdy kota grzezly w marcowym blocie.
Temu wszystkiemu towarzyszyly mysli, czy dobrze zrobili opuszczajac
dom, moze nalezalo zosta¢, czy krowa ma jeszcze siano, czy ma co pic.
Po pierwszej wojnie Franciszek Jézef abdykowal, armie si¢ rozeszly.
Ci, ktorzy nie zgineli, wrdcili do doméw i byto po sprawie. Cywilow nikt
nie ruszal. Tym, ktérzy zgingli za ojczyzne, zyjacy zbudowali pomniki
dziekczynne i zycie powracato do normy.

W miare oddalania si¢ od pozostawionych domoéw, na skutek dociera-
jacych wiadomosci i przekazéw od napotkanych ludzi, narastalo przeko-
nanie, ze dobrze zrobili, ewakuujac rodziny. Z ust do ust przekazywano
sobie wiadomosci o dziesigtkach tysiecy uciekajacych samochodami,
wozami i pieszo z Krélewca zamarznietg Mierzeja Wislana w kierunku
portu w Gdyni, o tym jak nadlatuja samoloty, strzelajg i bombarduja, po-
wodujac zalamywanie si¢ lodu, o ludziach tongcych w lodowatej wodzie
i blocie. Méwiono o sasiadach i znajomych, ktérzy pojechali do Gdyni,
aby ucieka¢ drogg morska. Okret-szpital ,Wilhelm Gustloft”, na ktory
udatlo im si¢ dosta¢, zostal zatopiony przez rosyjska 16dz podwodna na
wysokosci Ustki. Z szedciu tysigcy pasazerow uratowala si¢ gars¢ ludzi.
Blogostawili Opatrznos¢ ci, ktérym przed nosem podniesiono trapy z po-
wodu przetadowanych poktadéw i na statek nie weszli. Najbardziej niepo-
koita mozliwo$¢ powtorzenia losu tych, ktérzy uciekali na zachéd przez
Stupsk. Duza grupa uciekinieréw z Prus Wschodnich, z okolic Moraga
i Olsztyna, po trzytygodniowej podrozy zostala zatrzymana w okolicach




Stawna i kazano im wraca¢ do domdw. Co byto robi¢? Zawrécili. Znow
jechali dlugo, a gdy przybyli do swoich gospodarstw okazalo sie, ze sa
one zajete przez polskich uciekinieréw i przesiedlonych ze wschodu.

W tym samym czasie, w opuszczonych wsiach gminy Cewice, tworzyta
sie calkiem nowa rzeczywistos¢. W Leborku utworzono urzad starosty.
Polski starosta, z przybywajacych, ale réwniez z Polakéw mieszkajacych
tu wczesniej i wiezniow Stutthofu, napredce tworzyl oddziaty milicji
ludowej do ochrony ludnosci, zar6wno pozostajacych tu Niemcow, jak
i przybywajacych osadnikéw. Szczegélnie chroni¢ trzeba bylo opusto-
szale, duze majatki ziemskie, pladrowane przez cwaniaczkow i zlodziei.
Lupem ztodziei padaly przede wszystkim maszyny rolnicze, kieraty,
rowery i meble, na ktére w centralnej Polsce bylo duze zapotrzebowa-
nie. Na porzadku dziennym byto strzelanie stuzb ochrony do rabusiow
pladrujacych opuszczone domy, a nawet te juz zajete przez przybywaja-
ce rodziny. Najtrudniej byto chroni¢ dobytek przed zolnierzami Armii
Radzieckiej. Pijane watahy tazily po wsiach, szukajac cennych rzeczy,
bimbru i kobiet. Mimo rozkazéw swojego dowddztwa ignorowali pol-
skich strézow porzadku, totez cz¢sto dochodzito do star¢ takze z uzyciem
broni. Dla nich byly to ziemie ,trofiejne”, ludno$¢ niemiecka to ,,faszy-
$ci’, a polska to ,,pany”, ktorych zgodnie z linig wieloletniej, radzieckiej
propagandy, lubi¢ tez nie bylo za co.

Witold Broda

67






Rozdzial 2

Portrety naszych mieszkancow

puszczone gospodarstwa we wsiach przygranicznych

z okupowana Polska zajete zostaly przez nowych osad-

nikéw najszybciej, przewaznie przez nieposiadajace wia-

snej ziemi rodziny z Zakrzewa, Linii, Ly$niewa, Patubic

i innych pobliskich miejscowosci. W ten sposob zasie-
dlono wiekszos¢ gospodarstw w Popowie, Bukowinie, Pieskach, Siemi-
rowicach. W wielu gospodarstwach pozostali ich niemieccy wtasciciele,
lecz wigkszos¢ z nich z czasem zostata przymuszona do wyjazdu. Nie-
rzadkie byly przypadki, ze polski ,,przybysz” wprowadzal si¢ do czesci
mieszkania niemieckiej rodziny i czekal na ich wyjazd, uprzykrzajac
skutecznie ludziom zycie.

Duze majatki ziemskie wraz z zabudowaniami dworskimi i folwar-
kami zostaly przekazane w zarzad Panstwowych Nieruchomosci Ziem-
skich i pod kierownictwem ,,Zespotu” w Leborku zaczeto organizowac
rolne os$rodki panstwowe, pdzniejsze Panistwowe Gospodarstwa Rol-
ne. Tak zorganizowane zostaly wsie Okalice, Lebunia, Osowo, Osko-
wo, Krepkowice i Unieszyno z Unieszynkiem. Nieruchomo$¢ ziemska
w Maszewie wraz z drozdzownig na razie pozostawala pod jednym
kierownictwem.
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Budynek szkoty w Karwicy w latach trzydziestych XX wieku

Na stacje w Leborku, Maszewie i Cewicach przybywaly pociagi zata-
dowane przesiedlencami ze wschodu. Przyjezdzali, zmuszani do opusz-
czenia swoich doméw, ojcowizn, z niewielkim dobytkiem i inwentarzem
zywym, jesli udato si¢ wytrzymac trudy podrdzy. Kwaterowani byli po
kilka rodzin w jednym domu, po czym przystepowano do przydzielania
gospodarstw poniemieckich. Pierwsze dni w nowych kwaterach, w ob-
cym miejscu, byly bardzo trudne. Przydzielane dziatki trzeba byto upra-
wiag, zeby zy¢. Ale jak? Brak byto narzedzi, ziarna siewnego, maszyn.




Powdz przed szkota w Karwicy w 1928 roku

Wszystkiego. Typowa dla tych czaséw byta sprawa grupy przesiedlen-
cow z Korczmina w powiecie Tomaszéw Lubelski. Przywiezieni w 1947
roku, zostali osiedleni w Krepkowicach i Karwicy, ktérg wtedy nazywano
Wozniesienie od niemieckiego Gerhardshohe. Osiadtym w Krepkowicach
napredce przydzielono mieszkania w przydworskich czworakach i kil-
kuhektarowe potacie gruntu z pocigtej na parcele ziemi grafa den Osten.
Tych zakwaterowanych na Wzniesieniu przydzielono po kilka rodzin na
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duze gospodarstwa, wczedniej nalezace do: Richarda Venzke, (65 ha), Gu-
stava Manske (39 ha), Kurta Zastrow (38 ha), Ewalda Schimanke (47 ha)
i kilku mniejszych okoto dwudziestohektarowych gospodarstwach.
Wigkszo$¢ zabudowan byta wezesniej spladrowana. Brakowalo ma-
szyn, przywiezionych ze wschodu koni bylo niewiele. I wtedy pojawita
sie niespodziewana pomoc sgsiedzka. Gospodarzacy z dziada pradziada
na 60 hektarach w Vorposten (obecnie Krepkowo) Karl Alff pomdégt bez-
radnym osadnikom uprawi¢ i obsia¢ ich gospodarstwa. Maszyny rolni-
cze, ktdére posiadal Karl Alff, wielu osadnikéw widziato po raz pierwszy
w zyciu, chociaz niektorzy z nich pozostawili w Korczminie duze, dobrze
prosperujace gospodarstwa. Takie zycie w gromadzie i praca z wzajemna
pomocy trwaly do 1950 roku. Ci zamieszkali w Krepkowicach, musieli
zwroci¢ ziemie w Krepkowicach, bo wtadze tworzyly tam gospodarstwo
panstwowe, podlegle pod majatek panstwowy w Lebuni. I znéw Korcz-
minianie zamieszkali w jednej wsi, w Cewicach. Poprzydzielano im go-
spodarstwa po ostatnich wysiedlonych Niemcach i wczesniej juz zajete
i ponownie opuszczone przez Polakéw, ktérzy jako$ nie mogli sobie miej-
sca znalez¢ i poszli szukac dalej. Wigkszos¢ gospodarstw byla spladro-
wana, ale przynajmniej przydzielajac takie gospodarstwo, nowa wladza
kierowala si¢ wielkos$cia gospodarstw pozostawionych w Korczminie.
Nie do konca jednak. Przydzielone wraz z ziemig przynalezne lasy nie
zostaly osadnikom wpisane do ,,aktéw nadania”. Na protesty odpowia-
dano, ze to tylko tymczasowo. Pdzniej, po pomierzeniu wszystkiego, lasy
zostang nadane. Osadnicy wierzyli wladzy, bo i te powierzchnie w aktach
nadania zapisane, okreslone zostaly zwyczajowo, bez pomiaréw. Wtedy




na pomiary nie bylo czasu. Kiedy jednak do pracy przystapili mierni-
czy i zostaly sporzadzone nowe ,,akty nadania” z wpisang pomierzona
powierzchnig, okazalo sig, ze laséw rolnikom nie oddano. Powierzchnie
zalesione zostaly upanstwowione.

Przenosiny z Krepkowic do Cewic przebiegaly sprawnie. Nowa wla-
dza w celu zache¢cenia rolnikéw do przeprowadzek placita, zwracajac
jej koszty i chetnie przydzielano nowe gospodarstwo wybrane przez
rolnika osobiscie.

Z zachowanych dokumentéw wynika, ze na poczatku inicjatywe od-
dawano osadnikowi. Pisal wiec:

J.. A
Cewice dnia 29.IX.50 Krepkowice

Gm. Cewice pow. Lebork

Do

Prezydium Powiatowej Rady Narodowe;

w Leborku

przez Gminng Rade Narodowa

w Cewicach

Podanie
Ja, nizej podpisany. J... A... wnosze o przyznanie mi gospodarstwa
rolnego potozonego w gromadzie Cewice uzytkowanym przez ob.
Adamka Jana o obszarze 15 ha, na miejsce odebranego mi przez re-
gulacje gospodarstwa w Krepkowicach na rzecz PGR Zespét kebunia.
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Prosbe tg motywuje tym ze jestem rolnikiem i gospodarstwo po ob.
Adamku jest dla mnie odpowiednie.

o AL

Juz po niespetna dwudziestu dniach rolnik otrzymat zawiadomienie,
ze gospodarstwo zostalo mu przydzielone, a po dziesieciu dniach przej-
muje je protokolarnie:

Cewice dnia 28.X 1950 .

Prezydium

Gminnej Rady Narodowe;j

w Cewicach

Protokét

Przejecia gospodarstwa rolnego w zwigzku z zrzeczeniem sie dalszego
uzytkowania przez ob. Adamka Jana

Prezydium Gminnej Rady Narodowe] dziatajac na podstawie pi-
sma Prezydium Powiatowej Rady Narodowe] Referat Osiedlen z dnia
18X1950 r. Nr osiedl ... reprezentowany przez Ob. XX referat Rol.
PGRN przyjat od ob. Adamka Jana w obecnosci ob. K... A... sottysa
tutejszej gromadyiob. O... M... gospodarstwo rolne od ob. Adamka
Jana wg. nizej podanego stanu gospodarstwa

[.  Ziemia

1 Pisownia oryginalna.




Powierzchnia ogdlna 13,49 ha w tym 12 ha gruntéw ornych
zasianych w dniu objecia przez zrzekajacego sie:
zyto 3,5 ha
[l.  Budynki i urzadzenia
Stan obecny:

Dom mieszkalny $redni
Stodota $redni
Chlew i obora zty

lll. Inwentarz zywy i zapasy
Stan obecny: siewnik rzedowy stan $redni, Srutownik stan sred-
ni, ptug trzyskibowy stan zty, 3 brony ciezkie, 1 radto stan zty,
sieczkarnia stan sredni, waga o nosnosci 300 kg stan $redni,
brukwi arka stan zty, dotownik stan zty, sanki stan zty.

b) inwentarz zywy 1 kon, ktéry padt.

Inne uwagi itd.

Podpisy?

6 grudnia rolnik dostarczyt do prezydium GrRN dowdd, ze przepro-

wadzit sie do Cewic.

2

Pisownia oryginalna.
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Zaswiadczenie

Niniejszym zaswiadcza sieizob. J... A... zamieszkaty w gr. Krepiechow-
ce gm. Cewice objat gospodarstwo rolne po Adamku Janie w Cewi-
cach o obszarze 13,49 haw tym ornej 12 ha, lasu 1,49 ha, a wiec ziemi
uprawionej 6 ha, a 6 ha jest odtogiem poniemieckim. A wiec w/w ob.
J... A... juz sie przeprowadzit na nowa swoja gospodarke ktora objat
po ob. Adamku Janie.

Cewice dnia6 Xll sor.
Gromada Cewice
Sottys

Gmina Cewice?

Catkiem inny los czekat osadnika, ktory w 1951 roku opuscit rodzinng
wie$§ w powiecie hrubieszowskim, w wojewodztwie lubelskim. Jak wy-
nika z posiadanego opisu pozostawionego mienia nieruchomego Z...
Z... pozostawil: dom mieszkalny kryty dachéwka, obore i stodote kry-
te sfoma, betonowg studni¢ i murowana piwnice. A oprdcz tego ponad
pie¢ hektarow ziemi i sadek. Wszystko to zostalo spisane i potwierdzone
przez Delegata Pelnomocnika Rzagdu do Spraw Przesiedlania.

3 Pisownia oryginalna.




Mienie tzw. ruchome, ktoére wraz z zong przywiezli na swoje nowe
miejsce, do Lebuni, stanowity trzy konie, rogacizny cztery, trzody chlew-
nej jedna i drobiu czterdziesci. Wcale nie tak malo inwentarza w poréw-
naniu do posiadania innych przesiedlencow. Z... z zong przywiezli takze
dwa 16zka, kanape, stol, krzesta, fawki, szafke i pie¢ skrzyn, a z narzedzi
wdz, brony, ptug i kultywator. A z zapasow siedemdziesiat pie¢ kwintali
zboza, dziesie¢ kwintali okopowych i sto kwintali siana i stomy. Z tym
dos¢ sporym majatkiem osiadl na nadanym 8,5 hektarowym gospodar-
stwie w Lebuni w czerwcu 1951 roku. W przejetych zabudowaniach go-
spodarstwa znajdowaly sie: motor, sieczkarnia, kopaczka, radto, pompa,
srutownik i plug dwuskibowy. Same zabudowania byly solidne, muro-
wane, pod dachdéwka, a dom duzy i wygodny.

Brak w dokumentach jakichkolwiek §ladow powodoéw z jakich Z...
Z... zostal aresztowany. Siedzial dos¢ diugo, bo w grudniu 1952 roku jego
zona pisala prosbe o uwolnienie meza.
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tebunia dnia 7.Xll.1952 r.

Podanie

Z...l...y zony

aresztowanego Z... Z...

zam. w kebuni gm. Cewice pow. Lebork

Do Prezydium Powiatowej Rady Narodowe;j
w Leborku

Prosze o zwrdcenie sie do Wtadz Ludowych o wypuszczenie na wol-
no$¢ mojegomeza Z... Z..., ktéry swojego czasy zostat aresztowany.
Co mam zrobi¢ z jego gospodarka rolna.

Prosbe swoja motywuje tym ze mam chora reke jestem sama i nie
moge pracowac nawet dogladna¢ inwentarza. Dowdd. Swiadectwo
lekarskie.

Poniewaz nie jestem zdolna do prowadzenia gospodarki prosze o zwol-
nienie meza na czas uregulowania i zarzadzenia spraw gospodarczych
inaczej opuszczam gospodarstwo i wyprowadzam sie do rodzicéw do
Polski Centralnej.

4 Pisownia oryginalna.




Siedzial czlowiek jeszcze jakis czas, do wyjasnienia, a dlugi rosty. Go-
spodarstwem zajmowali sie dwaj dzierzawcy.

W koncu z dawnego miejsca zamieszkania nadeszly dokumenty, po-
twierdzajace, ze Z... Z... jest kombatantem. To oznaczalo, ze jest zwol-
niony z pewnych podatkéow, a réwniez nie musi, jako osadnik wojskowy,
splaca¢ otrzymanego gospodarstwa, zwlaszcza ze w powiecie hrubie-
szowskim wlasne gospodarstwo musial opuscic ,w zwigzku z wymiang
odcinkoéw terytorium przygranicznego pomiedzy R.P. a ZsrRr”

Nadal przychodzily wezwania platnicze. Zadluzenie rosto, wiec osad-
nik pisze:

tebunia, dnia 18 Xl 1959 .
LZ...7...
tebunia, pow. Lebork

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej
Wydziat Urzadzen Rojnych
w Leborku

W 1951 r. zostatem przesiedlony z miejscowosci Z... Pow. Hrubieszéw
z powodu tego, ze miejscowos¢ ta zostata przejeta przez ZSRR i tam
pozostawitem 5.18 ha ziemi wraz z zabudowaniami.

W zwigzku z powyzszym osiedlitem sie w tebuni gdzie nadano mi gos-
podarstwo rolne jako rekompensate. Poniewaz zdarzaja sie wypadki,
ze otrzymuje nakazy do ptacenia P.F.Z. ktéremu nie podlegam, wo-
bec tego prosze o uregulowanie tejze sprawy celem spowodowania
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aby mi nie wysytano podobnych nakazéw gdyz moze to spowodowac
niepotrzebne skutki egzekucji.
Ponadto jestem jako osadnik wojskowy.

9 lipca 1960 roku Z. Z. otrzymuje pismo z Prezydium Wojewodzkiej
Rady Narodowej informujace, Ze nie uznaje uzasadnienia dla uznania
go osadnikiem wojskowym i tym samym wstrzymania splat, poniewaz
osiedlit si¢ na Ziemiach Zachodnich w 1951 roku, a powinien do dnia
14 stycznia 1948 roku, a poza tym gospodarstwa nie prowadzi osobiscie,
lecz je wydzierzawia.

Zapomniano tylko o jednym. Z. Z. nie mogl przeprowadzi¢ si¢ do
Lebuni do 1948 roku, bo zostal zmuszony do opuszczenia swojego go-
spodarstwa na skutek wymiany terytoriéw na mocy umowy miedzy-
panstwowej z 1951 roku.

W 1958 roku umarta mu mloda zona, zostaje z tréjka dzieci i bez
srodkéw do zycia. A zadluzenia rosna.

Kiedy po dlugiej walce, 30 marca 1965 roku Z. Z. otrzymuje naresz-
cie zas§wiadczenie z Zarzadu Okregu Gdansk zBowID, ze jest cztonkiem
tej organizacji za udzial w walkach z Niemcami w oddzialach Armii

5 Pisownia oryginalna.




Ludowej, zostaje to uznane przez miejscowe wladze, ktére umarzajg jego
zadluzenia wobec panstwa.

Zadluzenia wobec Panistwa zostaly anulowane, ale te wobec sgsiadow,
a zwlaszcza dzierzawcow jego gospodarstwa, nie podlegaja umorzeniu. Prze-
grane procesy doprowadzity do zlicytowania gospodarstwa za $mieszna cene,
odebrania budynkéw i tulaczki po wynajetych kwaterach. Na nic zdaly sie
prosby o interwencje, skierowane do ,,Prezesa Rady Ministréw Ob. Jozefa
Cyrankiewicza” i do Ministra Obrony Narodowej. Odpowiedzi nie bylo.

Wincenty i Renata Borucowie pobrali si¢ w 1886 roku w kosciele
parafialnym w Wigzownicy kolo Jarostawia na Galicji, w tym samym,
w ktérym wczesniej oboje byli ochrzczeni i w ktérym pédzniej miejscowy
proboszcz chrzcit ich dzieci. Najpierw Janka, potem Jadwige, Mateusza
i Hanne. Borucowie mieli porzadny kawal nieztej ziemi, rozciggniety
miedzy wsig a zakolem rzeki San. Uchodzili wéréd miejscowych za ludzi
statecznych, do$¢ majetnych, bardzo religijnych, wychowujacych swoje
dzieci w poboznoéci i w szacunku dla mitoéciwie panujacego Najjasniej-
szego Pana, Cesarza Austrii i Kréla Wegier Franciszka J6zefa I Habs-
burga. Czasy byly politycznie niespokojne, ale te niepokoje dotyczyty
raczej rzadzacych i spedzaly sen z oczu najjasniejszemu Panu w Wiedniu.
W Wigzownicy wazniejsze byly siewy, zbiory, kolejne przybory wody
w Sanie, uzeranie si¢ z leniwymi Rusinami zatrudnionymi przy zbio-
rze kukurydzy i by nie da¢ sie oszuka¢ Zydom handlujagcym na placu.
Nie martwili si¢ tez Wincenty i Renata o to, kto po nich obejmie fadnie
utrzymane gospodarstwo. Mieli dwoch pracowitych synéw i oczywi-
ste bylo, Ze zgodnie z tradycja, najstarszy Janek obejmie gospodarstwo.
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Nawet gdyby jeden z chtopcéw zostal powotany do stuzby wojskowe;j,
gdyby wystapita grozba wojny, to na pewno nie bylby to Janek. Los plata
jednak figle. Niespodziewanie zdarzajg si¢ rzeczy, ktérych wczesniej nikt
by nie przewidzial. Gdy mlodziez wyrosta, Janek postanowil wstapi¢ do
zakonu i zanim skonczyt 18 lat, przywdzial str6j zakonny. Nie byto tra-
gedii. Perspektywa, ze syn Borucéw zostanie ksigdzem byla dla rodzi-
ny powodem do dumy, dawata prawo do zasiadania w pierwszej lawie
w kosciele, a dla sgsiadow byla powodem do zazdrosci. Do prowadzenia
gospodarstwa byt jeszcze drugi z syndéw. Tymczasem sytuacja politycz-
na w Europie zaczela si¢ komplikowaé. Cesarz zarzadzil mobilizacje
i mlodszy z synéw, dwudziestojednoletni Mateusz, poszedt w kamasze.
Powotanie przyszlo nagle i za tydzien chlopak uczyt si¢ maszerowa¢
w austriackich koszarach. W wojsku austriackim Polakami, Czechami
i Zydami pogardzano. Oficerowie i podoficerowie, Austriacy i Wegrzy,
z zamilowaniem okazywali innym swoja wyzszos$¢ na kazdym kroku, ale
Mateusz mial z tym mniejsze problemy niz inni. Wysoki, przystojny, wy-
gadany chlopak, dobrze méwiacy w swoim jezyku, ale takze swobodnie
po czesku, rosyjsku, niemiecku i po wegiersku, byl powszechnie lubia-
ny i dobrze czul si¢ w armii. Planowal nawet w armii pozosta¢ i p6j$¢
do szkoly podoficerskiej. Zamach w Sarajewie i wybuch wielkiej wojny
zniweczyl wszystkie plany, a na zawsze pogrzebal je frontowy wypadek.
W poblizu Mateusza wybuchta bomba. On sam, ukryty w okopie, zo-
stal lekko ranny, ale potezny wybuch spowodowal, ze chtopak oglucht.
Po pobycie w szpitalu zostal odestany do domu, bo okazato sie, ze stuch
stracil bezpowrotnie.




W domu zastal zmiany. Najmlodsza Hania poszta do klasztoru, co nie
byto dla nikogo specjalng niespodzianka. Janek pozostal w klasztorze,
a gospodarstwem zajmowala si¢ starsza z sidstr, Jadwiga.

Jadzia byla osobg niezwykle dobrg. Opiekuncza, pracowita zajeta
sie bratem. Pod jej opieka Mateusz szybko wydobrzal po frontowych
przejéciach, oswoil si¢ nieco ze swoim kalectwem, a nawet troche¢ na-
uczyt si¢ czytaé z warg méwigcego, co dawato mu duzo samodzielnosci.
Siedzenie w domu zacze¢to mu doskwiera¢. Mimo, ze nie byt nikomu
cigzarem, postanowil wyjecha¢ i sprébowac si¢ usamodzielnié. Pojechat
na potnoc. Nowe porzadki w powojennej Europie, powstanie panstwa
polskiego, powojenna odbudowa spowodowaly, ze tatwiej byto o prace.
W swojej podrdzy na poinoc dotart do Chelmna. Pigkne stare miasto
nad Wislg bylo idealnym miejscem do zaczepienia si¢ na jaki$ czas, ale
Mateusz wsigkl tu na dobre. Ktérej$ niedzieli poznat wychodzaca z ko-
$ciola Marysie Majewska. Marysia mieszkala w sasiedniej wsi, rodzice
mieli gospodarstwo sasiadujgce z walem wislanym. Po okoto pdt roku
mlodzi pobrali si¢. Mateusz pracowat na budowach i pomagat te§ciom
w gospodarstwie. Na $wiat przychodzity dzieci. Najpierw Wiadzio, potem
Staszek i jeszcze Wojciech. W starym domu tescidéw zrobito si¢ ciasno,
a kiedy okazalo sig, ze Maria spodziewa si¢ kolejnego dziecka, trzeba byto
szuka¢ wiekszego lokum. I stal sie cud. Nikt si¢ nie spodziewal, ze na na-
pisane kilka lat wcze$niej podanie o wyplate odszkodowania wojennego
za utrate stuchu bedzie jakas reakcja. Rzad austriacki wyplacit swojemu
zolnierzowi niemale pienigdze. Do$¢ powiedzieé, ze Mateusz i Maria
Borucowie kupili spory kawalek ziemi z zabudowaniami w Starogrodzie
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koto Chetmna (dzisiaj dzielnica miasta Chelmna) i wkrétce po urodze-
niu czwartego syna, Tomasza, przeprowadzili si¢ na swoje gospodarstwo.
Szczescie mlodej rodziny nie trwato dtugo. Zaledwie po czterech latach
na wlasnym gospodarstwie Maria zapadla na suchoty. Ta straszna cho-
roba byta praktycznie nieuleczalna, a do tego Maria nosita pod sercem
piate dziecko. Po dziesigciu miesigcach od urodzenia céreczki Bogusta-
wy Maria zmarfa. I zostala pigtka dzieci. Najstarszy syn, zaledwie sied-
mioletni, a najmiodsza dziesigciomiesieczna Bogusia i z nimi on, ojciec,
Mateusz, bezradny, a do tego gtuchy. Mateusz nie mdg}t sobie pozwoli¢
na rozpacz. Opadniete rece nie lezalty w jego naturze. Styszal wczesniej,
ze koto Gdanska buduje si¢ nowe, polskie miasto Gdynia i port. Styszal
tez, ze mozna tam dobrze zarobi¢. Wiadomo bylo powszechnie, ze in-
westycje rzadowe po wielkiej wojnie realizowane byly szybko i nie zato-
wano na nie pieniedzy. Mozna tam bylo dobrze zarobi¢, zwlaszcza przy
pracach transportowych, jesli dysponowalo si¢ wlasnym pojazdem.
Mateusz szybko dogadat si¢ z rodzing. Najstarszego Wiadka i fobu-
ziaka Wojciecha zostawil w Wiazownicy pod opieka siostry Jadwigi,
a wlasciwie jej syna i synowej Anieli, ktérzy objeli rodzinne gospodar-
stwo. Nie bylo im tam Zle. Stateczny Wladek chodzit do szkoly, poma-
gal w gospodarstwie, natomiast wszgdobylski Wojtek mial glowe nabitg
tysigcami pomystéw, zaje¢ bynajmniej niezwigzanych z pasieniem kréw,
co w gospodarstwie byto jego obowigzkiem, a do czego wykazywal mato
cierpliwosci i jeszcze mniej uwagi. Pilnowanie kréw na pastwisku nie
bylo zajeciem prostym. Dzialki po wielu podziatach byly waskie, zale-
dwie kilkumetrowe, a obok byto pole sasiada, bywalo, ze z koniczyna




i jak mial siedmiolatek upilnowa¢ bydta, zwlaszcza, ze akurat skoczyl
do Sanu troche poptywa¢ z chlopakami. Dzien przewaznie konczyl sig
laniem i ulubiong karg Anieli, czyli gtodéwka i brakiem kolacji. Cale
szczgscie, ze aniol — siostra taty, Jadwiga, czuwala i dzieki niej chlopiec
rzadko chodzit spa¢ gtodny.

Staszek i najmlodszy z synéw, zawsze rozsadny i ulozony Tomasz,
trafili do brata Janka do Chojnic.

Janek, ktéry za mlodu poszed! do zakonu, porzucit po latach habit
dla kobiety. Ozenit si¢ i z Zong Janing zalozyli w Chojnicach restauracje.
Interes krecil sie dobrze, oboje cigzko pracowali, czekali na potomstwo,
ktére pomoze im w pracy. Dzieci owszem, przychodzily na $wiat, ale
wkrétce umieraly. Tak o§mioro jedno po drugim. Dzi$§ wiadomo, ze byt
to efekt konfliktu serologicznego, albo jak méwig inaczej, konflikt krwi.
Wtedy wtajemniczeni szeptali, ze dotknela ich klatwa za ,,zrzucenie
sutanny’, ze to kara boska.

Janek i Janina chetnie przyjeli pod swdj dach dzieci brata wdowrca.
Janek, dobry cztowiek, widziat w tych chtopcach osieroconych cztonkow
jego rodziny, Janina postrzegata ich jako sile roboczg. Tomaszek bardzo
wczesnie nauczyl sie $wietnie zmywac gary, patelnie i naczynia, gdy do
zmywaka siegal, stojac na taborecie.

Coreczka Mateusza zaopiekowala si¢ jego najmlodsza siostra. Hania
byta zakonnica w Zakonie Siéstr Miltosierdzia Bozego w Warszawie. Za-
kon prowadzil przyklasztorna ochronke ze szkotg dla sierot i tam trafita
malenika Bogusia. Wspanialej cioci Hani Bogusia zawdzigcza do$¢ su-
rowe, ale spokojne dziecinstwo i wczesne ksztalcenie.
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Mateusz solidnie naprawil woz, kupit dwa silne konie, sprzedat go-
spodarstwo w Starogrodzie, pomodlil si¢ przy grobie Marii i z obolalym
sercem udat si¢ do Gdyni.

Tu pracy bylo mndstwo. Placili dobrze, szczegdlnie dobrze wynagra-
dzani byli posiadajacy wlasny transport, totez wozakéw byto tu duzo.
Wigkszo$¢ stanowili Kaszubi, ktorzy z sgsiednich wsi przyjezdzali co-
dziennie zaprzegami do pracy. Ale wielu bylo tez takich jak Mateusz,
przyjezdnych i tutaj tylko zakwaterowanych. Mozna bylo sporo zaro-
bionych pieniedzy odlozy¢, ale kosztowne byly kwatery i oplaty za staj-
nie i pasz¢ dla koni. Praca byla dobrze zorganizowana. Szerokie drogi,
chociaz gruntowe, powodowaly, ze wozacy wzajemnie sobie nie prze-
szkadzali. Dla Mateusza bylo to szczegélnie wazne. Nie styszal nadjez-
dzajacych z boku, trzeszczacych pod ciezarem wozdéw, pokrzykujacych
woznicow. Przez caly dzien pracy musial by¢ szczegélnie skoncentro-
wany, zeby w tym tlumie nie spowodowa¢ wypadku albo nie dozna¢
jakiego$ nieszczescia.

Od pierwszego dnia zatozyl sobie cel, ze w ciagu dwdch lat zarobi jak
najwiecej pieniedzy i znéw kupi jakie$§ gospodarstwo, moze w Wigzow-
nicy, a przede wszystkim pozbiera dzieciaki do kupy. Mysli o dzieciach
towarzyszyty mu ciagle, a jedynym pocieszeniem byto to, ze chociaz po-
dzieleni, sa u rodziny, a nie jak wiele innych, w sierocinicach lub ochron-
kach.

Mateusz wynajmowal na mieszkanie niewielkg komérke w Obtuzu.
Mieszkanie byto podle, ale tanie i mial niedaleko do pracy. Konie miaty
stajnie niedaleko, wiec czgsto w nocy do nich zagladal, czy czego im nie




brakuje po calodziennej pracy. A pracowaly te koniska wiecej niz inne.
Zawsze od $witu do nocy, gdy zdarzala si¢ jakas dodatkowa robota, dla
przykladu przeprowadzka, to Mateusz dla dodatkowego grosza brat
te robote. Rozrzutny nigdy nie byt i odlozonych pieniedzy przybywa-
to z kazdym miesigcem. Mateusz juz oczami wyobrazni widzial, gdzie
w Wigzownicy stanie jego gospodarstwo. Nie bardzo myslat, co tam be-
dzie robil, bo najwazniejsze bylo, zeby zebra¢ dzieciaki i zeby mialy dom.

Pewnego dnia wyczytal w miejscowej gazecie, ze sotectwo Gdynia
wykupilo kawal ziemi od Tilmanéw na Dolnym Obtuzu, miedzy Starym
Obtuzem a Oksywiem. Grunt dzielony jest na dzialki, ktére moga ku-
powac na raty pracujacy przy budowie miasta i portu. Zaraz tez zaczeto
sprzedaz. Mateusz nie zastanawial si¢ ani chwili. Upatrzyt w tym wielka
szanse dla siebie i swoich dzieci. Tutaj mie¢ dom, tutaj pracowac i tutaj
posta¢ do szkdt dzieciaki. Drugiego dnia, z samego rana, Mateusz byt
szczesliwym wlascicielem dwunastej sprzedanej dziatki na osiedlu, kto-
re nazwano Obtuze Kolonia. Zaraz tez zaczely si¢ prace. Codziennie po
trochu, po pracy ,,za kanatem”, na obtuskim stoku, rosly $ciany Mateuszo-
wych marzen. Obok niego budowali tez inni, uparci, ktorzy tu nareszcie
znalezli swoje miejsce. Czasami po robocie schodzili si¢ do Mateusza,
by postuchac co on, cho¢ gluchy, sadzi o tym, co si¢ dzieje w polityce.
Mateusz czytal gazety i nie byl to tylko ,,Dziennik Baltycki’, ale i ,,Dan-
ziger Zeitung’, w ktorych dziennikarze wypisywali calkiem niepokojace
rzeczy. Nazywano to przepychankami, prezeniem miesni, ale w zapowia-
dang przez pesymistow wojn¢ mato kto wierzyl. Zach6d gwarantowat
bezpieczenstwo Polski. Kiedy jednak przy wejsciu do gdynskiego portu,
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tuz przy nowiutkim falochronie, zacz¢to gromadzi¢ kutry wojenne, na-
rastal niepokoj. Dom Mateusza mial juz dach i gotowa jedna izbe, gdzie
zamieszkal i nie musiat juz niczego wynajmowac. Jeszcze kilka miesiecy
i wszystko bedzie gotowe. Mial tez nawet dwa stoly, kilka krzeset, dwa
t6zka z siennikami, skrzynie na ubrania i kosz do przechowywania zyw-
nos$ci. Marzylo mu sig, ze we wrzes$niu 1939 roku cala pigtka péjdzie juz
tutaj do szkoty. Bogusia tez juz powinna i§¢ do pierwszej klasy. Cigzko
bedzie na poczatku da¢ sobie rade z calg piatka, ale Mateusz liczyl, ze jego
siostra, ten dobry duch, Jadwiga, tez tu przyjedzie i pomoze mu w ogar-
nieciu catosci. Jadwiga nigdy tego nie obiecywala, ale jej listy $wiadczy-
ty, ze los rodziny Mateusza nie jest jej obojetny i do jego chtopcow byta
bardzo przywigzana. Szczegolnie kochala Wojtka. Ten fobuz i szelma tak
jej zapadl w serce, Ze nie wyobrazala sobie, ze kiedy$ od nich odjedzie.
Mateusz martwil si¢ szczegdlnie tym, ze kontakt z dzie¢mi, tak rzadko
widzianymi, moze by¢ bardzo trudny. Czy beda chcialy z nim, gluchym,
rozmawiac? Czy si¢ nauczg z nim rozmawiac? Czy zrozumieja, co si¢
wydarzylo i dlaczego tak si¢ wszystko potoczyto?

Pewnego dnia pod koniec sierpnia, gdy Mateusz wrocil z pracy, zauwa-
zyt kilku Zolnierzy krzatajacych si¢ na placu powyzej osiedla. Podszed?
blizej i dopiero teraz, z bliska, zobaczyl, ze pracowali przy maskowaniu
baterii dziatek przeciwlotniczych. Oby nie musialy by¢ potrzebne - po-
myslal Mateusz. Nie wiedzial jeszcze, ze te dzialka wnet stang sie jego
i innych przeklenstwem.

Jadwiga odradzila przywiezienie dzieci do Gdyni. Wszedzie méwilo
sie tylko o nadciagajacej wojnie o Gdansk i jakze w tych okolicznosciach




pchac sie w paszcze lwa i do tego jeszcze z dzie¢mi. Ostatecznie postano-
wili, ze odczekaja jeszcze kilka miesigcy, az minie zagrozenie konfliktem
i dzieci pozostaly tam, gdzie byly.

1 wrze$nia Mateusza obudzily znane sprzed dwudziestu lat wstrzasy
i dudnienie ziemi. Wstal i wyjrzal przez okno. Nad Westerplatte unosity
sie czarne dymy i wida¢ byto btyski armatnie. Zaprzagl konie i pojechat
do pracy. Ostatnio calymi dniami wywozono piasek wygarnigty z dna
Baltyku podczas poglebiania wejscia do portu. Dzisiaj pracy nie byto.
Wojskowi zatopili kilka okretow w wejsciu do portu i poglebianie wstrzy-
mano. Mateusz codziennie wczesnym rankiem chodzit do zarzadu portu
spyta¢, czy nie ruszaja jakie$ roboty. Ciagle nic nie byto. Trwalo to tydzien.
8 wrzesnia nadleciato kilka niemieckich samolotow i wtedy pierwszy raz
przemowily dziatka przeciwlotnicze zamaskowane za kolonig na Obtuzu.
Kilka krétkich serii przegnato napastnikéw. Calta Gdynia podziwiata sku-
tecznos¢ przeciwlotnikéw. Podziwianie trwato tylko do nastepnego dnia.

Nazajutrz, jak zwykle, Mateusz szedl w kierunku portu, gdy od stro-
ny Chyloni nadlecialo kilka ciezkich samolotéw. To byty bombowce. Jak
sie pdzniej dowiedzial - junkersy z bazy w Dziwnowie. Lecialy prosto
na port marynarki wojennej na Oksywiu, ale ich pierwszym celem byta
bateria dziatek przeciwlotniczych na Obluzu. Polecialy bomby. Seria
wybuchéw zasnula wszystko czarnym dymem.

Mateusz ruszyl biegiem w kierunku domu. Gdy dobiegt blizej, mimo
gestego dymu i opadajacego kurzu, zobaczyt zburzone, plongce domy na
kolonii. Biegt do géry, bo jego dom stal wyzej. Tam zniszczenia byly jesz-
cze wigksze, ale go wtedy interesowal tylko jego dom. I zobaczyl. Z jego
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domu zostala tylko jedna, szczytowa $ciana, na ktdrej jeszcze opierat si¢
zwalony, plonacy dach. Boczna $ciana budynku przewrdcita si¢ na ze-
wnatrz i zmiazdzyla stojacy obok niej drewniany woz. Nieopodal lezaty
oba konie, jeden nie zyl, drugi jeszcze chwile grzebal kopytem rozryta
obok ziemie i po chwili znieruchomiat.

W ciagu kilku chwil Mateusz stracil wszystko: dom, woz, konie, caly
dobytek. Najgorsze bylo to, ze skonczyt sie jego sen, ze $ciggnie dzieci
i da im wspdlny rodzinny dom, ktéry wymarzyl i zbudowal. Dopiero
nastgpnego dnia Mateusz uswiadomit sobie, ze by¢ moze to Opatrz-
no$¢ nad nimi czuwala. Przeciez tylko za sprawg Jadwigi dzieci nie bylo
w zbombardowanym domu, a on sam przeciez zaledwie pét godziny
przed nalotem z niego wyszedt.

W Gdyni zaczela si¢ pacyfikacja. Niemieckie wladze organizowaly
zbidrki mieszkancdw na placu przed dworcem, po czym nastgpowala
segregacja. W miescie pozostawiano méwiacych po niemiecku. Wigk-
szo$¢ musiata opusci¢ miasto. Mateusz nie przyznat sie do znajomosci
niemieckiego, zreszta z jego gluchota dla Niemcéw byt raczej nieprzy-
datny, a osoby nie w pelni sprawne wysytano od razu do Stutthofu.
Z bombardowania domu ocalata skrzynia z ubraniami i dokumentami
w $rodku i kosz wiklinowy, ktérego mezczyzna uzywat do przechowania
zywnosci. Ze skrzynia i koszem wsiadt do pociagu i pojechal na potudnie,
na Galicje¢, do Wigzownicy. Po napadzie Niemiec na Zwigzek Radziecki
zrobilo sie niebezpiecznie. Niemiecka zandarmeria zaczela interesowac
sie przyjezdnymi i Mateusz postanowil wyjecha¢ dla bezpieczenstwa
swojego i rodziny. Pojechat do Lublina i zatrudnit si¢ w klasztorze obok




lubelskiego zamku. Na terenie klasztoru otrzymal niewielki pokoik i prace
ogrodnika. Jako ogrodnik i lokator mégl korzysta¢ w klasztorze z do$¢
duzej swobody. Nie przesadzal. Jezdzil jedynie klasztornym wozem na
targ sprzedawa¢ nadwyzki wyhodowanych warzyw. Po zakonczeniu woj-
ny Mateusz musial jeszcze pozosta¢ w klasztorze. Jego najstarszy syn,
czonek AK, nie zfozyl broni i wraz z innymi pozostat w lesie, toczac walki
z wladza ludowa. Byl poszukiwany, podobnie jak jego ojciec. Prawdopo-
dobnie po to, aby zdoby¢ od Mateusza informacje, gdzie przebywa syn.
Nic chyba jednak nie dzieje si¢ przypadkiem. Przyziemia lubelskiego
zamku zapelnily si¢ wigzniami politycznymi. Aresztowani miesigcami
siedzieli stloczeni w ciasnych, ciemnych celach. Wtadza ludowa zywila
wrogow ludu byle jak, wiec choroby, zwlaszcza szkorbut, dziesigtkowaty
wieznidw. Wigcej szczescia mieli ci, ktorzy zajmowali cele, ktérych zakra-
towane, male okna wychodzity na klasztorny ogréd. Cztowiek o jasnych
wrecz bladych oczach, prawie kazdego dnia wrzucal im $wiezg salate,
cebule, czosnek i mate gléwki kapusty. Po stowach ,,jedzcie na zdrowie”,
nie odpowiadal na zadne pytania, wrzucat warzywa i znikal. Aresztanci
wiedzieli, ze 6w czlowiek nie moze ich widzie¢, bo w celach bylo ciem-
no, ale nie rozumieli dlaczego nigdy nie odpowiedzial na zadne zadane
pytanie. Nikt nie wpadl na to, ze on ich po prostu nie styszat.

Syn Mateusza, Wojciech, kilka lat po wojnie, gdy juz mieszkal w gmi-
nie Cewice na Pomorzu wraz z zong i dwoma synami, pojechal po ojca do
Lublina. Mateusz odmoéwil wyjazdu na Pomorze. Nie chcial by¢ synowi
ciezarem, a nawet klopotem, bo ciagle dochodzity informacje, ze jacys
w kapeluszach i dlugich plaszczach pytali o niego i o jego syna Wtadka,
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mimo, ze dawno stuch o nim zaginal. Nie chcial zaszkodzi¢ nikomu,
a zwlaszcza studiujacemu medycyne Tomaszowi, ktéry w koncu dzigki
pomocy rektora Akademii dostal si¢ na studia. Wczeséniej dwukrotnie
odrzucano jego podania o przyjecie na uczelnie.

W konicu dwa lata po $mierci Stalina Mateusz dal si¢ naméwic¢ synowi
i z kilkoma meblami, tg samg skrzynig na ubrania i koszem wiklinowym
przyjechat do niego i zamieszkal w pokoju na pigtrze. Jego dzieci odwiedza-
ly go od czasu do czasu. Relacje byly trudne. Oni mieli pretensje o zmarno-
wane dziecinstwo, bez rodzicéw, bez domu, on si¢ nie ttumaczyl. Zawsze
mial do siebie pretensje, ze za mato robil, ze mégt wigcej. Nie opowiadat
o swojej trudnej drodze, o staraniach. Po prostu nie thtumaczyt si¢. Uwazal
swoje zycie za zmarnowane i nieudane i nie widzial w nim niczego pozy-
tywnego, niczego z czego mozna by¢ dumnym lub chociaz zadowolonym.

Byl rok 1984. W domu syna Wojciecha odbywalo si¢ wesele jego naj-
mlodszej corki. Wsrod weselnych gosci zasiadal za stolem starszy, eleganc-
ki pan, wujek pana mlodego. Byl emerytowanym nauczycielem, bylym
dyrektorem liceum ogélnoksztatcgcego w poznanskim. Nie tanczyl. Wiele
lat spedzonych w stalinowskich wigzieniach mocno nadwatlily jego zdro-
wie, a wiek dokonat reszty. Rozmawial, troszke wypit i od dluzszego czasu
dyskretnie przygladal si¢ staruszkowi, dziadkowi panny mtodej. Wiedziat
juz, ze starszy pan nie slyszy, ale widzial, jak sprawnie porozumiewa si¢
z rodzing, czytajac z ruchu warg. Poczul potrzebe porozmawiania ze sta-
ruszkiem, wiec poprosil brata panny mlodej o posrednictwo.

- Mam wrazenie, ze pana skad$ znam, ze juz si¢ spotkaliémy - prze-
ttumaczono stowa goscia.




- Nie wydaje mi si¢, ja pana sobie nie przypominam - odpowiedzial Ma-
teusz, pilnie si¢ gosciowi przygladajac. Ich spojrzenia spotkaly si¢ na diuze;j.

— Czy byt pan zaraz po wojnie w Lublinie? - go$¢ juz wiedzial. To byty
te same blade oczy, ktére widywal w matym wi¢ziennym oknie lubel-
skiego zamku.

— Nie, nigdy tam nie bylem! - Mateusz zaczal reka szukac laski, zeby
wstac.

— To pan wrzucal §wieze warzywa do cel przez okienka. Tak, to pan. Te
oczy poznatbym wszedzie. Czy pan wie, ilu ludziom Pan zdrowie a pewnie
i zycie uratowal? Ja sam dzieki panu zachowalem zeby! A moze nie tylko zeby!

— Niczego takiego nie pamietam! Niczego nie wrzucalem! Ide odpo-
czg¢! Przepraszam, przepraszam, przepraszam... Mateusz przeciskat sie
miedzy krzestami do drzwi.

— Dopiero dzisiaj, po tylu latach zrozumialem, dlaczego wtedy nie
odpowiadal na nasze pytania. On nas przeciez ani nie widzial, ani nie
styszal. A my mysleli$my, Ze on si¢ boi — zwrdcil sie gos¢ do brata mlo-
dej. Ten jednak nie rozumial, o czym byla cata sprawa, wigc go$¢ opo-
wiedzial mu calg t¢ lubelska historie.

Ilu ludzi, tyle cztowieczych historii przybylo po wojnie do gminy Ce-
wice. Wszyscy ci ludzie: zwyczajni, oszukani przez wiladze, ci, ktérym
wojna lub wladza ludowa zniszczyta zycie, skromni bohaterowie, do kto-
rych nie dotarfo nigdy, ze sa bohaterami, zyja dzisiaj lub do niedawna zyli
obok siebie. Obok innych zyja tez tacy, ktérzy w trudnych powojennych
latach nie byli ani bohaterami, ani oszukanymi przez wiladze, ani zwy-
czajnymi. Do jakiej kategorii zaliczy¢ kogo$, kto napisat takie podanie?
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Siemirowice, dnia 26.02.1951 1.

T...P...
Siemirowice, gr. Cewice
pow. Lebork
Do
Prezyd. Grom. Rady Narod.
w Cewicach

Wnosze niniejszym podanie o przyznanie mi gospodarstwa rolnego
potozonego we wsi Siemirowice gromady Cewice po ob. T... W...
o obszarze 13.12 ha w tym ziemi ornej 9,44 ha.
Prosbe moja motywuje nastepujgco:
Posiadam liczna rodzine a gospodarstwo posiadam mate w stosunku
do ilosci 0séb na utrzymaniu gdyz ornej ziemi posiadam tylko 8,51
haito klasy Vi VI. Wobec czego jestem zmuszony co roku chleb ku-
powac. Mdgtbym objac druga czes¢ gospodarki, ktéra do 1945 roku
stanowita jedng catos¢. Mieszkatam T... W..., ktory jest trupem go-
spodarczym. A w wypadku kiedy ja obejme obie czeéci gospodarki
bede miat pod dostatkiem ziemi na utrzymanie rodziny a ziemia zo-
stanie catkowicie uprawiona i co najwazniejsze panstwo nie bedzie
musiato udziela¢ kredytéw inwestycyjnych.
W nadziei, ze moja prosba zostanie przychylnie zatatwiona, oczekuje
rychtej odpowiedzi.

T...P...®

Wobec takich perspektyw rozwoju Polski Ludowej podanie rozpa-
trzono pozytywnie.

Witold Broda

6 Pisownia oryginalna.




Rozdziat 3

Portrety naszych strachéw

ozostaly jednak w naszej gminie jakie$ stare sprawy niezata-

twione, nierozstrzygniete, o ktére nikt zyjacy juz si¢ nie upo-

mina. Ktos, kiedys skrzywdzony lub moze kto$, kto krzywde

uczynil, a nie moze kary odpokutowa¢, bigka si¢ péznym

wieczorem polng drogg w Pieskach. Posta¢ ta, a wlasciwie

ciemny cien bez zarysowanej glowy ani konczyn, z czerwonym punk-

cikiem w $rodku tego cienia, ktory przypomina ogienek palonego pa-

pierosa, przesuwa si¢ wzdtuz drogi polnej i asfaltowej od przystanku do

znaku drogowego. Podobno trwa to juz od wojny, cho¢ zdarza si¢ rzad-

ko. Niektoérzy kojarza to zjawisko z zabitym przez Rosjan w 1945 roku

zolnierzem niemieckim na polu przy drodze, ktéry przez kilka dni le-

zal na polu nie doczekawszy si¢ pochéwku. Wokét niego lezaly czesci

munduru i pozostalej garderoby, a w palcach trzymal niedopalonego

papierosa. Ci, ktorzy noca go spotkali, unikaja chodzenia ta samg droga.

Wtajemniczeni twierdza, Ze spotkanie z tym duchem w niczym zywym
nie zagraza. Nie wolno si¢ tylko do niego odzywac¢.

Wiosng, w cichg noc na Krepkowickiej Strudze, niedaleko Swigtopet-

ka, w miejscu, gdzie znajdowal si¢ mlyn, mozna uslysze¢ gltosny plusk

wody spadajacej z obracajacego sie skrzypigcego kota mlynskiego. A kota
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juz nie ma i mlyna tez nie ma. Moze to pochowany obok swojego mtyna,
zamordowany przez radzieckich zolnierzy, mtynarz Bogs usituje zmieli¢
dostarczone ziarno?

Powiadajg ludzie, ze nocg przechodzacy kolo tebunskiego cmentarza
czujg sie obserwowani. Odruchowo kazdy przyspiesza kroku, bo ,,0b-
serwatora” nie wida¢, a czyje§ oczy wpijaja sie¢ w plecy. Zjawisko trwa
juz co najmniej 50 lat, a opowiadajg to najstarsi mieszkancy Osowa, co
jest zrozumiate, bo przede wszystkim oni przechodzili koto cmentarza,
wracajac z Lebuni. Poza dziwnym odczuwaniem obserwowania nic si¢
nigdy zadnemu pieszemu nie przydarzylo, poza nagltym uderzeniem go-
raca... lub zimna. Zalezy jak kto reaguje na strach. Pieszym nic si¢ nie
przydarzylo, ale coraz wigcej teraz zmotoryzowanych.

Zdarzylo sie to gdzies w roku 1990. Pewien mieszkaniec Maszewa
nocg odwozil do Lebuni znajoma, ktéra pomagala jego zonie wypiekaé
ciasta na domowg uroczysto$¢. Zawidzt ja pod dom. Wysiadta. On zawrdé-
citi ruszyl do domu. Za tebunskim kosciotem minat rzad przydroznych
kasztanowcow i przys$pieszyl, aby szybko mina¢ cmentarz. Znal opowie-
$ci o ,,obserwatorze” i wolal by¢ tam jak najkrécej. Gdy mijal cmentarz,
ktos rzucil kamieniem w drzwi kierowcy. Uderzenie bylo takie glo$ne,
jakby ktos rzucit dwukilogramowym kamieniem polnym i takie moc-
ne, ze samochdd zakolysal si¢ jak od gwaltownego podmuchu wiatru.
Odruchowo spojrzal na zegarek. Byla péinoc, doktadnie pdinoc. Nie
zatrzymat si¢. Przeciwnie, dodal gazu. Przeciez nie stanie noca koto
cmentarza. Dzigkowal Bogu, ze uderzenie nie trafito w szybe. Ale takie
uderzenie w blache drzwi musialo tez narobi¢ sporej szkody. Zatrzymat




sie w Osowie, w miejscu nieco o§wietlonym przez $wiatla budynku przy
drodze. Wysiadl. Na drzwiach samochodu nie bylo §ladu uszkodzenia.
Nastepnego dnia obejrzal caly samochdd ,,na kanale”, zeby wykluczy¢
mozliwo$¢, ze najechal na kamien, a ten walnal w podloge i moze cos
uszkodzil. Nigdzie nie byto $ladu uderzenia.

Gdy zdarzylo mu si¢, innym razem, nocg wracac z Kartuz przez Le-
bunie, skrecil w lewo przed parkiem i pojechat przez Cewice.

Historie te opowiedziat kilku osobom i okazalo sie, ze nie byt pierw-
szy. Takie zdarzenie juz mialo miejsce wcze$niej. I tez o péinocy.

Jak to wytlumaczy¢? Tego racjonalnie wyttumaczy¢ sie nie da. Moze
jaki$ duch spoczywajacego na tym cmentarzu zywi uraz do szybko jez-
dzacych autem? Ciekawe dlaczego?

W Pieskach, przy wspinajacej sie¢ w gére brukowanej drodze, z ktérej
zawsze zobaczy¢ mozna w oddali domy sasiednich wsi, a na dole nieduze,
urocze jezioro, jest miejsce, ktére przykuwa uwage idacych. Poroéniete
krzakami ruiny po budynkach, otwory po piwnicznych oknach, ktére
jak czarne oczodoly pozbawione Zrenic patrza na droge i na niegdy$
gwarny i ruchliwy parking dla gospodarskich wozéw. Obie strony nieist-
niejacych zabudowan okalajg dwa stawy, pewnie do$¢ gtebokie, bo dzis
jeszcze maja spore lustra wody niezaros$ni¢te wodorostami. Ruiny w tym
pieknym miejscu to niegdysiejsza gospoda Bertholda Mushiela. Miej-
sce bylto bardzo znane i popularne, bo chociaz w okolicy nie brakowato
miejsc, gdzie mozna bylo napi¢ si¢ piwa czy wodki, u Mushiela byt tak-
ze sklep, gdzie robiono zakupy. Na duzym podworzu w cieniu wysokich
drzew zadbano o ustawienie betonowych ztobow z woda, przy ktorych
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mozna bylo przywigza¢ konia, a ten mogt tam sta¢ tak dtugo przy pet-
nym korycie na zewnatrz, jak jego gospodarz mogt dtugo siedzie¢ przy
napelnianej szklanicy w gospodzie. Gospoda znajdowala si¢ niedaleko
polskiej granicy, stad tez ruch byt tu wigkszy jak w innych szynkach.

- parkizomor
GruB aus Schimmerwitz-Wald Hr ladenburg i.Pom,

Wie$ Pieski na starej widokéwce (od gory:
98 gospoda Muttschalla, szkota, wiejski staw)




Gospoda Bertholda Mushiela miata jeszcze jeden atut. Urodziwg corke
wlasciciela, ukochang cérke i dume ojca, dwudziestoletnig Lili. Wesota,
ruchliwa i pracowita dziewczyna pomagata czasem obstugiwac gosci,
a wielu sasiadow tu wlasnie przyjezdzalo napi¢ si¢ piwa, by by¢ przez
Lili obstuzonym. Miata Lili wielu adoratoréw, ktorzy tesknym wzrokiem
wodzili za nig po gospodzie, a nawet miejscowy grajek na akordeonie
cicho gral dla niej teskna ,,Lilimarlen”. Adorowali Lili chlopcy niemieccy
i polscy z Schimmerwitz Wald, ale takze z sgsiedniego Skrzeszewa, Pa-
tubic. W 1945 roku skonczyla sie wojna. Owi chlopcy byli zbyt mtodzi,
aby w niej uczestniczy¢, dlatego teraz chetnie popisywali sie strzelaniem
do celu z kazdej znalezionej gdzie$ broni.

W takiej zabawie najbardziej pozadanym kibicem jest dziewczyna, na
ktorej strzelcowi zalezy. Tak tez zdarzylo sie latem 1945 roku przed gospo-
da. Brat Lili i polski chtopak, zakochany w Lili, ktéremu ona dawala pewne
nadzieje, zorganizowali strzelanie do celu, a dokladnie do drzewa na pod-
jezdzie przed gospoda. Byli przy tym brat i znajomi chlopaka. Ze znalezio-
nego pistoletu strzelali na zmiane, ale zaden nie trafiat do celu. Lili bawita
sie, obserwujac ten turniej, a szczegélnie dokuczata chlopakowi, ktory
wcze$niej opowiadat jej i bratu, ze niejeden raz postugiwat si¢ ta bronia.

— Taki strzelec z ciebie, ze nie batabym si¢ twojego strzelania, gdybym
staneta przed tym drzewem.

— Szkoda by bylo takiej panny, gdybym trafil.

— Tylko, ze nie trafisz. No stoje, strzelaj. Wcale sie nie boje. Strzelaj.

Glupiec nie celowal, strzelit. Kula trafita w piers. Dziewczyna zyta jednak,
przewieziono ja do szpitala w Leborku, ale zycia nie udalo si¢ uratowac.
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Dzien pogrzebu. Lili lezata w otwartej trumnie. W izbie pelno bylo
ludzi. Rodzina, sasiedzi, koledzy. Palily si¢ swiece. Nie bylo w izbie owe-
go glupca — nieszcze$nika, ktéry nieprzemyslanym czynem zniweczyt
swoje i jej szczescie. Nie byto tez ojca Lili. Brak ojca dziwil wszystkich,
juz nawet po katach szemrano o tym, gdy otworzyty si¢ drzwi i wszedt
Mushiel. Bez jednego stowa ani 1zy wpatrywat si¢ w twarz corki, po
czym odwrocil si¢ i wyszedt. I nikt go juz wigcej nigdy nie widzial. Lili
pochowano w Siemirowicach. Ojca na cmentarzu nie bylo. Dokad po-
szedl? Umrze¢, zeby by¢ z corka? By¢ moze. Zemscic sig? Mozliwe. Ale to
Mushiel jest pochowany gdzie§ w Duzym Lesie. Nikt nie wie, w ktérym
miejscu. Nikt? Podobno kto$ wie, ale nie méwi.

Kilka lat po wojnie rodzina Lili wyjechata do Niemiec. Opuszczony
dom z gospoda nie znalazl z ,,jakiego$” powodu lokatoréw. Opuszczo-
ny, nieremontowany budynek rozleciat si¢ i pozostato tylko miejsce po
gospodzie Mushela.

Wyglada na to, ze jednak nie wszyscy si¢ wyprowadzili. Méwi sig,
ze o zmierzchu lub nocg sp6znieni przechodnie moga spotka¢ na bru-
kowanej drodze idacych z przeciwka mezczyzne i mtoda kobiete. Oboje
przygladaja si¢ nadchodzacemu, po czym ich sylwetki znikaja, jak roz-
plywa si¢ mgta. Chyba nie nalezy si¢ ich ba¢. Ten, ktory strzelit do Lili,
dawno juz nie zyje. Wracat z wesela. Przewrdcit si¢ i nie zyl. Wkroétce
po tym zdarzeniu jego brat jechal wozem konnym. Wéz przewrdcit si¢
nagle i przygniott woznice. Zginat na miejscu.

Zdarzaly si¢ inne przypadki. Komus$ przejezdzajacemu traktorem na-
gle na bruku zeszlo z kota powietrze. Innym razem kto$ jechat wczesnie




rano, bo spieszyl sie ze §winig na sped do Sierakowic. Koto bylej gospo-
dy odpieta si¢ burta przyczepy i trzeba bylo §winie fapac na polu. Ale to
magl by¢ tylko przypadek.

W Maszewie ,,straszy koto lasku” Lasek to kepa buczkéw w okolicach
krzyza, gdzie zaczyna si¢ ulica Ogrodowa. Dawniej byl to przydrozny zy-
woplot. Systematycznie przycinany chronil droge przed nawiewaniem
$niegu. Po 11 wojnie §wiatowej nie byt chyba nigdy podciety i z czasem
rosngce buki przyjety fantastyczne, wymyslne ksztalty. ,Lasek” przerzedzit
sie i dzisiaj stuzy przede wszystkim miodocianym randkowiczom szuka-
jacym odosobnienia lub gimnazjalistom, ktorzy potrzebujg spokojnego
miejsca, zeby zapali¢ lub coskolwiek wypi¢, a przynajmniej poklac sobie bez
swiadkéw. Chyba ta nowa funkcja tego miejsca i sterty porzuconych bute-
lek spowodowaly, ze duchy wyniosly si¢ stamtad. A moze sa, tylko siedza
w ukryciu, bo jaki duch odwazy si¢ zaczepi¢ podpitego gimnazjaliste...?!

Kiedys jednak szkoly byly siedmioklasowe i kolo lasku straszyto.
A to widziano nocg biale, blade swiatetko, a to zndw jasny cien. Zawsze
jednak byta to poruszajaca si¢ biata posta¢. Chociaz sporo oséb ducha
widzialo, nikt nie zostal zaczepiony. Wyglada na to, Ze byta to zagubio-
na dusza, ktora szukala swojego miejsca. Mimo zdecydowanego braku
agresji ze strony ducha unikano chodzenia ,,koto lasku” w ciemno$ci.
Normalne bylo, ze po osobe, ktdra z réznych przyczyn wracala nocg do
domu nalezalo wyj$¢ naprzeciw, a najlepiej do samego Maszewa. Oczy-
wiscie wychodzily naprzeciw dwie osoby z latarka.

Na poczatku lat szes¢dziesigtych polska telewizja nadawala tylko
w jednym programie. Program zaczynal si¢ okoto godziny dziewigtnastej,
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potem ,,Jacek i Agatka” albo ,Gaska Balbinka’, czyli Dobranocka, dziennik
telewizyjny, jakis$ wybitny film produkcji radzieckiej i okoto dwudzie-
stej drugiej Polska szla spaé. W przypadku transmisji festiwalu pio-
senki radzieckiej w Zielonej Gorze Polska szta spa¢ okolo dwudziestej
trzeciej. O tej godzinie nawet latem jest ciemno. W Maszewie byly trzy
telewizory. Jeden w $wietlicy drozdzowni przy bibliotece, a dwa u oséb
w mieszkaniach prywatnych, w tym jeden na Ogrodowej. Wszystkie trzy
telewizory byly oblegane. Na swietlicy wszystkie miejsca siedzace byly
duzo wczesniej zajete przez zapobiegliwych, trudno byto nawet o miejsca
stojace, bo co bardziej wygodni przychodzili do $wietlicy ze swoim krze-
setkiem. Podobnie bylo przed dwoma prywatnymi telewizorami we wsi,
chociaz tam raczej przychodzily na ogoét te same osoby zaprzyjaznione
z gospodarzami. Sympatyczny naczelnik miejscowej poczty ogladat co
dnia program telewizyjny u znajomych przy ulicy Ogrodowej. Starat si¢
wychodzi¢ do domu po dzienniku albo w potowie filmu, aby za dlugo
nie przeszkadza¢ gospodarzom, ale réwniez dlatego, aby mozliwie wcze-
$nie przemknac koto ,,lasku”, bo cho¢ w duchy nie wierzyl, to jednak
osobiscie sprawdza¢ tematu nie zamierzal. Pewnego wieczora zdrzem-
nal si¢ na krzesle i gdy przyszto do domu wracaé, panowaly juz egipskie
ciemnosci. Rad nierad musiat wraca¢ do domu. Zblizajac si¢ do lasku,
przyspieszyl kroku i nawet zaczal nuci¢ co$ pod nosem, aby odgonié
wiadome mysli, gdy z krzakéw wysuneta si¢ biala posta¢. Ciemno bylo
bardzo, ale z odleglosci okolo pigciu metréw wyraznie odrézni¢ mozna
bylo wielkie czarne oczodoly na bialej postaci, ktéra w swojej srodko-
wej czesci poszerzala sie i zwezala rytmicznymi ruchami. Niewidoczne




w czelu$ciach oczy przygladaly si¢ panu naczelnikowi poczty. Duch ni-
czego nie uczynil, ale pan naczelnik czul, ze zyczy sobie wyraznie, zeby
intruz opuscit jego teren. Prawdopodobnie wystapilo zjawisko pelnej
zgodnosci zamiaréw. Pan naczelnik wystartowal tak ostro, ze jak pdzniej
opowiadal, mimo ze biegt w trzewikach i po ,,kocich Ibach’, prawdopo-
dobnie co najmniej wyréwnat rekord $§wiata w biegu na 400 metréw na
otwartym stadionie.

Prawdopodobnie bylo to ostatnie znane spotkanie z duchem ,,koto
lasku”. Mialo jednak znaczacy wptyw na wzrost posiadania telewizoréw
w Maszewie. Pan Naczelnik, mimo ze nie byl rozrzutny, kupit telewizor
i w ten sposéb stan posiadania odbiornikéw w Maszewie wzrdst o 25
procent.

Witold Broda
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Rozdzial 4

Portrety naszej przyrody

rzyroda to jeden z najwiekszych atutéw gminy Cewice. Piekne
krajobrazy, ktore tworza lasy, jeziora, rzeki oraz urozmaico-
na rzezba terenu, tylko prosza, by uwieczni¢ je na obrazach.
Walory przyrodniczo-krajobrazowe, pomniki przyrody,
bogate w ryby akweny wodne i petne runa lesnego lasy two-
rzg prawdziwy raj na ziemi.

Amatoréw kapieli wodnych zainteresuje kilkanascie naszych jezior.
Do najwigkszych zaliczajg si¢: jezioro Brody w Krepkowicach oraz jeziora
w Siemirowicach, Osowie Leborskim, Oskowie i Bukowinie. W wigkszosci
sa polozone z dala od drég, wérdd lasow, co gwarantuje odpoczynek na fonie
przyrody z dala od cywilizacji. Najcenniejszym przyrodniczo jest jezioro
Swiete — jedno ze stu szes¢dziesieciu istniejacych w Polsce jezior lobelio-
wych. Jest ono czgéciowo polozone na terenie gminy Cewice, na potudnie od
wsi Bukowina. Jego powierzchnia wynosi ponad dwadziescia trzy hektary,
a maksymalna glebokos¢ pie¢ metréw. Otoczone jest niemal z kazdej strony
lasami. Do 1 wrze$nia 1939 roku przez jezioro przebiegata granica polsko-
-niemiecka, ktéra dalej wiodla na wschéd wzdtuz jeziora Kamienieckiego.

Przez teren gminy przeptywaja cztery rzeki: Bukowina, Okalica, Sit-
nica i Unieszynka. Najwigksze znaczenie, réwniez pod katem turystyki,




ma pierwsza z nich. Z uwagi na szybki nurt, liczne bystrza oraz kamienne
dno zalicza si¢ ja do rzek o charakterze gorskim. Z tego wzgledu stano-
wi ona wyzwanie dla amatoréw kajakarstwa. Mimo, iz jest zaliczana do
tras trudnych, w okresie od wiosny do jesieni wielu kajakarzy probuje
zmierzyc¢ sie z jej nurtem.

Frb

L

Rzeka Bukowina




Jesienig w lasach, ktore zajmuja okoto szes¢dziesieciu procent po-
wierzchni naszej gminy, spotka¢ mozna grzybiarzy. W czesci poinocnej
gminy przewazaja stare drzewostany z przewaga debu i buka, a w potu-
dniowej dominujg lasy iglaste. Wystepuja tu liczne gatunki zwierzyny
le$nej, m.in. dziki, sarny, lisy, jenoty, perkozy dwuczube, czajki, bekasy.

Na terenie gminy Cewice ustanowiono wiele pomnikéw przyrody.
Najbardziej znanym jest dab szyputkowy ,,Swietopelk”, rosngcy w oko-
licach wsi Krepkowice. Jego wiek oceniany jest na okoto 700 lat. Jest to
najstarszy starodrzew na Pomorzu, a szésty pod wzgledem wieku dab
w Polsce. Jego obwdd wynosi okolo o$miu metréw, a wysoko$¢ okolo
dwudziestu metréw. ,,Swietopelk” najokazalej prezentuje si¢ p6zng wio-
sng i latem, gdy jego korona w calo$ci pokryta jest intensywnym i ge-
stym okryciem lisci.

Jego piekno mozna podziwia¢ wedrujac $ciezka edukacyjno-przy-
rodniczg ,Dab Swietopelk”. Sciezka liczy okoto dziewieciuset metréw
dlugosci. Na jej trasie ustawiono tablice informacyjne, opisujgce walo-
ry przyrodnicze miejsc, w ktérych odwiedzajacy wilasnie si¢ znajduja.
Dla os6b, ktore chciatyby odpoczac¢ i podziwiaé pigkno otaczajacej przy-
rody, ustawiono tawki. Sciezka, oprécz waloréw turystycznych, pelni
réwniez funkcje dydaktyczng. Stuzy edukacji ekologicznej spoteczen-
stwa, w szczegolnosci dzieci i mtodziezy. To doskonale miejsce do orga-
nizowania lekcji przyrody w terenie. W poblizu Krepkowic, w odleglosci
okoto czterystu metréw od ,,Swietopetka’, roénie kolejny wiekowy dab,
liczacy okoto pigciuset lat. Znanym pomnikiem przyrody jest tez aleja
bukowa w parku przydworskim w Cewicach. Aleje tworzy dwadziescia
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Dab ,Swietopetk”

108




pie¢ okazéw bukéw zwyczajnych. Ich wiek okreslany jest na 180-220 lat.
Mocno rozro$niete korony drzew ocieniajg utworzone tu miejsce wy-
poczynku dla oséb pragnacych odetchna¢ wsrdéd przyrody po trudach

dnia codziennego.

i
|
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Aleja bukowa w parku przydworskim w Cewicach




Bardzo cennym pod wzgledem przyrodniczym jest rowniez potezny,
owocujacy okaz bluszczu pospolitego (Hedera helix), porastajacy frag-
ment muru przy gléwnym wjezdzie do zespotu palacowo-parkowego

w Lebuni.

Rezerwat przyrody ,Karwickie Zrédliska”

Polowa powierzchni gminy objeta jest ochrong przyrody w ramach
Obszaru Chronionego Krajobrazu ,,Fragment Pradoliny Leby i wzgorza
morenowe na potudnie od Leborka”. Teren ten porastaja lasy o bogatym




skladzie gatunkowym i zréznicowanej strukturze wiekowej. Urok tego
obszaru podkreslaja przetomy rzek Okalicy, Sitnicy i Unieszynki.

W granicach gminy znajduja sie¢ dwa obszary sieci Natura 2000: Do-
lina Lupawy i Karwickie Zrédliska. Na tym ostatnim obszarze powstal
rezerwat przyrody ,,Karwickie Zrédliska”. Potozony jest na poludniowe;j
krawedzi laséw lesnictwa Swiete. Obejmuje fragment laséw w poblizu
wsi Karwica z naturalnymi zrédliskami rzeki Unieszynki. Znajdujg si¢ tu
rzadkie gatunki flory i fauny. Atrakcja rezerwatu jest fragment torfowisk
z licznymi ciekami wodnymi, porosniety olchg. Woda, wydobywajaca
sie ze stokdéw porosnietych ponad stuletnim drzewostanem bukowym,
sptywa i zasila rzeczke.

Jedna z ciekawostek przyrodniczych gminy jest ,,Diabelski kamien”
— potezny glaz narzutowy, polozony na pétnoc od Maszewa Leborskie-
go, przy polnej drodze do Maloszyc. Kamien wystaje z ziemi na péttora
metra, a jego obwod wynosi okoto dwunastu metréw. Jest jednym z naj-
wiekszych na terenie powiatu leborskiego. Wyrdznia sie bordowo-wi-
$niowa barwa, stad tez nazywany jest czesto ,,Czerwonym kamieniem”.

Justyna Wozniak




112




asza gmina znana jest nie tylko z picknej przyrody, ale

réwniez z tego, Ze uwazana jest za najbardziej kaszubska

gmineg powiatu leborskiego. Wystepuje u nas swoistego

rodzaju mieszanka kulturowa i etniczno-narodowa. Te-

ren gminy, ktéry przed 11 wojna §wiatowa znajdowat si¢
poza granicami Polski, zamieszkuje, zréznicowana pod wzgledem pocho-
dzenia, ludno$¢. Znajdziemy tu m.in. mniejszo$¢ niemiecka, mniejszo$¢
ukrainskg oraz Kaszubow.

Z racji polozenia naszej gminy na Pojezierzu Kaszubskim, co naj-
mniej kilkanascie procent jej mieszkancéw to Kaszubi, dlatego folklor
i tradycje kaszubskie sg tu ciagle zywe.

Kaszubi szczegélng uwage przyktadaja do zachowania jezyka kaszub-
skiego. Dla niektorych jest to pierwszy jezyk, ktérego nauczyli si¢ i jedyny
jezyk, ktorym postuguja si¢ w domu. Kaszubom zalezy na tym, by mtode
pokolenia uczyly si¢ jezyka, bo to jest sposéb na jego ocalenie od zapomnie-
nia. Sprzyja temu wprowadzenie do programu nauczania we wszystkich
szkofach podstawowych w naszej gminie oraz w gimnazjum w Bukowinie
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jezyka kaszubskiego. Na lekcjach kaszubskiego uczniowie nie tylko uczg si¢
jezyka, ale réwniez poznaja kaszubska historig, kulture, obyczaje i folklor.
Dzieci i mlodziez moga pochwali¢ si¢ swoja piekng kaszubszczyzna pod-
czas corocznego konkursu ,Rodndé Mowa’, organizowanym przez Gminne
Centrum Kultury w Cewicach. Przeprowadzane s3 réwniez konkursy wie-
dzy o Kaszubach, kaszubskich zwyczajach, tradycjach i folklorze.

Kaszubi moga pochwali¢ si¢ ciekawymi zwyczajami, zwigzanymi ze
$wietami i zyciem codziennym. Do dzi§ w naszej gminie mozna zetkna¢
sie z niektérymi z nich.

6 stycznia domy odwiedzaja Trzej Krélowie. Zazwyczaj sg to dzieci
i mlodziez, ktére w odpowiednim przebraniu, a niejednokrotnie z szop-
ka, §piewaja koledy. W zamian otrzymujg od gospodarzy domostwa sto-
dycze lub pieniadze.

Bardzo popularne do dzi$ s3 ostatki, obchodzone przed Srodg Popiel-
cowa. W tym dniu organizowane s zabawy, podczas ktdérych tanczy sie,
jeipije do poinocy. Po ostatkach w wielu domach zabaw nie organizuje
sie az do konca Wielkiego Postu.

Przetrwaly rowniez niektére zwyczaje zwigzane z Wielkanoca. Naj-
bardziej popularnym jest dyngus, obchodzony w drugi dzien $§wiat. Tego
dnia chlopcy smagaja, czyli ,,dynguja” dziewczeta po nogach gatazkami
jatowca.

Kultywowanym do dzi$ $wigtem jest réwniez sobdtka, ktdra przypa-
da w przeddzien $w. Jana, czyli 23 czerwca. Niezmiennym elementem
nocy $wietojanskiej jest ognisko, woko? ktérego odbywa si¢ zabawa oraz
puszczanie na jeziorze lub rzece wiankoéw z zapalonymi $wiecami.



Dla Kaszubow wazng uroczystoscig byly réwniez dozynki, czyli uro-
czystosci zwigzane z podzigkowaniem Bogu za plony, a rolnikom za ich
trud. Z tej okazji organizowane byly m.in. wielkie zabawy, podczas kto-
rych cata wie$ bawita sie. Swieto to obchodzone jest w naszej gminie do
tej pory, cho¢ zmienil si¢ jego charakter. Ludowy zwyczaj przybral forme
festynu organizowanego przez wladze samorzadowe.

Dozynki gminne w 2013 roku w Cewicach

Kaszubi posiadali rowniez ciekawe zwyczaje zwigzane z Zyciem ro-
dzinnym: kojarzeniem par, swataniem, malzenstwem, weselem. Dzi$
jednak nie sg one juz praktykowane. Zachowaly si¢ natomiast zwycza-
je zwigzane ze $miercig i pogrzebem, gdyz pamiec¢ o zmarlych jest dla
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Kaszubéw bardzo wazna. Kaszubi duza uwage przykladali do tego, by
ich bliscy przed $miercig pojednali si¢ z Bogiem, ale réwniez z ludzmi.
Dlatego starali si¢, by ich bliscy przed $miercia spotkali si¢ ze wszystkimi,
z ktérymi za zycia mieli jakie$ nieuregulowane sprawy. Jesli nie udato
sie spotkac¢ z umierajacym przed $miercig, Kaszubi skfadali mu wizyte
przed pogrzebem, bo wierzyli, ze zmarly czuje ich obecnos¢. Stad tez
wzigl si¢ zwyczaj organizowania w przeddzien pogrzebu tzw. pustych
nocy. Na pusta noc zapraszano krewnych, przyjaciot i sagsiadow, ktorzy
przybywali wieczorem do domu zmarlego. Goscie najpierw wchodzili
do izby, w ktdrej lezal w trumnie nieboszczyk, by pomodli¢ si¢ za niego.
Nastepnie gromadzili si¢ w innej izbie na posilek oraz wspdélng modli-
twe i §piewy. W przerwach wspominano zmartego i jego zycie. Goscie
rozchodzili si¢ do domoéw dopiero nad ranem. Puste noce jeszcze kilka
lat temu byly w naszej gminie zwyczajem czgsto spotykanym. Obecnie,
gdy zmarli do dnia pogrzebu przebywaja w domach pogrzebowych lub
kaplicach, organizowane s3 znacznie rzadziej.

Wciaz zywym w naszej gminie zwyczajem jest zazywanie tabaki, czyli
sproszkowanego tytoniu. Te typowa kaszubska uzywke, ktora wciaga si¢
przez nos, zazywali nie tylko mezczyzni, ale réwniez kobiety. Kilka lat
temu w Cewicach organizowana byla impreza pt. ,,Kaszubskie Tabacze-
nie”, podczas ktdrej wybierano mistrza w zazywaniu tabaki.

Kaszubi to ludzie pracowici i powazni. Nie stronig jednak od dobrej
zabawy. Okazja do niej sa nie tylko ostatki, sobdtki, czy dozynki, ale
réwniez imprezy organizowane m.in. po to by kultywowa¢ folklor ka-
szubski. Jedng z takich imprez jest ,,Biesiada Kaszubska’, ktéra od kilku



lat odbywa si¢ w czerwcu w Popowie. Podczas biesiady wystepuja ze-
spoly kaszubskie, organizowane sg ciekawe pokazy, mozna skosztowac
tradycyjnych potraw. Impreza przyciaga nie tylko mieszkanicéw naszej
gminy, ale réwniez turystow.

Popowo to jedna z najbardziej ,,kaszubskich” wsi naszej gminy, w kto-
rej szczegdlnie wida¢ przywigzanie do kaszubskich tradycji i folkloru.
Z inicjatywy lokalnego stowarzyszenia powstal tu kaszubski skwer, na
ktorym stoi kapliczka z replika figury Matki Boskiej Sianowskiej. W po-
powskiej szkole znajduje si¢ natomiast jedyna w naszej gminie regional-
na izba edukacyjna, ktora powstala dzieki darom mieszkancéw. W izbie
mozna obejrzec ciekawa kolekcje przedmiotéw charakterystycznych dla
regionu Kaszub. Sg to zaréwno przedmioty uzywane niegdys w domo-
stwie, jak tez narze¢dzie uzywane w pracach w gospodarstwie.

Kolejna wsia o silnych kaszubskich tradycjach jest Bukowina. W tu-
tejszym kosciele odbywa sie¢ droga krzyzowa z kaszubskim $piewem,
a w zespole szkolno-przedszkolnym dziata chér dzieciecy, ktoéry m.in.
$piewa piesni kaszubskie. Organizowane sg réwniez imprezy promujace
kaszubskie tradycje, chociazby ,,Bukowinskie zapusty”. Organizowana
jest w ostatnig niedziele karnawalu przez mieszkancéw wsi i cztonkéw
Stowarzyszenia ,,Rozwoj Bukowiny”. Podczas zabawy kaszubskie zwyczaje
przeplatajg sie z muzyka w wykonaniu gminnych chéréw i zaproszonych
artystow. Oprocz przyjemnej dla ucha muzyki, publicznos¢ uczestniczy
takze w tradycyjnym kaszubskim poczestunku.
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Zespoty Marészki i Skrzaty

Promotorami folkloru kaszubskiego sa réwniez zespoty folklorystycz-
ne: Marészki i Skrzaty.

Zespol Marészki powstal w 1989 roku i poczatkowo sktadal si¢ z czlon-
kin Kot Gospodyn Wiejskich z terenu gminy Cewice. Kaszubska nazwa
zespolu oznacza nic innego, jak ,Marysie”. Takie wlasnie imie¢ nosito
kilka pan §piewajacych w pierwszym skladzie zespotu.

W bogatym repertuarze Marészek znajduje si¢ wiele piesni i koled
kaszubskich. Inspiracji szukaja w $piewnikach autorstwa m.in. ks. An-
toniego Peplinskiego i Jana Trepczyka. Cho¢ gléwnym celem zespotu
jest promowanie folkloru kaszubskiego, §piewa réwniez pie$ni ludowe



z innych regionéw kraju oraz piesni w jezyku esperanto i w jezyku nie-
mieckim.

Bardzo wazng datg w historii zespotu byt czerwiec 1999 roku. Podczas
wizyty papieza Jana Pawla 11 w Sopocie Marészki znalazty si¢ w tysiaco-
sobowym chdrze, ktory §piewal podczas mszy swigtej na Hipodromie.
Ten wystep dostarczyl paniom wielu wzruszen i na dtugo zapadt w ich
pamieci. Zespol z wielkim zaangazowaniem popularyzuje folklor ka-
szubski na wielu krajowych imprezach, przegladach czy konkursach.
Marészki majg réwniez spore zastugi w promowaniu kaszubszczyzny
poza granicami Polski. W czasie ich licznych zagranicznych podrézy
tradycyjne piesni kaszubskie mogli ustysze¢ mieszkancy takich krajow,
jak Litwa, Lotwa, Ukraina, Wegry, Niemcy, Luksemburg, Belgia, Francja,
Holandia, Stowacja, Bulgaria, Serbia, Chorwacja, czy Turcja.

Od 2007 roku Marészkom towarzyszy podczas wystepow dziecieco-
-mlodziezowy zespo! regionalny Skrzaty. Zespo6l powstal w 2001 roku.
Pomystodawczynig i zarazem kierownikiem zespotu jest pani Katarzy-
na Cybula, ktérej mama wystepuje w zespole Marészki. Od poczatku
swojego istnienia Skrzaty przeszly ogromna metamorfoze. Poczatkowo
w zespole wystepowaly tylko dziewczeta, ale w 2006 roku dotaczyli do
nich chlopcy. Obecnie zesp6t liczy 20 0s6b: dzieci i mtodziez, réwniez te
studiujaca i pracujacy. Skrzaty $piewaja i tariczg przy akompaniamencie
tradycyjnych kaszubskich instrumentéw: akordeonu, skrzypiec i bur-
czybasa. W repertuarze Skrzatéw znajduja sie tance i piesni kaszubskie,
a takze proza i poezja kaszubska.

Justyna Wozniak
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Rozdzial 6
Portrety naszej kuchni, czyli co
jada si¢ i pija w Gminie Cewice

radycyjne jedzenie to dziedzictwo przekazywane z poko-
lenia na pokolenie. Z racji potozenia naszej gminy na tere-
nie Kaszub najbardziej znanymi i przyrzadzanymi w wielu
domach potrawami sg dania kuchni kaszubskiej, w ktérej
wykorzystuje si¢ bogactwo laséw, jezior, sadow, tak i pol.

Jednym z podstawowych sktadnikéw kuchni kaszubskiej sg ziemnia-
ki, bo na stabych i piaszczystych glebach tatwo bylo je uprawia¢. Ziem-
niaki spozywano niemal codziennie pod réznymi postaciami: gotowane
w mundurkach lub obierane, jako dodatek do zup, mies oraz smazone
w postaci plackéw. Do tej pory w menu wielu kaszubskich doméw, réw-
niez w naszej gminie, mozna znalez¢ plince i pulki.

Plince to placki z utartych ziemniakéw usmazone na patelni. Sa bardzo
smacznym i pozywnym daniem, podawanym jako gléwne danie obiado-
we lub jako przekaska w ciggu dnia. Przepis na plince jest bardzo prosty:
uciera si¢ surowe ziemniaki, wyciska z nich sok, miesza si¢ z maka i jaj-
kiem, dodaje soli i smazy na goracym oleju. Plince powinny by¢ cienkie
i chrupkie, a najsmaczniejsze s3 z dodatkiem cukru, §mietany lub miodu. 121




122

Réwnie popularne s3 u nas pulki, czyli ziemniaki ugotowane w mun-
durkach, najczgsciej podawane ze $ledziem. Jest to typowe kaszubskie
danie postne, serwowane w tradycyjnych domach w pigtki. Réwnie
smaczne s3 pulki podane z kwasnym mlekiem lub maslanka.

W tradycyjnej kuchni kaszubskiej mozna réwniez znalez¢ ciekawe
receptury na smaczne dania migsne Jednym z kaszubskich przysmakow
jest kietbasa biata surowa, sporzadzana z wyselekcjonowanego miesa wo-
fowego i wieprzowego oraz naturalnych przypraw. Kietbasa ta powstaje
z migsa wolowego i wieprzowego polaczonego z naturalnymi przypra-
wami, takimi jak: czosnek, majeranek, czarny i bialy pieprz oraz sél.
Dawniej bialg kietbase¢ wyrabiano w domu, przewaznie z okazji réznych
$wiat, np. Bozego Narodzenia, a przede wszystkim podczas §wigt Wiel-
kiej Nocy. W bogatym chtopskim domu podawano jg obowigzkowo na
wielkanocne $niadanie. Cho¢ obecnie nie wyrabia si¢ jej juz w domach,
to nadal kréluje na naszych stolach podczas wielkanocnego $niadania.

Przy okazji $winiobicia kaszubskie gospodynie wytapialy smalec ze
$wiezej stoniny, bo byl on podstawa zapasow spozywczych. W kazdej
spizarni stal garnek kamienny ze smalcem i skwarkami. Cewickie go-
spodynie domowe nadal przygotowuja smalec wedtug starej receptury:
drobno pokrojong stoning wytapiaja w rondlu na niewielkim ogniu,
w odpowiednim momencie dodajg posiekanej cebuli, a kiedy skwarki
nabierajg zlotego koloru, zdejmuja garnek z ognia i dodaja odrobing
pieprzu i soli do smaku. Do dzi$ na wielu gminnych festynach mozna
skosztowa¢ §wiezego wiejskiego chleba z pysznym smalcem ze skwar-
kami i kiszonym ogérkiem.




W kuchni kaszubskiej zupy gotowano bardzo syte i pozywne. Zalez-
nie od pory roku wykorzystywano produkty z pdl, ogrodéw oraz lasow.
Gotowano je z miesa, podrobow, kosci, ryb i owocéw zabielajac mlekiem,
maslankg lub $mietang pochodzacy z wlasnego gospodarstwa. Do dzi$
na wielu stolach w naszej gminie mozna spotkac zupe brzadowa. Cho¢
jej nazwa brzmi tajemniczo, to kryje sie¢ pod nig tradycyjna, postna zupa
z ,brzadu’, czyli z suszonych owocow: gruszek, jablek, sliwek i wisni po-
chodzacych z przydomowego sadu. Do jej przygotowania wykorzystuje
sie ususzone owoce oraz make, cukier, sol, drobne kluski oraz mleko
lub $mietane. Jest to tradycyjne, postne danie kaszubskie. Zupa, stodka
w smaku, jest ulubionym przysmakiem niejednego dziecka.

Kaszuby to rejon obfitujacy w smaczne owoce i aromatyczne ziota,
a te s3 podstawa sporzadzania nalewek. Ich receptura jest prosta: wy-
starczy zala¢ owoce spirytusem, po kilku tygodniach postodzi¢ powstaty
plyn, wymieszac, przela¢ do butelek, ktére pozniej si¢ korkuje i odstawié
na pare miesiecy w ciemne i chfodne miejsce. Najcze$ciej sg u nas spo-
rzadzane z owocow wisni, pigwy, jarzebiny, dzikiej rozy, a takze szyszek
sosny. Sg skutecznym lekiem przy wielu dolegliwo$ciach, a takze nie-
odzownym atrybutem towarzyskich spotkan.

Ale z owocéw mozna sporzadza¢ nie tylko nalewki, czy tez kon-
fitury, kompoty czy dzemy. Jedna z naszych mieszkanek, pani Zofia
Smardz z Krepkowic, stynie z przyrzadzania pikantnej musztardy z ja-
blek. Ten przysmak zachwyca kazdego, kto go skosztowal. To doskonaty
dodatek do potraw. Pomys! na przygotowanie musztardy powstat z po-
trzeby wykorzystania jabtek, ktére rosng w sadzie pani Zofii. Do jego
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sporzadzenia, obok jablek, uzywa sie¢ cukru, czosnku, chili i imbiru.
Pikantna musztarda z jablek ma wielu wielbicieli. Produkt ten zdobyt
réwniez pierwsze miejsce w konkursie o Certyfikat Marki Zielone Serce
Pomorza w 2012 roku.

Justyna Wozniak
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Chapter |
Portraits of our villages

“We, Brother Winrych von Kniprode, the Grand Master of the Order
of Brothers of the German House of Saint Mary in Jerusalem, in the
presence of fellow dignitaries, hereby proclaim before our trusted
brothers Walter and Klause and brothers Gunter and Walter, the de-
scendants of Hannus, all Inheritance Rights and Liberties, and under
the Magdeburg Law we bestow upon them and divide equally among
them and their successors, 60 fields of corn lying within the area of
Cewice. In exchange for that, we expect them to turn up in full ar-
mour whenever needed, to take part in all crusades led by the Order,
to defend our territories, to build new castles, and to restore or de-
molish the old ones. What is more, we lay a levy upon their fields of
corn — one weight of oats to be provided, whereas in honour of the
Order authority, they are also supposed to hand over one pound of
candle grease and one Cologne pfennig, or five German pfennigs. We
also expect them to acknowledge their subservience. On our part, as
an act of our confirmation, we attach the Order's seal to this letter,
which is now being surrendered to them in Lebork, on the Day of St.
Andrew the Apostle, on November 30, 1362, in the presence of wit-
nesses: our beloved brother Wolferam von Baldersheim — the Grand 127
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Commander, Gieselbrecht von Dudelsheim - the Grand Command-
er in Gdansk, Wicbolt — our chaplain, Cumot von Calamunte — our
companion, and many other honourable people.

The act of granting Cewice to the Grela brothers presented above is
the earliest known, written record in which the village Cewice is men-
tioned for the first time. The document seems to confirm speculation
that the settlement was privileged for some reasons, which can be seen,
not only in the way it was granted to the brothers (a form of tribute was
established), but also in the fact that Cewice was conferred Magdeburg
rights (town privileges). What is more, since the Grela family were be-
stowed the land under the German Law, one may assume that they must
have been members of the Pomeranian nobles. For over 400 years, up to
the end of the 18th century, major lands within the region of present-day
Cewice, such as Lebunia, Maszewo, Bukowina, Siemirowice, and Osowo,
were owned by different families from the Grela line. However, the first
detailed historical record about Cewice with no mention of the family
as legal landowners is from 1784.

It is approximately 1.5 miles from Lebork to the southwest on the
postal route Stupsk-Lebork. It comprises two farms, seven peasants,
7 peasants without land, and two inns. One of the inns — ‘Pusty Dz-
ban' (‘Empty Jar') is located on the postal route. There also lives
one teacher in the village, while by the Bukowinski stream there is
a farm called Bor. There is also an oak, beach and birch forest. The




village consists of 27 households. There is also a cowshed belonging
to the village of tebunia. All these estates are under the ownership
of Joachim v. Wobeser and his wife Maria Henrietta from Wejherdw,
and of Johan v. Deminski and his wife Karolina Ludwika from the
Schachmann family”.

Politically, the Grella period saw many changes and different rulers
(the Teutonic Order, the Prussians, Polish and German rulers etc.). De-
spite the fact that, for many reasons, those times underwere turbulent
historical transformations, the Grela family did not lose its social posi-
tion, and throughout the period they managed to play a significant role
as a ruling family. There is, for instance, historical records from the 15th
century telling about Czcibor Grella from Lebunia who, between 1417
and 1440, was a land juror in the Commandry of Gdansk and a witness
assisting with issuing acts by the Order’s Commanders (the Komturs). A
very oppressive policy carried out by the Teutonic Order towards local
people caused an opposition in the society, and in 1440 a group of nobles
and clergy, together with 19 towns in Prussia, formed an organization
against the Teutonic Knights called the Prussian Confederation. Again,
it was Czcibor Grela who sealed the Act of Accession on behalf of the
Lebork Knighthood. In 1454, in turn, when the Congregation declared
disobedience to the Order, Czcibor’s son, Gunter Grela from Lebunia,
acting on behalf of the Knighthood from Gdansk, officially paid tribute
to Casimir 1v Jagiellon, king of Poland, and sealed with his own name
the Act of Submission of Prussian states to the King’s authority. Gunter

129



130

Grela was also the one who, in 1455, prevented the Teutonic Knights
from recapturing the lands of Lebunia. Finally, Prussia was incorporated
by Poland, then transformed into the future Duchy of Prussia (an en-
tity functioning as a fief of Poland), and eventually, after over 150 years
the Teutonic dominion over these regions ended. Between the 16th and
18th centuries, the name Grela appears frequently in various historical
documents. Nevertheless, over the course of years, while their social
position was gradually diminishing, giving way to influential Prussian
dukes and wealthy Prussian magnates, the name finally disappears from
historical papers. Presumably, it could have disappeared naturally, due
to marriages and changes in landownership.

There is also a dark story of one of the Grela houses who were mur-
dered. According to oral tradition, at the turn of the 18th century, the
Grela family from Lebunia died a tragic death, murdered by one of the
hired hands who, for unknown reasons, went on a rampage, killing all the
home-dwellers, including their pets (cats, dogs, and even a bird kept in a
cage). The whole family was interred in one grave at a nearby graveyard
in the woods on the outskirts of the village, about 150m from the road
running to Osowo. All animals were buried next to the family. Later, a
shrine was constructed upon the grave where other relative landowners
from Lebunia were buried over the next years as well. Only 15 years ago,
the shrine looked quite well-preserved, but now is a pile of rubble. The
graveyard is now also in poor condition, robbed and devastated either
by people having no respect for the dead (especially for followers of a
different faith), or by ruthless treasure hunters pillaging graves to find




valuables. Unfortunately, now one can see only plundered and battered
tombs or shrines stripped of marble and brick tiles.

The Grela family contributed largely to the present lay of the region,
its status, development and the scenery. Certainly, they constitute an in-
separable part of our history which is deeply embedded in the past. The
remnants of those distant eras can be noticed everywhere, such as burial
mounds (barrows) that can still be seen in the woods of Siemirowice.
The burial ground comprises 122 mounds, and it can be found in the
north-west of the village by the road running through the woods from
Siemirowice to Oskowo. A lot of people know about these barrows.
Once, the place was a tourist attraction for whole families, schools, and
individual excursionists. A few years ago, an information board with
the history of the region was placed next to the approach road, so now
tourists can easily learn about the area.

In 1930, 1957 and then in the 1970, the barrows were excavated by
Polish and German researchers. Based on the archaeological findings
(metalwork, potsherds etc.) researchers agreed that the burial mounds
date primarily from the Bronze Age (1000-800 BCE). Consequently, a
simple calculation allows us to state that they are 3000 years old, and
therefore, can be classified as belonging to the so-called East Pomerani-
an Lusatian Culture period.

The archeological excavations revealed that there were usually 5 dead
bodies interred in each barrow. The average life expectancy for wom-
en was 25 to 35 years, while for men it was 35 to 40 years of age. Some
barrows contained skeletons of only one woman with a child, and the
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average age of interred children was usually 2.5 to 5 years old. During ex-
cavation, 122 burial mounds were counted. Unfortunately, many of them
were later devastated and robbed by treasure hunters, so the number of
remaining barrows has actually decreased. It appears, however, that it
was local farmers who contributed to a great deal of damage to these
graves. Before and after wwir they used tombstones as construction ma-
terial for home building. Similarly, much of the damage was done by the
Regional Waterways Board, which in 1956 used stones from barrows to
strengthen the Vistula banks in Tczew. Fortunately, the response of ar-
chitectural preservationists, who intervened in time (though a little bit
late), stopped further devastation of the graves. Certainly, these burial
mounds still keep many secrets which deserve thorough scientific explo-
ration. In the future, visitors would be delighted to see sectional views
of barrows, find out how they were built, and learn the reasons for their
varied size and location.

Having the opportunity to write about burial mounds, I feel obliged
to say a few words about my own experience. I personally experienced
a mysterious phenomenon at the burial mound site, which so far, to my
knowledge, has not been mentioned by anyone in any historical studies.
Namely, each barrow seems to radiate energy. I don’t know what kind of
energy it is, whether it is positive or negative for people. But I examined
magnetic radiation several times with the aid of a dowsing rod used on
barrows in Siemirowice, and also in other areas. Now, 'm so familiar
with the phenomenon that I can easily recognize barrows constructed
by humans, and successfully distinguish between typical hills resembling




barrows and real burial mounds. As a matter of fact, the barrows are
present throughout the whole region, which only confirms that it must
have been heavily populated during the Bronze Age.

Over ten years ago, as a town official familiar with the territory and
its history, I visited the burial ground in Siemirowice. I was accompa-
nied by an official from the Museum of Lebork, and a dowser who was
equipped with dowsing rods, pendulum and other types of tools used
to detect energy. The main goal of the research trip was to mark the ter-
rain and then to provide information boards in order to introduce the
people to the history of barrows, and obviously, to attract tourists. While
my companions were busy detecting energy and measuring barrows, I
was holding one end of the tape measure. Curious about the dowser’s
methods, I carefully watched the behavior of his instruments serving as
energy sensors. Depending on the location, they tended to respond dif-
terently. From the beginning, I must confess I was very skeptical about
the whole operation. I was even more doubtful than doubting Thomas,
who believed the moment he saw, whereas I was a much more difficult
case. So I decided to inspect things myself, and with a pendulum I came
into the stone circle made up of barrow stones. I let the pendulum hang
loose on a thin string about 20 cm long and... nothing happened. I was
about to attest as an ‘unbeliever’ when suddenly, the pendulum moved.
It started to swing from side to side, then after a while, to spin very fast.
I don’t remember the direction it was spinning (whether it was right or
left), but I do remember that if I had released the string from my hand
that moment, it probably would have gone flying several meters away. The
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dowser took the pendulum away from me, explaining that its behavior
must have been caused by my natural predisposition, similar to the one
he was alleged to possess. He warned me also about the detrimental effect
the unleashed energy may have on a person engaging in these types of
activities without proper experience. Since I still had much doubt about
the whole thing, I decided to test out the rods. I know, at my age it may
sound ridiculous, but just as Thomas the Apostle had to see and feel the
wounds, I also needed to ‘experience’ this mystery for myself. So, the two
typical rods in my hands did not move at the beginning. However, as I
was approaching the centre of the circle, they suddenly turned in oppo-
site directions from each other. As I stood there, the rods were vibrat-
ing up and down, moved by an unknown force. They behaved as if they
wanted to break away from my hands and sink into the ground. It only
lasted for a while, but as it turned out later, it was still too long. We left
and returned to our normal duties, but I was not able to work because I
soon got a blinding headache. Normally, I would only get migraines dur-
ing weather changes. This time it was so unrelenting that it affected my
vision for a few days. It was clear to me that it was caused by the energy
emitted by the barrows, in which I had not believed before. I decided to
visit the two men who took part in the experiment. The dowser man-
aged to free me from the pain with the aid of the pendulum and a few
gestures over my aching head. I was rehabilitated and after 15 minutes,
enjoyed life as normal again. Just as before, headaches again returned
only during weather change. I was told later that without the help of a
dowser I would only have recovered after a few weeks or even months.




People say that standing in the middle of the stone circle for a little
while may have a healing effect, however I advise against making this
a frequent practice and suggest stopping after ‘a little while. Walking in
the woods imbued with 3000 year old mysteries while breathing fresh
air certainly provides very physical and mental benefits, while also be-
ing good for physical health and contributing to a sense of peacefulness.
Since it is the 21st century, perhaps there is something more we could
do about the barrows, these awesome 3000-years-old relics which need
detailed historical studies. As well as the Lusatian Culture settlement
(from the Bronze Age) in Siemirowice, lying 300m to the south-west of
the old school building, still waiting to be unearthed.

A similar settlement was also located in Siemirowice 6oom to the
south of the old school. It could possibly be the verge of the same set-
tlement of the Bronze Age, although the archaeological findings speak
about the existence of occupancy from the early Middle Ages. What is
more, a number of discoveries were reported in old German historical
records, such as chest graves (tombs built of stone slabs), bronze urns
and Roman gold coins minted during the time of the Emperor Nero.
Interestingly, although evidence of settlement and trade can be found
throughout the region, nowhere else can be found as many relics of the
past as in Siemirowice. The settlement, for example, I mentioned to be
from the Bronze Age, is so imbued with archaeological artifacts that each
time after ploughing one can easily find pieces of clay pottery.

The places chosen by early settlers to live were carefully selected.
Nowadays, when looking for a perfect place to build a house, or when
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deciding to buy a flat, we take into account a view out of the window, its
appearance, sunlight exposure, good accessibility to public facilities, and
many other aspects. Nothing has changed, actually. In the past, when
deciding where to settle, the elders of a given community primarily took
into consideration accessibility. The most important criteria was food
availability — quick access to forests with wild game, or rivers and lakes
abundant in fish. The defense factor also played a decisive role, hence
floodplains and impassible marshes were desirable for security from en-
emies. Siemirowice seems to have given the settlers natural protection
in the form of extensive and inaccessible bogs from the north, through
which a river, later named Bukowina, lazily flowed.

Another region where traces of early settlement can be found are Un-
ieszyno and Unieszynko. You would be mistaken to think that a small
river or present landscape conditions were not a barrier for invaders
in the past. These wetlands have changed drastically over time. Bogs
changed into meadows, now the small river Unieszynka used to have a
tendency to overflow, especially during heavy rainfall, making the terrain
impassable. I suppose, both the Unieszyno and Unieszynko countrysides
must have had an equally rich history of settlement as Siemirowice had,
if not richer.

In the forest to the northwest of Unieszynko, on the north side of the
Unieszynka river, one can find a burial ground dating back to the Iron
Age. In 30 remarkable burial mounds lie the remains of human bodies,
probably the settlers of some old village, waiting for discovery. Unfor-
tunately, some of them were ploughed over by heavy equipment about




8-10 years ago while forest planting. Surprisingly, nobody noticed while
ploughing that almost identical stones of regular shape were accumu-
lating to the sides. Behind the forester’s lodge in Unieszyno, by the road
to Pogorzelice, another graveyard has been discovered in a flat area. The
remains of people belonging to the Pomeranian Culture from the Early
Bronze Age lie there. Traces of human occupancy (fragments of pottery
of the Middle Ages) found in the north-west corner of the cemetery seem
to prove that the present village of Unieszyno was set up exactly on the
site of the early medieval settlement which once existed.

Unieszyno is rich in cemeteries and graves, which suggests that the
place was inhabited. Right behind a small Evangelical graveyard lying
on the hill (the former schoolyard field), on the right side of the road
to Maszewo, there is a cemetery in which there are remains of people
from the Pomeranian Culture living in what came to be known as the
Early La Tene period (400Bc - 100BcC). There are also other graveyards
in Unieszyno, which will be discussed later.

In the 9 century, Christianity had already become the religion
of most of Europe. Poland was an example of one of those countries
which were rather slow to follow the trend, but for various political
reasons it was forced to adopt it eventually under Mieszko I, the Polish
ruler. In order to protect Poland from Germany’s military campaign
against pagan cultures, Mieszko received baptism in 966 from the
Czech King. Areas belonging to Cewice, which were the protectorate
of the Pomeranian Duchy, adopted Christianity much earlier, and in
this way seemingly prevented it from being invaded by the Crusaders
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who spread Christianity through devastating attacks. Unfortunately,
the religion did not protect local people against falling into the clutches
of the Teutonic Order at the beginning of the 14th century. Life with-
in the ambit of Teutonic control was definitely not a pleasant experi-
ence for local people, especially for landowners. The Order practiced
re-establishing land tenure to the people. By doing so they claimed to
recognize people’s ownership over lands, villages, mills, etc., but at the
same time introduced taxes, tributes, duties and other forms of obe-
dience to the Commandaries (Komturei). Particularly in the case of
war or construction projects, settlers were obliged to assist as Teutonic
auxiliary forces. Seemingly, while reading legal acts of giving land ten-
ure to people, one may get the impression that the Teutonic Knights
were genuine benefactors to the villagers, deserving local respect and
gratitude. Nothing could be further from the truth. All the acquired
freehold rights were based on Magdeburg Laws, which implied per-
petual ownership granted to landowners, but under these laws no fe-
male descendant had any rights regarding the succession of the land.
In practice, many landowners did not have a male hair, and even if
they had, a common occurrence was that he died from unexplained
circumstances. Consequently, the Order would take over the assets of
local people on a large scale.

At the turn of the 11th and 12th centuries, Christianity had already
largely replaced other pagan religions. Although the first Christian church
was constructed in Unieszyno, it was the village of Lebunia that became
the seat of the Christian parish. This seems to indicate that Lebork did




not exist yet. Since Bialogard was the seat of administration, Lebunia
must have been a place of great significance.

All archeological findings seem to suggest that the present-day
villages of Unieszyno and Unieszynka lie exactly where the old settle-
ments once existed. It is almost certain that originally the first Chris-
tian church of Lebunia Parish stood on the hill at the crossroads of
Unieszyno and Unieszynka villages. Presumably, it was a timber church
founded on fieldstones. Obviously, this type of construction could not
survive, and when it eventually crumbled or possibly burnt down after
being struck by lightning, a new church building was built on the site.
Although visible traces of its existence cannot be found today, there
are remnants of original stone stairs on the southern side of the hill,
at the turn of the road to Maszewo. Today, partly covered with earth
and overgrown with bushes, the stairs constitute the beginning of the
two-meter long path running further up to the north corner of the hill.
I remember, that walking on the path one used to pass old graves on
the right side which were set in two rows and separated by a narrow
lane. The terrain of the graveyard was clearly lower in elevation than
the path itself. From the stone stairs the first tombs were situated right
by the road and next to the cemetery fence. They were massive stones
with ceramic tiles embedded into iron crosses on which basic infor-
mation was inscribed, such as the person’s name or the date of birth
and death. Other tombs were richer, each had a big stone cross with
a black or white tile, telling not only basic facts about the dead, but
also providing some information about one’s profession or personal
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epitaphs. Family graves were usually set apart with forged metal bars
which, if preserved, demonstrated the best of a blacksmith’s work.
There were also single graves, fenced with metal bars or heavy forged
chains hanging on stone pillars. Walking a few meters further, one
would reach the saddest part of the graveyard — children’s graves. It
was supposedly the same row and the same alley, but the graves looked
different. They were simple stone or timber tombs irregularly spaced,
primitive mounds with or without a cross. Some of them were fenced
off and surrounded by small yards, and all of them were covered with
grass, flowers or overgrown with ivy. Although nobody took care of
these graves, forget-me-not flowers, narcissuses, and even lilies dom-
inated over weeds. The graveyard was beautiful. I still remember from
my childhood going there with other boys of my age to pick goose-
berries growing beside the fence, and also beside the last inhabitant
of Unieszyno from before the Second World War who was interred
there at the beginning of the 1950s.

The remnants of the old burial ground could be found to the right of
the path, beginning with the stone steps. The whole cemetery area made
up a third of the flattened part of the hill. Originally, the place to the left
of the path must have been used for some other purposes, as the stone
steps and the main alley looked as if they had been an integral part of
that side rather than of the graveyard. This can be inferred from the de-
pressed ground level where the first two rows of graves are. Therefore,
I would venture to say that everything, including the trees surrounding
the area (which are monumental and very ancient in comparison to the




others), seems to support the idea that some kind of a building once must
have stood there, most likely a small church or a chapel.

Generally, up to the 1960s, pre-war cemeteries had been well-pre-
served — most of them were evangelical. They were falling into a state of
dilapidation naturally as a result of collapsed stones or when damaged
by falling trees. Once, the tiles with the dead names, dates and epitaphs
were in legible condition. One could read that most of the buried were
born at the beginning of the 19th century, though a number of them
dated back to 1770-1800. Strangely, at the graveyard in Unieszyno there
were only a few graves present. The village was indeed small, however it
comprised hamlets of Unieszyniec (former Neu Wenneschin Forsterei),
Unieszyno Osada Le$na — Unieszyno Forest Settlement (former Wunne-
schin Wald), and Unieszyno Le$nictwo — Unieszyno Forestry (former
Wunneschin Forestrei). Nevertheless, there was another cemetery in Un-
ieszyno which does not exist now, but I remember that place perfectly
well since it was unusual and in no way resembled gloomy cemeteries.

It lay about 500 meters north-east of the village next to the forest road
running to Unieszyno, and further to Krepkowice. At present, the burial
site is a part of the forest, however in the 1960s it clearly stood out as a
separate place. It was more or less 100 square meters in the south-facing
area and was fenced off with massive field stones arranged in a row. Be-
tween the rows of tombstones one could see white birches and a ceme-
tery chapel in the middle of the graveyard. The chapel was white, its grey
roof supported by columns decorated with golden and yellow ornaments.
Everything was bright and cheerful as if it were children’s park. Never
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in my life have I seen such a bright cemetery. Even the road leading to it
seemed friendly, as if it were inviting me to visit. And I used to go there
trequently, especially because the road running through the forest of-
fered shortcuts. Then one had to take the cart track from Unieszyno,
next to which a beautiful dense forest appeared. On the southern side
of the track the field stretched downwards to the River Unieszynka, and
the place constituted an excellent vantage point from which one could
look across the whole Unieszyno and see the already-mentioned ceme-
tery hill. About 100 meters in front of the cemetery, on the left side, one
could notice a mill wheel jutting out from the ground. Probably everyone
who passed it wondered about the circumstances in which the wheel had
come so far from the mill. There were so many stories told by local peo-
ple about these places. Once, for instance, I heard from a hunter about
an alleged treasure hidden under a massive rock, which supposedly was
later uncovered. Walking by one day, the hunter noticed that the rock
had been moved, revealing a concealed empty pit the size of a beer bar-
rel. At around the same time the above-mentioned cemetery disappeared
in Unieszyno. It is hard to determine who leveled it and why they did it.
One thing is certain, at the beginning of the 1980s, nothing was left ex-
cept of the remnants of one gravestone. Gone are the stones surrounding
the cemetery, gone are the graves and the chapel, and gone are even the
birches, now replaced by pines or wild trees. In this way the cemetery
disappeared while the area was incorporated to the neighboring forest.

The first known historical record about the village of Krepkowice ap-
peared in 1362. On the 17" of February of that year, Gdansk commander




Giselbrecht from Dudeisheim gave land tenure over the area called
Crampechowitz to four settlers: Seyfryd, Dominik, Maciej and Win-
centy. However, the land ownership changed many times, and ultimately
in the second half of the 19th century Krepkowice became the proper-
ty of Count Leopold von der Osten von Jannewitz — the landowner of
Janowice and Janowiczki villages.

The family von der Osten contributed to the rapid development of lo-
cal villages. They constructed a manor house which served as a summer
residence of the family. The rest of the year they spent living in Janowice.
They set up, now no longer existing, farm buildings, as well as a small
timber church in 1887 which, since 1890 was the permanent residence
of the parish priest from the parish of Lebunia. The family also funded a
church which was consecrated in 1906 and still exists today. At the same
time, a pastor’s house was set up on an adjacent land parcel (now called
presbytery, but no pastor has ever lived in it). Later, next to the already
existing buildings, an organist’s house was built, and finally, a school
was constructed. It can be stated for sure that Count von der Osten von
Jannewitz was involved in the financing of these objects.

The count and countess used to entertain various noble guests in their
estate in Krepkowice. Lords from Berlin, fond of hunting, were particu-
larly enthusiastic about coming to the Osten residence. Forests were full
of animals, and especially abundant with red deer and wild boar. Count
Osten ordered the construction of a timber manor to help accommodate
guests, which later was called a Hunting Lodge. The fame of the forests
of Krepkowice and the generosity of the Ostens” was well-known by the
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people for a long time. During Nazi Germany, Hitler’s high-ranked offi-
cials used to come there from Berlin. The Hunting Lodge was particularly
liked by Herman Goering, who was a keen hunter. He spent so much time
there that the name ‘Goering’s Manor’ (Goeringhaus) became commonly
applied. At that time, due to having vast estates, Count der Osten von
Jannewitz was widely acclaimed in Germany and a major figure in the
region of Lebork. In 1940, in Krepkowice alone he owned 1,480 hectares
of land, the majority of it being covered by forests. He also possessed the
lake Brody, formerly known as Breitesee. Since the lake was full of fish,
Osten ordered a bridge and a fisherman’s cabin to be built where a hired
fisherman, who was responsible for providing fish to the manor, could
keep the fishing equipment. The place was named ‘Fisherman’ by the local
people, and it is still remembered by the oldest villagers. Osten also had
fishponds supplied with water from the Struga Krepkowicka river via a
watermill. The remains of the mill can still be found by the forest river
at the road running nearby an ancient oak called Swigtopelek. This old
tree has survived only because it is situated by the road leading to the
river, and which also probably led to the watermill. Traces of that road
are still visible, though now it is overgrown by the forest.

It is generally agreed that the Swietopelek tree is about 700 years old.
However, pre-war German sources estimate the minimum age of the oak
to be 800 or even 1000 years old. Similar estimation was provided by
Polish natural scientists who carried out research in 1960s and deduced
its age on the basis of a branch broken oft due to a storm. Other scholars
put forward more careful evaluations. If Swietopelek was indeed about




1000 years old, it would be older than the oldest tree in Poland - Bartek
the Oak. Although for many people this sounds unlikely, the evidence
shows it is highly probable. The Swietopelek oak may be smaller, but this
can be caused by having poorer soil to grow compared to the Bartek oak
which has always been growing in fertile soil. Even by the minimum age
estimates, the oak has witnessed a fair chunk of our history. It was 100
years old when the Teutonic Knights ruled over these lands. Even the
name has its source in a legend:

People lived well in Krepkowice under the reign of the Grand Duke
Swietopetek. Though they were poor, they respected their master as
he provided peace in their land and kept ubiquitous Teutonic Knights
away. When the Duke died at old age the Teutonic Order took over
the power over the lands stretching from Lebork as far as Bytow, and
imposed higher taxes. Over time people paid for everything, for a
stack of hay, for a sheaf of grain, for eating, for working, etc.. When
a man killed a swine to eat, half of it he had to bring to the Lebork
castle. Even the grain had to be milled in the castle mill, not in the
local one. And all this was because the Knights demanded not only
the tribute to be paid but also half of flour to be stored in the Teu-
tonic warehouses, so that they could be always full in case of war.
There was a mill near the River Struga in Krepkowice where an old
miller had lived from the times of the Duke Swietopetek. Although
he was Prussian by origin, he was a good man helping local people
who lived in poverty. If some poor man could not afford to pay for 145
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the grain, the miller used to give him an opportunity to work off the
payment in the mill. There were times when due to harsh winters
people had no food and then the miller used to lend the grain until
the harvest time. And the people praised him for all he did. There
were many who survived these hard times of the Teutonic Knights'
rule only because of his kindness.

Once after haymaking, Kaszuba Grela set off to the mill with a
sack of grain on his back. It wasn't far away, one could reach the
place in half an hour taking a cart, but Grela didn't own a cart or an
ox. His ox had died of old age, and since Grela could not afford to
buy a new one he exchanged the cart for a sack of potatoes. He was
walking slowly, every now and then lifting the burden off his back
to take a rest. Since it was a very sunny and warm day, Grela decid-
ed to sit in the shadow of a roadside oak for a little longer. He could
already see the mill down the road. The day was calm and windless,
one could only hear the splash of water dropping from the mill wheel.
Grela sat down, took his cap off his head, and must have taken a nap
since when he woke up a bearded Teutonic Knight was standing be-
side him on a black horse. Although it was hot and Kaszuba wasn't a
fearful person by nature, he felt shivers down his spine. The encoun-
ter did not bode well.

‘Jesus Christ! If he takes my grain away, we will be eating nettle
leaves’ He thought. ‘Or he may throw me into the Lebork dungeons
right away! He'd better just take the grain and let me go free!’

It was hard to guess the Knight's thoughts as he stood against the




light and Grela was blinded by the sun, so he could not see his face.

‘What do you have in that sack, peasant?’ he asked.

Grela did not speak German well, but he understood his words,
being accustomed to hearing German Knights as they were frequent
guests in the village.

‘I'm carrying the grain to the mill, Your Lordship, as we have run
out of food’ he replied

‘Mind you, it's the opposite way to the castle mill' He said.

‘Without a cart, | am unable to make it to the castle with this large
sack. But over there," and he pointed to the mill, ‘the flour is equally
good, and it's not far from my village, Lord’

‘As a subject to the Gdansk Commander you are to bring the grain
to the castle mill! The commander is your highest Lord! Or maybe you
serve some other lord?’ The Knight snapped at the peasant angrily.

Once again Grela felt afraid. ‘It's over for me,’ He thought. But
didn't show his fear, believing that his fate was already sealed. He
only regretted that his wife would never know about what happened.
‘Such things would never have happened in the times of our Grand
Master Swietopetek!’ — he thought, and spoke even more boldly:

‘My Lord is more powerful than the Commander in Gdansk!’

‘Who is that lord?" asked the Knight balefully.

‘Swietopetek!’

The Knight took out his sword, raised it up and screamed: Tell
me where is your lord? He will be soon dead! And you will see his
greatness then!’
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Grela knew that in @ moment he was going to die and meet
Swietopetek indeed. He lifted up his hand and pointed to the sky to
show his master's present residence.

‘Ha, ha, ha!’ the Knight burst out laughing. ‘Is this your lord? It's
only a tree, you stupid man! Go to hell, I'm not going to talk to you.
I've never met such a fool in my life!’

He drew in the reins and left laughing mockingly.

The peasant came back home, told the whole story and since that
moment people have called the oak after their ruler ‘Swigtopetek’.

Up to 1945, the majority of the land had been managed by Osten
von Jannewitz, whereas 22 hectares of land near the mill belonged to
the miller Max Bogs. Bogs at that time was quite a wealthy man. Beside
the land he owned two horses, ten head of cattle, including six head of
cows, and 20 head of swine. Another landowner, Siegfried Quasching,
had 213 hectares of land, also 14 horses and 50 head of cattle, including
25 head of cows and 100 head of swine. Both Quashing and Count von
der Osten and his family had gone to the West before the Red Army ar-
rived. Bogs, however, did not manage to escape from his mill. The Red
Army soldiers threw him out of his house and killed him. Even today
one can see the tomb with his name and with a timber cross near the
River Struga.

Oskowo - today a small and calm village, once one of the best-known
places in Europe due to the borders which crossed here for centuries. It
is a common knowledge that even in distant Middle Ages there was a




border between Siemirowice and Oskowo which separated these lands
from those belonging to the Teutonic Order. During the reign of Pomer-
anian Dukes there was a frontier post office in Oskowo (formerly Wutz-
kow) lying right at the postal route from Berlin to Krélewiec. This must
have been a turning point in the history of the village. So far almost an
unknown village, it then started to develop at a fast pace. Since it was
there — at the border — where horses were usually exchanged for further
travel, there emerged an inn, a night shelter, and stables for travelers.
The Prussian King Friderick Wilhelm also ordered the construction of
a king’s house where he used to stay overnight when going to East Prus-
sia. Depending on the political situation the electors of Prussia practiced
changing the course of the postal route. However, it always ran through
Oskowo. Various elements from the rooms inside the postal buildings
are documented in prints which have survived from that period. Growth
occurred in Oskowo until 1782, when the stagecoach services changed
their route. One possible reason was described in recorded history. Levin
Moses, a Jewish warder from Lebork, attacked and killed a postmaster, a
stagecoach driver named Salonky in order to rob the valuables. Moses’s
official statement still exists in German records containing the descrip-
tion of the crime and his motive. The translation into Polish was made
by Przemyslaw Szymla from Siemirowice:

The story of a murder committed by Levin Moses, a Jew, in October
1781 between Lebork and Oskowo near the village of Cewice, who in
1782 was convicted and sentenced to death by the Court.
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It is a story about the murder committed in a stagecoach by a
Jewish warden from Lebork named Levin Moses. It was in October
1781 between Lebork and Oskowo near the village of Cewice when
Levin Moses killed a postmaster and stole two bags of money. It was
the same man, who was then seen by people, driving a stagecoach in
Cewice, so he soon pleaded guilty and in February 1782 he was exe-
cuted in Lebork as a consequence of the Court's judgment.

The testimony of Levin Moses.

Three times | tried to kill that man. The first time | attempted to do
that with the aid of a rod. Lurking by the road | waited for the stage-
coach. When it eventually came, three farm workers were walking
nearby so | abandoned my plan, put aside the rod, and walked away.
Another time | waited for him in the village. When | heard the clat-
ter of horses hoofs a thought came to me: ‘This is all wrong, and |
backed out. Then, the third time, | went near the village of Cewice
and waited for the stagecoach once again. When it arrived, | asked
the postmaster to take me with him, and he agreed for a bottle of
whisky. | got on and he asked me to drive as he wanted to get some
rest. He fell asleep when we were approaching Cewice. | woke him
up and | said “You drive, I'm getting off in Cewice”. He said “Dome a
favor, go to the tavern, | can't myself as I'm drunk, and buy a bottle
of whisky for me”. He gave me 6 pfennigs and | went to the village.
In the village, | hid a big knife in my breast pocket, which | lost later.
| came back and we set off. | asked whether he wanted whisky and he
said “give me the bottle”, but eventually he decided not to continue




drinking as he was in charge of the carriage. He wanted to stay in the
inn to water the horses, but | offered to drive the carriage so that he
could have a rest. He said “Let it be so, my dear Jew". He had a bag
of satin which | put under his back, and we continued travelling until
five o'clock. He was sleeping so | stopped the stagecoach, put away
the bridles, got off on the left side, and took a whip to beat him, but
| couldn’t reach him since he was lying too far inside the carriage. |
came down to find some stones, and | hit his head with all four stones
at once. He screamed, then | hit him two or three more times, | sup-
pose. He was lying on the floor and babbling. Then | took him to the
route leading to Stupsk and further up to the crossroads. As he was
still babbling nonsense, | stopped and took out a bag with eight-
een knives, and with one of them, | held his head and stabbed him
in the throat, and he died. Then, with the knife, | cut off the binding
straps of the leather bag, took out sacks of gold, and threw out the
letters which were in one of the sacks. With the bags full of money,
| ran through the fields to the village of Wuttin. | hid the money in
the bushes by a stream. Then | went to a farmer living in the village
whom | knew and he gave me a glass of water and tobacco snuff. He
must have noticed blood on me, though | tried to hide it with my
coat. But | left him with his suspicion. Worried about the money;, |
went to retrieve it. A sense of guilt made me buy some whisky on
the way. | knocked at the door of the Inn in Osowo. The innkeeper
offered me another glass of whisky and | paid one thaler and twenty
groates which | had owed him earlier. This time | had the money. He
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asked me whether | wanted to stay overnight as it was getting dark.
| stayed. In the morning | met the Good Baronnes who asked if | had
anything for sale. | told her | didn't, but that the fishermen should
have some trout from the stream. | hurried back to the place by the
stream to hide the bags with money again. There, | met a woman
carrying firewood. When she asked me what | was doing there, | told
her that | was waiting for my brother. | hastily ran across the field to
the mill. There, the miller told me that | was being sought after and
that he felt obliged to arrest me. | managed to escape by claiming
that I was too drunk to be arrested and | went back to Oskowo where
the stagecoach and postmaster had already been found. | didn’t care
much about that as | was to be arrested anyway. However, when
testifying, | tried to lay the blame on the innkeeper, accusing him of
complicity in the murder. | thought he would plead guilty under co-
ercion and | would respond for my actions only before God and my
conscience. | had neither robbed nor killed anyone before, and this
was the first and last time. | am asking God for forgiveness and the
Court for a lenient verdict.

The convicted Jew died a painful death, dying slowly on a breaking
wheel in front of the Court in Lebork as well as the prominent towns-
people and the gathered mob. What a shame. He could have pointed out
the real place of the crime and the real route of the stagecoach. There
are difference hypotheses and scenarios regarding where the original
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Focusing on the scene of the crime first, I have reason to believe that
the murder was not committed between Wutzkow (Oskowo) and Zewitz
(Cewice) but between Zewitz and Wussow (Osowo). Indeed, the place
pointed out by Levin Moses where, according to various records, a me-
morial stone was made, is on the postal route between Oskowo and the
Heather Inn (Heidekrug). However, from that point, the route looked
different in the past. There were neither roads nor bridges at that time
because, unlike today, the roads led through different flat areas to bypass
rivers and streams.

The stagecoach itself was nothing like an American one from west-
ern movies. It was a heavy and solid wagon with a timber post box. The
back of the wagon was occupied with the food for horses and with bags
of grain and chaff. The driver used to sit on a long bench in the forward
part of the carriage, and the whole vehicle was covered by a timber shed to
protect it against the sun, rain or strong winds. It was drawn by large and
hardy horses, but moved slowly, usually only two or three km per hour.

Inns and taverns where travelers could stay overnight were not only in
villages and towns but also at any road tracks and for any kind of travel-
ling guests. They were generally run by Jews — as they tended to manifest
natural predispositions to do business — or leased by anyone from the
local landowner. The role of an innkeeper was to serve guests, but it is
common knowledge that local farmers and farmhands used to come by
for a drink (frequently spending all their hard-earned money), or to hear
world news brought by the postmaster. Thus, an innkeeper was a sort of
‘bank of information’ for guests, who then spread the news further. He
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was also a small trader, doing business with guests. Postmasters stayed
there only for a while in the case of rain or storms, or simply to have a rest
and take care of their horses. For a night they stayed in postal houses or
in towns. It was very dangerous for them to travel at night, even though
it was clear that attacking a postmaster was committing sacrilege. There
were always people who had no respect for the law.

The tracks ran in forests only when it was impossible to omit them.
Normally people usually traveled open-spaced field roads across villages.
They were not necessarily shorter but certainly broader which enabled
people to notice bandits in time or any danger. There were also fewer
natural obstacles, such as broken branches or fallen trees.

I hope my description has shed some light at how the postal track
might have been run in our region. Fortunately, for someone with the
expertise, it is not difficult to reconstruct old roads and ancient tracks.
Roads were not marked by stones in the past but it was trees growing
nearby those tracks which were used not only as shelters and rest stops
during long journeys but primarily as landmarks. The trees died only
due to old age or if damaged in bad weather.

In my opinion, a typical route for a stagecoach was from Oskowo to
the memorial stone I already mentioned, and further to Heidekrug. Then,
it must have travelled across the present-day military airport, through the
fields of Zewitzer Boor to Cewice. Before the airport was constructed,
there had only been moorlands and a couple of farms, but no forest. Ze-
witzer Boor and Labuhner Boor were the two farms with adjacent barns
where hay was gathered from the local fields (Wiesen unter Linden) lying




along the River Bukowina. There are still visible traces of these farms on
the southern side of the airport fence. Near the old airport radar tower,
one can see parts of an old road and an ancient roadside tree. Supposedly,
it was the way the famous stagecoach was travelling to Cewice. In Cewice,
it might have stayed for while in the inn called ‘Empty Jar, which existed
exactly where the present-day pub is in the center of the village. Then,
the stagecoach might have headed eastwards passing by the Manor, trav-
eling around the park and the pond, and after that it must have taken the
track through the fields, then through the woods, and probably reached
the crossroads where, until recently, a barn belonging to Osowo stood.
But it was robbed of wooden planks, and the only thing that remains to
this day is that crossroads. Somewhere 200 meters north from that loca-
tion, there was a wooden tower on the hill seen by those who were going
from Cewice to Lebork. It was a triangular point on these lands. From the
crossroads one could go straight to Osowo by entering the village from
the fields. The remains of this road still exist in the gorge near the Park
of Osowo. A stagecoach never used to enter Osowo, but would turn right
at the crossroads and take the old road running to Lebunia. Part of this
road still existed in the 1980s. The older villagers probably remember it,
as they used to call it “The Road at Three Lime Trees” or “The Road at a
Burnt Lime Tree’ In order to reach the inn in Lebunia, a postman must
have travelled off the route, going round the Grela’s manor buildings and
then taking the road leading through the village to an inn. It is not cer-
tain whether the stagecoach went to Lebunia, but if it didn't, it must have
turned right and gone to Bukowina.
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When the Brandenburg elector changed the postal route, it remained
the same up to the crossroads before Osowo, and only after that point the
route changed. A stagecoach did not turn to Lebunia but instead took the
opposite direction to Maszewo. It crossed the present-day road of Bytéw,
went downwards on a short section of woodlands, and finally appeared
in the estates of Maszewo, near to where now exists a railway station. An-
other 400 meters further, the stagecoach would arrive at Kathenkrug. The
distance between Maszewo and the inn was small, one could reach it by
taking the road between the woods and the field. From Maszewo, the route
ran north by the road at a place that was called ‘Field on the Rock’ (‘Pole
na Kamieniu’), near a huge rock called Devil's Rock (Diableski Kamien).
From that point it was close to the Inn Mallschutzerkrug located right
before the village Maloszyce and to the village itself, as well as to Lebork.

Between 1970 and 1972 I used to work in Osowo and had an oppor-
tunity to go across those lands by buckboard - a two-wheeled vehicle
drawn by one horse. These large areas were cut by field paths into smaller
ones, several dozen hectares pieces of land (The large areas of land were
marked off by field paths into smaller sections of several dozen hectares
each). Until recently it had been a typical form of division for rural areas,
which had been shaped for hundreds of years and cultivated by various
changing farmers. The development within the field work, mechanization
of farming, expensive cultivating, and seed machines forced people to en-
large fields and eliminate natural obstacles, such as trees, marshes, stones
or old roads. An example of such changes are the fields in Osowo which
have been radically transformed by new landowners into one large field.




So, I was travelling by a two-wheeled buckboard. Somewhere near a
field barn I decided to reach Cewice by taking shortcuts. Now I was go-
ing by some field road (the asphalt road would have been hard on a shod
horse). At the crossroads, I came upon an old road, which was narrow
and overgrown, but passable. It must have been rarely used, an occasional
tractor might have been driven that way, I suppose. I was approaching the
forest slowly with growing fears that this would be the end of the track.
However, from several dozen meters away, I could see that the road con-
tinued and widened farther into the forest. As I approached the forest,
two old poles caught my attention. They were about three meters high
and were spaced about one meter apart. A large moss-covered stone was
lying at the base of each pole . All these elements seemed to form a sym-
metric composition, though they did not match the scenery at all, which
intrigued me very much. I stopped, tied the horse to a tree and approached
the odd structure. Then I noticed something which resembled a timber
board. After a while it became clear to me that the board must have been
attached to these poles. Although it was battered and almost black due to
its age on one side, the other side was in much better condition, reveal-
ing traces of some inscription. It was possible to read preserved parts of
sentences and when I later learnt about the incident with the stagecoach
all these elements became parts of one whole. I can still remember single
words such as “Lewi”, “stein”, “ermordet”, “Sellon..”. The inscription was
quite long and a few words were impossible for me to read. Presumably,
the board must have been related to the story of a murder, however there
were some differences in spelling, for instance, the words: “Lewi” instead
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of Levin, “Sellon..” instead of Salon, etc. As far as the stone is concerned,
after clearing away the moss there emerged a carved cross on its surface.
I'm deeply convinced that it was the real place of the crime. The board,
however, couldn’t be the one originally made in 1782 since no timber
could survive two hundred years in the humid climate of those forests.
It must have been a board made later to replace the old one. Besides, the
inscription on the board was in the Latin variety which was used much
later. Up to the 18th century, all documents, and especially inscriptions
on memorial boards, used a different form of Latin. I suppose, the first
board recounting the event must have been written with gothic letters.
The most popular were the so-called Schwabacher, which was a specific
blackletter typeface, or ‘Fraktur, another German typeface. I have recently
visited that place a second time. Unfortunately, I had difficulty finding that
spot again since the scenery has changed substantially. The roads have
been flattened and cultivated, there appeared young trees among the old
ones in the forest. I abandoned the intention of finding the poles and the
board, but I still hoped they had survived somehow.

I was looking for the rock since stones remain untouched by the flow
of time. As I was walking from one place to another watching for any
signs of the rock, I was surprised to notice that there were holes in the
ground, the traces of rocks that were once there. Someone must have
taken them away with the aid of excavator. Probably to be sold or to be
used for construction. Just as I was being overcome by discouragement,
I suddenly found it. It was hidden under brushwood. The same big rock
with the cross. There was no trace of the board and the poles.




It seems that the stagecoach used to leave the villages of Cewice head-
ing upwards along the forest on a sandy road to the Devil’s Rock and then
Maloszyce. A small village and the mill by the river could be seen from
the top of the hill. As I thought, the stagecoach had never gone through
Osowo (Wussow). There was no sense entering that village. By the way;,
Osowo was, at that time, more of a manor rather than a settlement, and
there was only one gate and one road leading to it — the one from the
crossroads near Cewice. One could reach Lebunia, from Osowo but the
road was really narrow and it led through forests, steep hills and marshes.

Then, in the late 19th century, the construction of the road from Sier-
akowice to Cewice was started, which, along the section from Sierakow-
ice to Puzdrowo is now built exactly in accordance to the old project. It
was landowners from Lebunia and Osowo who contributed largely to
its realization. They made a great effort to connect Puzdrowo, Bukowi-
na, Lebunia, Osowo with the road running from Bytéw to Lebork. It is
alleged that after completion of the construction, the workers, high of-
ficials of Lebork, as well as sponsors from Lebunia and Osowo met at
these roads to celebrate their common success. Somewhere by the new
house of a linesman people prepared tables for the guests under a large
oak. We cannot underestimate the importance of what was accomplished.
First of all, the new connection enabled Osowo to be included in the
construction of the railway joining Lebork with Bytdw, it contributed
to the opening of a power plant on the River Okalica, and finally, pro-
vided transportation of agricultural products - including fruits — from
Lebunia to Maszewo, and supposedly from Osowo to Maszewo. The joy
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over completing such a meaningful work must have been great, as the
celebration ended in breaking glass against the oak’s trunk. It is worth
noting that glass at those times was extremely expensive and a rare prod-
uct. Hence, the news about the event spread fast and started a tradition.
Newlyweds would have the wedding parade go to the old oak at the
crossroads in order to smash luxurious glasses for luck. Traces of that
practice were found in the ground after cutting the oak down in 2008.
While leveling the ground a number of broken glass, ceramic goblets,
mugs and jars were uncovered. Workers who did not know the history
thought they had discovered some glass waste landfill.

The construction of a new road boosted the development of the estates
in Osowo. Buildings were constructed according to new technologies,
they were old but solid. A sewage and water supply system appeared.
The outer and inner roads were paved with stones. The family of von
Stiilpnagel, who owned the properties in Osowo, were good landowners,
while some of them took care of their lands, others served in the army -
some taking the highest positions. One of them, Carlo von Stiilpnagel,
was appointed the military governor of France by Adolf Hitler after the
German invasion. Hitler found him to be a zealous executor of his orders
and visions. General von Stiilpnagel personally monitored the deporta-
tion of over twenty-five thousand Jews to the concentration and death
camps. After the defeat in the battle of Stalingrad it became clear that
Germany could not win the war. For many, the primary goal became to
save their own skin. Von Stiilpnagel attached himself to secret conspiracy
groups aiming at Hitler’s assassination. The conspirators tried to seek an




agreement with the British Prime Minister Winston Churchill about the
future of Germany in the event of Hitler’s death. The role of the general
was to arrest all Germans stationed in France if the assassination was
successful. Indeed, in 1944, there was an attempt to assassinate Hitler by
Colonel von Stauffenberg, who planted a bomb in Wilczy Szaniec near
Ketrzyn. At the safe headquarters he put a suitcase with a bomb and fuze
under Hitler’s desk when Hitler was in a meeting. Although it exploded,
Hitler survived, protected by a thick furniture top. Hitler suffered only
light injuries. However, the information about the explosion arrived at
Paris, and von Stiilpnagel acting in accordance with the plan, took action.
He captured about five thousand ss members in 24 hours. The next day
when it came out that Hitler was alive, hunting for the assassins started.
The ss members were released while von Stiilpnagel, together with oth-
ers, were shot dead without a chance to commit suicide.

After the Grela family period, Maszewo changed its owners often-
times. However, until 1905 there were no major consequences of those
shifts in ownership. Only after the year Robert Sinner of Karlsruhe, the
Trade Counselor, bought Maszewo, Cewice and Lebunia, did new fa-
cilities begin to emerge in the region and they eventually changed the
the villages. The Counselor managed a huge trading and manufacturing
company inherited by his father. He contributed to its rapid develop-
ment, and right there in Maszewo, he decided to build a factory of com-
pressed yeast which he then delivered to the East Pomerania Region and
to Prussia. Soon he also constructed a wine and liqueur factory, and he
proceeded to setting up gardens with heated greenhouses. In the vicinity

161



162

of the newly built distillery a huge barn was constructed where cattle was
ted with by-products from the alcohol production. Sinner’s factories in
Maszewo hired more or less 160 people, and the majority of them lived
in Maszewo or in adjacent villages. Those who were from other parts of
Poland had to cross ‘the green border’ in order to get to work.

The construction of factories led to a significant development of the
village. There emerged, for instance, a housing development for the work-
force to live (the present-day Drewniana Street) and for the management
(the present-day Murowana Street). Buildings which were located nearby
the forest were designated for less-qualified workers. Residential build-
ings were heated by burnt peat or timber, while factories were coal-fired.
To provide coal from railways straight to the factory’s boilerhouse they
created a cableway with suspended wagons running from the railway
station to the Sinner’s estates.

Robert Sinner seemingly was inspired by manifold solutions which
had already been present in Grunwinkiel. So he had streets and areas
paved, and he commissioned the building of a school and a canteen.
The village store was also always well-provided. Besides ordinary goods
available in neighboring shops, here one could get items previously un-
known for local people — canned food or processed fruit-and-vegetable
products. The latter ones were initially imported from Grunwinkiel by
Sinner, but later he decided to make fruit and vegetable processing on
the basis of local crops, in particular those from Maszewo. It is worth
mentioning that the factories in Maszewo survived the Great Crisis of
1930s only due to its poorly industrialized market in Pomerania. While




across Europe and in America factories were closed, no worker became
unemployed in Maszewo at that time. Even commuters and buyers who
illegally crossed the border between Lebunia and Okalice still carried
their shopping bags with goods purchased in the store of Maszewo. The
villagers were fortunately not affected by the consequences of the crisis.

Maszewo, Cewice and Lebunia had always shared a common his-
tory before Sinner’s coming, and when he governed their region noth-
ing much changed in that regard. The Company’s Director General in
Karlsruhe, Robert Sinner, had already built the mentioned compressed
yeast factory and the factory where canned food and marmalade were
produced, and he personally oversaw all these properties with the help
of appointed managers. The estates of Lebunia, in turn, were leased to
his son-in-law, a Reserve Officer and a Captain, Gustavow von Rotteck,
while the Manor in Cewice was given to Sinner’s son Rudolf. Rudolf was
involved in managing the small farm he got from his father up to the
1920s, when he bought extensive areas of land and forests between Ce-
wice and Siemirowice. Still his main job was to watch his father’s busi-
ness as he believed he was destined to become his successor. Therefore,
he travelled a lot between Karlsruhe, Grunwinkiel and Maszewo in order
to learn all the secrets of his father’s job and to become a worthy heir.
Nevertheless, it was his older brother Robert who was to inherit their
father’s company. Robert was the first-born son, and he was 6 years older
than Rudolf, so it was him who from the very beginning accompanied
old Sinner to buy lands in Maszewo. These areas, although with poor
soil, were perfect in terms of location. These were beautiful wild lands,
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there was a large local workforce, a newly built railway connecting the
Lebork town with Bytéw and Berlin, and the new, paved road running
trom Lebork to Bytow which constituted a important line connecting
all roads and giving access to the European road network. We can im-
agine two Roberts, the father and the son, standing in front of the man-
or in Maszewo and together planning the construction of the distillery
or the compressed yeast factory. They were probably planning how to
use cold water running from the fields in the best possible way so that
they could be used to cool the alembic in the distillery and its seed-yeast
tank. Together they were choosing the place for storage of cereal yeast
and for other materials used for production of canned food. They made
decisions about constructing a new barn since the old one had burned
down. It had to be large enough to contain all the cattle, and the barn had
to be close enough to make the costs of transport low. At the back of the
barn they planned the construction of storage for grass-silage and mill
by-products. They also planned the construction of three huge vertical
silos with modern lifts which were supposed to provide food for 200
animals, while a suspended cable car would make it possible to deliver
food to troughs without human help. Another cable car (also suspend-
ed) was to remove the slurry.

One may think that the Sinners were obsessed at cable cars: a cable
car for food, a cable car for slurry, a cable car for transporting coal from
the railway station to the boiler house, etc. Indeed, there was much of
this, however everything worked perfectly well due to the proper imple-
mentation of the technology, and only after fifty years did the cable car




used for transporting coal begin to show signs of age, but the other ones
never broke down and were in good condition up to the 1990s.
Definitely, their designs were ahead of their time since cable car sys-
tems only entered the Polish industry in the 1970s. Rober Sinner, the
father, was an extremely talented person and a well-educated lawyer.
Before he got involved in the family business in Karlsruhe in 1883 after
his father George’s sudden death, he had spent years observing the work-
ings of the company. Then he established new factories. Beginning in
Grunwinkel in 1885, he built the distillery, compressed yeast production,
and canned food factory. The factory was located near an old wine pro-
duction plant set up by his grandfather Anton Sinner. Then he expand-
ed further, reaching Baden and Switzerland, and finally Gross Massow
(Maszewo). The young Robert got married in 1812 to Dora Wilhelmina
Bilfinger. Then in 1914, ww1 broke out in Europe and as a Lieutenant he
left home to fight in the war. He was killed in Gricourt in France. After
his death Rudolf took over his position. In 1916 he married the widow
Dora Wilhelmina and in 1920 his father retired, so he assumed man-
agement of the business. In 1932 Robert Sinner died as well. Rudolf, in
turn, engaged in National Socialism. Although his connections with the
Nazis are not clear, it was commonly known that ss officers were regu-
lar guests of his house in Cewice during the war. There was a casino for
the officers, and it was in the cellar of his house where a Polish priest,
the Reverend Roszczynialski from Wejherowo was imprisoned before
he was eventually killed at the Cewice Park near the manor. Before the
war broke out and after taking over the business Rudolf Sinner focused
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his energies on farming. Gardening, in particular, captured his attention.
He constructed heated greenhouses in Maszewo, where he cultivated
cucumbers and tomatoes, while in winter he grew flowers, which were
purchased willingly by traders from Lebork and by florists from Stupsk.
Even in the poor soil of the fields he managed to cultivate very hardy
varieties of vegetables and berries which were later processed into fruit
jams. After 1925 there were fruit and vegetable preserves produced as
well. Fruits were taken from his own orchard in Maszewo and from the
orchard belonging to his sister and her husband Luisa and Gustav von
Rotteck of Lebunia.

Robert Sinner bought the estates in Lebunia for his daughter Louisa in
February 1905, but initially he made it the ownership of the newly created
company in Maszewo. He built the distillery to supply spirits to the liquor
production in Maszewo. The distillery decoction were delivered then by
a pipeline to a big barn where they were used as a backstock in winter.

Louisa got married to the 39 year old Reserve Officer and Captain,
Gustav von Rotteck who took control over the farm. He came from
Baden-Baden and belonged to a very honorable family, respected for
their contributions in science. He was a very gentle and modest man.
His passion was horse riding and hunting. He could practice his hob-
bies as he owned 1451 hectares of land, including 823 hectares of forest
areas. His favorite place to hunt was the fields in Siemirowice called
Wiesen bei Linden. It was there where the best deer could be observed,
though his finest trophy he got nearby Maszewo in 1917. The records
mention: “Mr. von Rotteck — Labuhn has shot his 24th deer which had




antlers weighing 18,5 pounds”. His record was finally broken by some-
one else only in 1939 while hunting in Gotendorf. He died in 1935, as
a sick person, and being worried about the events after the attempted
assassination of Hitler in 1933. His family disagreed on politics, but he
overtly opposed National Socialism. He was buried in his own field,
nearby the manor, 150 meters south of the park. For that purpose there
was a small mound formed where his remains were laid to rest. At his
request he was buried in his casual clothes which he dressed for work
every day, and without any valuables. After some years his son Fridrich
Karl said about his father: “He lived modesty, died modestly and his
death was premature”. On a unassuming, rectangular tombstone there
are the words: "Gustav Fridrich Karl von Rotteck, aus Baden Baden,
1871-1935". There was also a timber cross, a few meters high, and stone
steps leading up to it, constructed of carved beams that were several
meters wide. They were divided into four levels, each of them contained
five steps. The top of the hill was planted with spruces, while at the foot
of it, oaks formed a ring.

After her husband’s death Louisa von Rotteck was running the farm
alone, with some help from her son, Fridrich Karl. However, she had
never made him an owner although he was a legal successor. This was
probably due to his lenient attitude towards workers, inherited from his
father. As a result, Fridrich was sent to the front lines, but he never made
a military career, as he opposed National Socialism just as his father did.
Farming was also not his cup of tea, though he certainly had enough ex-
perience. Instead, he was fond of hunting, horse riding and... women.
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His mother managed the estates well. She had no problems with
managing her employees. She had no issues with the Polish workers.
However, she did have some trouble with young men sent to do forced
labour who tended to be lazy, and who would fall asleep or simply dis-
appear from their work site. These boys had usually their families -
parents and girlfriends living in the nearby villages, such as Palubice,
Liniewo, Skrzeszewo or Kowale. In such cases Ms Louisa used to turn
to the Gestapo for help, who would apply some force to put everything
back in order. Their intervention always involved a few-day process of
curing wounds and bruises as these boys were usually severely beaten.
The Gestapo knew how to ‘convince’ a man to do anything. Therefore,
men went back to work ‘willingly’ and quickly.

But working in the estates of Lebunia did not necessarily mean be-
ing beaten with a whip or threatened by the German police. For many
years it was a family tradition to care for workers. The old Robert Sin-
ner instilled in his children (including Ms von Rotteck) how to respect
people. Therefore, people never lacked food, housing conditions were
also decent, even for captives, while some people, especially girls from
Skrzeszewo, were allowed to return home by bike every day. In turn, they
were expected to show absolute commitment and work hard.

Mother Louisa ensured that her son Fridrich Karl was surrounded
by appropriate company, particularly when it came to females. When he
once got involved in a relationship with a German girl from a lower social
class, his mother did her best to find the woman another fiancé, and then
offered them a house and land so that they could be satisfied. However,




with the advent of 1945 those times were over forever. The arriving Red
Army forced local people to escape westwards, often pulling their carts
with their possessions on foot. Ms von Rotteck, with her son Rudolf Sin-
ner and his wife Dora and children went to Grunwinkel near Karlsruhe.
They were going by train with their furniture, art, china, and dinnerware,
which they wanted to prevent from falling into the hands of the Russians.
It was one of the last trains which managed to travel the Osowo-Bytéw
route . Soon the rails from the station Cewice up to Bytéw were disman-
tled and transported east. The track demolition (never reconstructed
again) has a symbolic meaning. It seems to have ended the times of the
Sinners in the areas of Cewice. They had significantly changed the scenery
and character of the village Maszewo. Especially Robert Sinner thanks
to his organizational skills and hard work transformed this stark feudal
settlement into a huge industrial centre, and started the development of
residential estates. He contributed to the construction of the distilleries
in adjacent lands, and managed to gain the cooperation of landowners.
The compressed yeast produced in Maszewo finally dominated the market
of Pomeranian and Masuria. Operating dynamically, the company gave
jobs to a number of people. It was a tradition in Maszewo one’s position
at work could be inherited by the children, who would take over their fa-
thers’ job. There was always a lot of work for people, especially since the
construction business was developing fast due to the village expansion.
Definitely the 1930s crisis never affected the Sinners’ company.

The Sinners had much larger estates in their hometown Grunwinkel
than here in Maszewo. A number of breakthrough solutions in terms
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of the town’s amenities could be observed there. The Sinners company
contributed to the foundation of a museum, school and the tow bridge.
They funded the transferring of an old, historic church as its location
interfered with the reconstruction of the main street in Grunwinkel.
Sinner’s company operated in Grunwinkel for over 140 years. As a result
of the ineffective management of his grandsons, it finally ceased to exist
in 1975 after it was acquired by a larger company. The townspeople have
never forgotten Sinner, and in 2011 the largest square in Grunwinkel was
named after Robert Sinner - ‘Robert-Sinner-Platz.

Across the centuries no man has done so much for any of the villag-
es in our region as he did for Maszewo. Whole generations of people,
whose descendants are still alive today, benefited from all the advantages
arising from Sinner’s talents, skills, and commitment.

In early spring of 1945, the last owner of the Maszewo estates — Robert
Sinner together with his family were packing their things into wooden
boxes which were then sent to the railway stations in Osowo and Cewice
from which they tried to escape from the Red Army. They were running
out of time, especially since German propaganda was still spreading false
information about the successes of German forces, and any signs of dis-
belief were treated as treason against the German State. However, since
news about the German Army retreating from all fronts was reaching
villages, people were secretly preparing for escape. In their barns, where
nobody could see them, they were collecting food supplies, gathering
their most important possessions such as bedclothes and valuables. And
they readied their carriages so that they were comfortable for children




during the journey. They had to leave certain things, such as furniture
and animals. They usually killed the swine while abandoning the cat-
tle, leaving as much food for them as was possible. They hoped to come
back soon. Only a few of them managed to escape by car. But even they
risked having it seized by the Army while traveling. A common practice
of the Army was to take away petrol from travelers. But going by train
was also a problem as it was mainly reserved for Army use. Therefore,
as soon as the news about German failures arrived, villagers almost im-
mediately set off for Germany. The roads were crowded with carts, two-
wheeled vehicles and farmers’ wagons pulled by horses. The wagons were
usually covered with hay, or with straw mattresses, while the wooden
frames were covered with canopies, blankets or various mats. Adapted
for a long-distance journey, they looked like Gypsy wagons travelling
west. Children usually sat in the wagons, while adults walked beside it.
Sometimes travelers pushed the carts to relieve horses which frequently
got stuck in the spring mud. Often people doubted their decision to go
west, regretting what they had left, especially the abandoned animals.
After the Second World War, Emperor Franz Joseph abdicated, armies
dispersed, those who were still alive returned home, the living construct-
ed memorials for those who sacrificed their lives protecting their home-
land, and everything went back to normal.

The farther they got from their homes, they became sure they had
made the right decision to emigrate. The news about thousands of people
fleeing their lands was coming in from all sides. People were travelling
on foot, by car, on carts and by any possible vehicle. They were escaping
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from every region. For instance, those who were running from Krélewiec
tried to cross the frozen Vistula Spit in order to get to the port in Gdynia.
While travelling they heard more and more information about bombings
and the news about people who drowned in a cold river and in the mud
since bombings caused a sudden break of the ice while they were crossing
the Vistula Spit. There were many who decided to escape by sea. There
was a hospital ship— “Wilhelm Gustloft”, which was sunk by a Russian
submarine near Ustka. Out of six thousand passengers, only a handful
of people survived. Those who had not been let onto the boat (to avoid
overloading) blessed God. People were increasingly worried that they
could share the same fate as those who tried to escape west from Stupsk.
A large group of refugees from East Prussia (especially from Morag and
Olsztyn) was stopped after a three-week journey and sent back home.
When they returned, their estates had already been seized by Polish ref-
ugees or by resettled people from the East.

Meanwhile in the abandoned villages of Gmina Cewice, a new politi-
cal environment was forming. The office of Starost (head of district) was
introduced in Lebork. The People’s Militia was established by a newly
appointed Polish director. These were armed groups made up of just ar-
rived or local Poles and prisoners from Stutthof. They were supposed to
protect local people, both Germans who did not manage to escape and
new settlers. The organization was particularly concerned with protect-
ing abandoned estates against thieves who would plunder them, stealing
agricultural machinery, treadmills, bicycles, furniture and everything
that was in high demand in Central Poland. They were usually shot on




sight by the Militia. However, the hardest task was to protect these lands
against the Red Army. The Russians often plundered houses, stealing val-
uables, looking for alcohol and raping women. They ignored the Polish
Militia, hence there were instances of armed violence. Russians treated
these areas as their conquered lands, local people of German origin as
‘Fascists, while Poles as the bourgeoisie - a social class that needed to
be suppressed according to Russian propaganda.
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Chapter I1

Portraits of our village folk

bandoned villages in border areas were usually seized
by new settlers almost immediately after Poland be-
came occupied. These were mainly poor families from
Zakrzewo, Linia, Ly$niewo, and from Patubice which
took over households in Popowo, Bukowina, Pieski and
Siemirowice. There happened to be a few households in which the Ger-
man owners decided to stay, but over time they were forced to leave.
A common practice was that newcomers moved into German estates
and waited for the owners to leave, making their life as miserable as
they possibly could.

Large land properties together with the surrounding facilities and
manorial farms were taken over by the Management of State Estates,
and under the direction of the so-called “Zespo6l’ from Lebork, state-
owned farms began to be established. In this way, the villages Okalice,
Lebunia, Osowo, Oskowo, Krepkowice and Unieszyno with Unieszyn-
ko were transformed into state-owned agricultural holdings. The estate
in Maszewo remained under the control of one manager and together
with the compressed yeast factory, the estate in Maszewo was controlled
separately with the compressed yeast factory.
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The railway stations at Lebork, Cewice and Maszewo were at that time
overrun with people arriving by trains from the East, also forced to leave
their homes and farms. If they somehow managed to survive the trav-
el, they came only with a few belongings, and sometimes with animals.
Several families were accommodated in one house, and after some time
they were separated and transferred to different housing, usually former
German estates. Their first days after arriving were extremely difficult for
them. They lived on temporary farms. In order to survive they were ex-
pected to cultivate the parcels allocated to them. But they had no tools,
no agricultural machinery, and no seeds. There was nothing. The case
of the displaced people from Korczmin of Tomaszéw Lubelski District
was a typical one. In 1947 they were settled in Krepkowice and Krawi-
ca which was called at that time ‘Wzniesienie’ (the hill) after German
‘Gerhardshohe’ The arrivals were quickly relocated in grange buildings
and small land parcels lying within the estate of Count den Osten were
given to them as a tenancy. Those who lived on the hill ("Wzniesienie’)
were then employed by several families on large German farms. Among
the abandoned estates there were those previously belonging to Richard
Venzke - 65 ha, Gustav Manske - 39 ha, Kurt Zastrow - 38 ha, Ewald
Schimanke - 47 ha, and a few smaller households which were more or
less 20-hectacer farms. Most of them had already been plundered. There
was no agricultural machinery and horses were needed. In the case of
those families, help arrived from local neighbor Karl Alff from Vorposten
(the present-day Krepkowo). He had been a landowner on 60 hecatres of
land that had been handed down from father to son for generations. Alff




helped newcomers sow and cultivate their lands. The farm machinery he
used was so advanced that even those who had possessed successful farm
in Korczmin had never seen it before. Life in the rural community was
based on cooperation and mutual help. Such a situation lasted however
only until 1950 when the authorities forced them to leave the estates in
Krepkowice, establishing state-owned farms there being subject to one
major state-owned holding in Lebunia. Once again the families from Ko-
rczmin had to live together, this time in the village of Cewice. They were
allocated households previously owned by Germans, already seized and
then abandoned by Poles who were looking for a different place to live.
Most of these farmings had been plundered. In addition, while deploying
people onto these lands, the authorities were reluctant to give them access
to the forests which legally were part of the estates. It happened frequently
that forest areas were not included in the land tenure acts. Due to peo-
ple’s opposition the authorities promised to give those areas to settlers,
however, this never happened. After some time new acts were formed
on the basis of new measurements which completely excluded farmers
from having any property rights over forests, which became state owned.

The relocation of people from Krepkowice to Cewice went without
any problems. New authorities encouraged settlers to move out by re-
imbursing their travel costs and allowing farmers to choose the land.
From the available historical documents we assume that initially settlers
had more opportunities, and seemingly were granted selected lands and
households according to their requests. The following request letter ex-
emplifies a commonly applied procedure:
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J.. AL
Cewice 29 September 1950
Krepkowice
Gm. Cewice pov. Lebork
(Commune of Cewice in the Lebork district)
To the Executive Office of Lebork County Council
Through local Council in Cewice

Request

[, the undersigned J... A..., request the Commission to grant me a
farm lying within Cewice region used previously by Jan Adamek, co-
vering 15-hectares, in exchange for the former land in Krepkowice
which was taken away from me under new regulations in favor of
state-owned agricultural holding (PGR) from tebunia. The reason |
request this is that | am a farmer and the area would be the most
appropriate for me in terms of my profession.

Jo A

After no more than twenty days the farmer was notified that his re-
quest was approved, and in ten days he was to take over the area legally:

28 October 1950
Cewice
178 The Board of the local Council in Cewice




The Protocol
on the transfer of rights over the farm land in reference to Adamek
Jan relinquishing his rights of use over land.
The Board of the local Council in Cewice acting on the basis of the
decision made by the Board of Poviat Council in Lebork in the Direc-
tive dated 18 October 1950, the land No .............. represented by
the person of XX. PGRN received from Adamek Jan the farm land in
the presence of K... A... —the region administrator, as well as, O...
M..., in its present condition specified as follows:
l.  Land
Total area: 13,49 hectares, including 12 hectares of arable land,
sown to rye on 3,5 hectares
Buildings and facilities
Il.  Current state:
The house - average
The barn — average
Pigsty and cowshed — poor
Livestock and stores
. Current state:
Seed drill — average
Grain mill — average
Plough - poor
3 shovel plough and 1 colter — poor
Straw Cutter — average

300 kg scale — average 179




The chest of Swedish turnip? — poor
Seed drill — poor

Farm sled — poor

1 dead horse

Notes, etc.

Signatures

On 6 December the farmer provided the confirmation of his moving
into Cewice:

Statement

Thisis to certify that ... A... resident in Krepiechowce, Gm. Cewice
took over the farmland in Cewice, covering 13,49 hectares, including
12 hectares of arable land and 1,49 hectare of forest area, which
means he took over 6 hectares of cropland and 6 hectares of un-
farmed land. Accordingly, the abovementioned J... A... has already
moved in onto the household taken from Jan Adamek.

6 December 1950
Cewice

The village administrator
Gmina Cewice
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A totally different fate awaited a settler, named Z. who left his home
village in Hrubieszéw, in Lubelskie voivodship in 1951. According to
the description of his property presented in historical records, he left a
residential house roofed with slate, a barn and a cowshed covered with
straw, a concrete well and a brick-built cellar. Additionally, there were
over 5 hectares of land and orchards. All this was listed and verified by
a Representative of the Government arranging the resettlement.

As far as movable property, they brought 3 horses, 4 head of cattle
and 1 pig, and 40 poultry, which was a lot compared with other relocated
people. Z. and his wife also brought some furniture: 2 beds, a sofa, a table,
chairs, benches, cupboard and 5 chests, and some tools: a cart, harrows,
a plough, and a cultivator. As far as food supplies, they had 75 quintals
of cereal, 10 quintals of root crops, and 100 quintals of hay and straw.
With all these belongings he settled on 8,5 hectares of land in Lebunia
in June 1951. In the farms buildings he found: a motorbike, a cutter, a
digger, a shovel plough, a pump, a grain mill and a two-furrow plough.
All buildings were solid and with good slate roofs, while the residential
house was large and convenient.

There is no historical evidence for a reason that could explain why Z.
was arrested. He was imprisoned for a long time. His wife once wrote a
request in 1952 to release him:
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7 December 1952

tebunia

Request of Z.. I... — the wife of

the arrested Z... Z..., a resident of tebunia, gm. Cewice
pov. Lebork (Commune of Cewice in the Lebork district)
To the Executive Office of Lebork County Council

I am asking You to request the People’s Authorities to release my
husband Z... Z..., who was arrested. What should | do with the far-
mland? | have a crippled arm, | am alone and | can neither work nor
look after the animals. As evidence | submit a medical certificate
confirming my health condition.

Since | am not able to run the farm | am asking you to release my
husband at least to manage the household, otherwise | am about
to leave the land to move to my sister in Central Poland.

Z.. 1.

He was kept in prison for some time. His debts were growing. The
farmland was looked after by two tenants.

At last, documents arrived from his previous residence which proved
that he was a war veteran. This implied that he was exempted from pay-
ing some taxes, and as a government mandated re-settler he didn’t have
to pay off the land he was granted. But more important fact was that he




had been resettled because of the exchange of land sections adjacent to
border areas between Polish Republic and ussr.

However, payment requests were still arriving. The debt was increas-
ing. Finally, the man decided to write a letter:

18 December 1959
tebunia
Z... 7.
tebunia, pov. Lebork
The Executive Office of Lebork County Council
The Agricultural Department in Lebork

In 1951 | was resettled from the village of Z... in Poviat Hrubieszow
because of USSR seizure over those lands. | left there 5,18 hectares
of land and household buildings. Therefore, | got the farm in kebu-
nia as compensation for the lost ownership. Although, | have been
exempted from paying P.F.Z. tax | am still getting orders for pay-
ment all the time. | am asking You to regulate that issue so that no
enforcement procedure will be started.

Besides, | am a part of the military resettlement program.

On the oth of July 1960, Z.Z. received a document from the Board
of Poviat Council refusing to recognize him a military settler, thus also 183
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to suspend his payments, on the grounds that he settled in the western
territories of Poland in 1951 while he should have settled in 1948. In ad-
dition, the Board claimed that he was obliged to pay for the household
as it was not his ownership but only a tenancy.

But Z. could not have moved to Lebunia in 1948 as he was forced
to leave his estate only in 1951 as a result of territory exchange between
Poland and ussr.

In 1958, his young wife died, leaving him alone with three children,
no money and huge debts. On May 30th 1965 after a long battle, Z. final-
ly got from the Management of Gdansk a verification of his documents
attesting that he was a member of zBowiID (The Society of Fighters for
Freedom and Democracy). Local authorities eventually cancelled his
debts to the State.

The debts to the State were cancelled, but those to the neighbors, es-
pecially the tenants, were not subject to any redemption. He lost his es-
tates due to legal actions against him. Being condemned to rent a flat (if
he wanted) to stay, he wandered around from place to place. It did not
help to write requests to the Prime Minister J6zef Cyrankiewicz. There
was no response.

Vincenty and Danuta Boruc married in 1886 in the local church in
Wigzownica, near Jarostaw in the lands of Galicia. It was the same church
in which they were baptized as children, and in which their children -
Janek, Jadwiga, Mateusz and Hanna were baptized as well. They had a
large piece of fertile land stretching between the village and the bend
of the San river. They were quite wealthy people, deemed by others a




respectable and quite religious family. Their children were raised in true
godliness and respect and honor for Franz Joseph I - Emperor of Austria
and Hungary. These were not calm times, but at that time it was mainly
the Emperor and other political or wealthy people who had to deal with
the situation rather than ordinary people. In Wigzownica, people were
concerned mainly with crops, the water level in the River San, quarrelling
with the hired Ruthenians who helped with maize harvest, or with the
Jewish traders who tended to cheat. Wincenty and Renata lived peace-
tully. They didn’t have to worry about who was going to take over their
household since they had two hard-working sons. In accordance with
the tradition, the oldest son was to inherit the estate. Therefore, they
were absolutely sure that Janek — their elder son, was to stay with them
no matter what would happen. Nevertheless, life can be very uncertain
and things happen unexpectedly. At the age of 18 Janek decided to be-
come a priest. However, the Boruc were proud that their son would be
a clergyman. Having a priest in the family gave them the right to sit in
the first row in the church. And anyway, there was another son.
Meanwhile, the political situation in Europe started to become com-
plicated. The Emperor decided on military mobilization, and the young-
er son — twenty-one year old Mateusz — was suddenly recruited into
the Austrian Army, where people looked down on those who were of
Polish, Jewish and Czech origin. Both Austrian and Hungarian officers
took every opportunity to display their superiority. However, Mateusz
was a handsome boy who spoke several languages and people liked him
very much. Therefore, he quite enjoyed being in the Army, and thought

185



186

about entering the Officers School in the future. Unfortunately, after the
assassination in Sarajevo in 1914, followed by the outbreak of the great
war, an unfortunate accident halted all plans for the future when Ma-
teusz was rendered deaf by a bomb explosion.

When he returned home many things had changed. His youngest
sister had joined the Order, which really was no surprise as everybody
had expected that. Janek stayed in the Order while his sister Jadwiga ran
the household.

Jadwiga was a very kind and good person. She took care of her brother
with great attention. Under her care, he was able to reconciled himself
a bit with his disability. Over time, he learned to lip-read, which gave
him some independence. However, he wasn’t happy staying isolated at
home. Although he was not a burden for anybody in the family, he de-
cided to leave and go north. The new situation in post-war Europe, the
creation of the Polish state, and general post-war reconstruction made
it easier to find a job. He arrived at Chelmno - a beautiful old town on
the Vistula River. It was an ideal place to stay for a while, but Mateusz
stayed there for good. One Sunday morning, he met Maria Majewska,
who lived in a neighboring village. Her parents had a household adja-
cent to the Vistula Bank. Maria and Mateusz married after six months.
Mateusz worked on building sites and helped her parents with farming.
Then their children were born, Wiadzio, Staszek and then Wojciech. It
became crowded in the old house, and when it turned out that Maria
was going to have another child, they started to look for a larger place to
live. And there, a miracle happened. Nobody expected that the Austrian




government would pay a compensation to Mateusz for the lost hearing.
The government paid him a large amount of money, which Maria and
Mateusz used to buy land with buildings in Starogréd (today, is one of
Chelmno’s districts). Soon after giving birth to their fourth son Tomasz,
they moved into their new household. Unfortunately, their happiness
did not last long. After four years Maria got ill and suffered from tuber-
culosis, which was an incurable disease at that time. As if this were not
enough, she became pregnant once again. Ten months after giving birth
to their daughter Bogustawa, Maria died. Mateusz had to take care of five
children. The oldest son was seven years old, while the youngest daugh-
ter was only ten months. Mateusz couldn't afford to feel sorry for him-
self. He had heard earlier that a new town near Gdansk, called Gdynia,
was being built and had a port. People spoke about great governmental
investments in the infrastructure of that place. One could earn a lot of
money there, especially in transport work.

Mateusz came to an agreement with his family about leaving Wladek
and Wojciech in Wigzownica under the care of his sister Jadwiga. Jad-
wiga’s son and his wife also helped in looking after the boys. They had a
good life there. Wladek went to school and helped with the household,
while Wojtek was always full of new ideas not necessarily connected
with his duties of grazing the cattle. He was also very impatient and ab-
sent-minded. The cattle grazing was not an easy task. Land parcels were
small, only a few-meter wide, and it was extremely hard to guard the
animals. Particularly since Wojtek was only seven years old and he of-
ten went swimming in the River San during his duties. Such days always
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ended in whipping or not being allowed by Aniela (Jadwiga’s daughter)
to have supper. Fortunately, Aunt Jadwiga made sure Wojtek did not go
to bed hungry.

Staszek and the youngest son Tomasz were sent to their uncle Janek
in Chojnice — who had been a priest once, and but then left the Order for
a woman. He got married and with his wife Janina they ran a restaurant
in Chojnice. They both worked hard and the business was prospering.
The only thing they wanted was to have children. Unfortunately, their
children soon died after birth, eight of them one by one. People gossiped
about God’s alleged punishments, but later it turned out that blood con-
flict was to blame.

Janek and Janina adopted the children of Mateusz willingly. Janek al-
ways recognized them as family members, while Janina treated them as
her workforce. Tomasz had to learn very early how to wash up, and he
was so young that he had to stand on the table to reach the sink.

Mateusz’s daughter Bogustawa was sent to his youngest sister Hania
who took the girl to the Congregation of the Sisters of Merciful God in
Warsaw, which ran a school for orphans. There, she received a strict and
moral upbringing, but also a peaceful childhood and good education.

Mateusz repaired the cart, bought two massive horses, sold the house-
hold in Starogrod, then said a prayer upon Maria’s grave and left for
Gdynia broken-hearted.

There was a lot of work in Gdynia. People enjoyed high earnings,
especially those with their own means of transport who could work as
delivery men. The majority of workers were Kashubians, who commuted




from adjacent villages every day. There were also newcomers, like Ma-
teus, who found a place to stay in Gdynia. Although lodging was expen-
sive and fees for stables and food for horses were high, it was possible to
save money. The work was well-organized. Roads were broad and there
was plenty of room which was very important for Mateusz who could
hear neither approaching vehicles nor screaming drivers. He had to be
focused all day long not to cause an accident.

The first day he promised himself to earn as much as possible in or-
der to buy a new household for his family. He dreamed about having all
his children back. This thought accompanied him all the time, and the
only comfort he had was that they were with his families. Mateusz rented
a small flat in Obluze. The apartment was very shabby, but it was very
cheap and was located in close proximity to his workplace. There was
a stable nearby, so he could check on his horses frequently. The horses
worked hard as well, from early morning until late at night as Mateusz
also took extra work. He was very exhausted, but each passing month
he was putting aside more and more money. In his dreams, he saw his
new house in Wigzownica and his children living there.

One day he read in a local newspaper about land available for Gdynia
workers. The land lay in Obluze Dolne, between Old Obtuze and Oksy-
wie, and was repurchased from the Tilman family. Workers who were
hired at building sites or in the port could buy a parcel of land there. If
they could not afford it, there was an opportunity to purchase the land on
an installment basis. Mateusz did not hesitate. He saw a great chance for
him and for his children. He could work and live there, and the children
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could go to the local school. Two days later, he was happy owner of the
twelfth parcel. The district was called Obtuze Kolonia. He immediately
began construction of his house. Every day after work he returned to his
land to continue building. Like him, others on adjacent parcels put their
own dreams into practice with great commitment and energy. Sometimes
they would gather at Mateusz’s plot to share opinions about the politi-
cal situation. Mateusz was a well-read person, so they wanted to know
his views on what was happening. It was his habit to read newspapers,
not only ,,Dziennik Baltycki” but also ,,Danziger Zeitung’, so he had ex-
tensive knowledge about what was going on. Newspapers wrote about
political tensions, the so-called ‘political wrangling’ and spread alarm
among the people. However, nobody believed that there would be war,
since western states ensured Poland about its safety and their support in
case of conflict. Nevertheless, when military craft appeared in the port
of Gdynia near the newly built breakwater, fear grew.

By this time, he house had a roof and one room in which Mateusz
lived. It was only a few months away from completion. Mateusz bought
a table, chairs and two beds with a straw mattress, a chest for clothes and
a box for food storage. He planned to send his children to local school
in 1939. His daughter Bogusia was about to start at primary school. He
also expected his sister Jadwiga to come and help him at the beginning.
She had not actually promised to do that, but Mateusz inferred from her
letters her good will and true attachment to the boys. She was certainly
not indifferent to their fate and couldn’t image life without them. The
only thing that troubled him was whether he would be able to restore




good relations with them after such a long time. He wondered wheth-
er they would talk to him, whether they would understand why he had
left them, etc.

One day, when Mateusz came back home after work he noticed a few
soldiers walking around the square. When he approached the place he
saw them hiding anti air-craft guns. He didn’t know yet that these guns
would be a real curse for the residents of this district.

Jadwiga dissuaded him from taking the children to Gdynia. Bad news
about the oncoming war preparations in Gdansk and in its surrounding
areas were reaching people from all sides. So they decided to wait.

On September 1, Mateusz was awakened by the same sort of booms,
vibrations and rumblings he had already knew from his past experience
in the Austrian Army. He looked out the window and saw flashes of light
and smoke in the air hovering over the Westerplatte (a Polish military
base). He harnessed his horses and went to work. But there was no work
that day. The military sunk several warships in the port entry, and all
work was suspended. Every day, Mateusz checked whether work was re-
sumed. But nothing changed for a whole week. On September 8th, Ger-
man fighter planes appeared, and the antiaircraft guns hidden in Obtuze
were used for the first time. The return fire seemed to deter the enemy.
Townspeople in Gdynia admired the success of the action, until the next
day when German bombers returned. Mateusz was going to the port as
usual to check the situation, when suddenly from the Chylonia side the
Junkers from the Base in Dziwndw emerged in the sky. They were tar-
geting the naval port in Oksywie, but the first bombing came upon the
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parcels in Obluze where the antiaircraft guns were located. Everything
covered with smoke there.

Mateusz ran back home. When he came closer, despite the thick
smoke he managed to see burning houses. In the place where his house
used to stand only the top wall was still there, the roof collapsed, while
the side wall of the building had fallen onto the wooden cart. Nearby, the
horses were lying, one dead, and the other one died soon after.

Mateusz lost everything in one moment. His dream about having his
family together ended as well. Only later did he realize that it could have
been God who had saved him and his children. Jadwiga had insisted that
children stayed where they were, while he himself left his house about
half an hour before the air attack.

Germans began to divide up the population in occupied Gdynia. Peo-
ple were gathered on the square in front of the railway station in order to
segregate them. Only people who spoke German could stay. The majority
were forced to leave. Mateusz did not reveal that he knew German well.
Besides, he was deaf so he would be useless anyway. There was also a risk
of being sent to Stutthof (a Nazi concentration camp 36 km from Gdansk
where all disabled people were killed immediately). Mateusz took the
clothes chest and the box - the only things that survived the bombing,
and went by train to Wigzownica. After the German attack on the Soviet
Union the situation in Poland was extremely tense. He got a small room
in the complex of monastery and a job as a gardener. As a gardener and
a resident he could move freely on the estate. He used the monastery’s
cart to deliver vegetables to the market. After the war ended, Mateusz




had to stay in the monastery. His oldest son, an Ak (Polish home Army)
member, didn’t surrender his weapons but stayed in the forests where
he took part in fighting against the newly established People’s Militia by
the Communist leadership. So both he and his father were wanted by
the new communist government. Nothing really happens by chance.
The ground floor of Lublin castle was full of political prisoners. The
arrested were kept in the crowded and dark rooms. Having been rec-
ognized as people’s enemies they were undernourished and severely af-
tected by hunger and disease. The C vitamin deficiency usually resulted
in scurvy. Those who stayed in cellars with barred windows looking out
onto the monastery’s garden were luckier. A certain man with bright eyes
threw vegetables into the cellars every day. He never said a word to them,
just gave them food and disappeared. The arrested knew he couldn’t see
them as it was dark in cellars, but they never figured out that he was deaf.
Wojciech - the son of Mateusz — a few years after the war, when he
lived with his wife and two sons in Cewice in Pomerania, once went
to Lublin to bring his father to live with him. But he refused to go, not
wanting to be a burden for him, especially since Tomasz had just began
his studies in medicine thanks to the rector of the Academy (His appli-
cations had already been rejected twice). Besides, Mateusz and his son
Wiadek (though missing) were still sought after by strange people in long
coats and hats on their heads. At last, after Stalin’s death, Mateusz was
persuaded to go to Cewice. He took a few pieces of furniture, the same
chest and wicker basket and went to live with Tomasz on the upper floor.
His children used to visit him from time to time, but the relations were
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not easy. They blamed him for a wasted childhood and he did not deny
it. He truly thought he could have done more, and looked at his own
life as wasted and worthless. He saw nothing positive in it and nothing
he could be proud of.

It was 1984. In his son’s house, Wojciech’s daughter was getting mar-
ried. Among the guests there was an old and elegant man - the groom’s
uncle. He was a retired teacher from a secondary school in Poznan. He
did not participate in the dancing. Years spent in Stalinist prisons had
damaged his health. So he talked a little to people, he had a drink, and
was carefully watching the bride’s grandfather. He already knew that
he was deaf, and saw how effectively he communicated with the family
by lip-reading. He felt he should speak to him, so he asked the bride’s
brother to be a middleman.

-+ [ have an impression that we have already met - he stated.

-+ [ don't think so, I don’t remember you, sir. - answered Mateusz

looking at the man carefully. They exchanged glances, and after
a while, the guest recognized the same clear eyes he saw while
being imprisoned.

- [ know! Weren't you in Lublin after the war? — he asked

-+ No, I have never been there! - Mateusz began to look for his
walking stick to go up.

-+ It was you who threw fresh vegetables into cellars! I know it was
you. I would recognize you anywhere. Do you know how many
people survived thanks to your help?

-+ I don't remember anything like that1 I didn't do anything like that!




Now, I'm going to have a rest. Excuse me.., excuse me.., Mateusz
tried to squeeze through to reach the door.

-+ Only now I know why he never spoke to us... He could neither
see nor hear us. But we thought he was afraid to talk to us - he
said to the bride’s brother who didn’t understand anything, so
the guest told him the whole story.

There are as many stories as there are people who came to Cewice af-
ter the war. All of them were ordinary men, deceived by the authorities
and whose lives were destroyed. Humble heroes, not realizing it. They
live, or have lived until recently, next to each other. There are also those
who have had no such experiences. To which category of people belongs
the person who wrote this letter?

26 February 1951
Siemirowice
T...P...
Siemirowice, Gm. Cewice
Pov. Lebork
To The President of National Council in Cewice

| am requesting you to give me a farm lying in the village Siemiro-
wice, Gm. Cewice, belonging to T... W... covering 13, 12 hectares
of land, including 9, 44 of arable farming.

The reason for my request is as follows:

| have a large family living on a too small area of land considering
the number of residents. The arable farm | have is only 8,51 hectares

195



and this is only category V and VI, which means | have to buy bre-
ad every year. So | would like to take over the adjacent farm where
now T... W... lives and does nothing to cultivate his farm and keep
it profitable. If you grant his land to me, it will be cultivated while
me and my family will make a living from it. And what is most im-
portant, the state will not have to grant investment loans.

I am looking forward to your response, hoping that my request will
be approved.

For reasons of the economic development of the Polish People’s Re-
public, the request was accepted.
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Chapter 11

Portrait of our fears

here are a number of mysteries never solved in our Gmina.

People sometimes see a person, or rather a shadow of a per-

son, wandering the field road in Pieski in the late evening.

It may be the spirit of someone once hurt, or someone who

did harm and now cannot find rest. The entity has neither
limbs nor a head but only a glowing red light somewhere in the middle,
which resembles the end of a burning cigarette. People see it moving
along the field road and the up asphalt road to the road sign. The spec-
ter has been appearing since the war. People associate the phenomenon
with that of a German soldier killed there in 1945 by Russians, who is
alleged to have been laying there for a few days without any burial. Parts
of his uniform and his clothes were scattered around him, while in his
hand he was holding an unfinished cigarette. Those who encountered
the specter avoid using the road, though people believe nothing bad can
happen if you do not speak to it.

In the spring, when it is calm and quiet, one can hear a splash in the
River Struga in Krepkowice, near the Swietopelek tree, exactly where the
old mill used to stand. The splash resembles the sound of falling water
on the rotating wheel. But the mill and the wheel ceased to exist a long
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time ago. Some people believe it is miller Bogs who was murdered by
Russians trying to mill the grain.

Some people claim they are observed while passing by the old ceme-
tery in Lebunia. They instinctively hurry past, feeling the invisible watch-
er’s eyes on their back. The phenomenon has been observed for at least
fifty years, and it is told by the eldest in the village of Osowo, who used
to go by the cemetery when returning from Lebunia. Nothing bad has
ever happened to those passing by besides the feeling of heat or cold,
depending on the way people responded to fear. Anyway, people use
vehicles today, and nobody walks that way anymore.

An instance happened sometime around 1990 when a resident of
Maszewo drove a woman home to Lebunia. She had been helping his
wife bake a cake for a family ceremony. When they reached her house,
she went off while the man returned home. He passed by the church
and the roadside chestnuts and then accelerated to pass the cemetery as
quickly as he could. While going by, a field stone hit the driver’s door.
From the noise he assumes the stone must have been heavy, at least
two-kilogrammes. The impact was so strong that the car got swung as
if from a sudden gust of wind. He instinctively looked at his watch, it
was midnight. He didn’t stop, but sped up. He thanked God the stone
didn’t hit the window. Believing that the car must have been damaged,
he checked it in Osowo in a well-lit place. He stopped the car to see what
had happened, but there was no sign of damage. The next day he checked
the car in the garage to exclude the possibility of running over a rock.
But everything was all right. The next time he happened to return from




Kartuzy through Lebunia, he chose the road through Cewice. He told
the story to several people, and it turned out that others had experienced
similar incidents, also at midnight.

These events cannot be explained rationally. One may presume that
some ghost bears resentment towards drivers... but, why?

In the village of Pieski, near the paved road that runs upwards —
from which people can see other neighboring villages and a small but
charming lake - there is a place that draws people’s attention. There are
ruins of old buildings covered with bushes — the grim basement win-
dows sockets looking at the road — as well as a parking square for farm-
ing carts that was once bustling and crowded. The place is surrounded
from both sides by two ponds, probably very deep since they have never
been covered by algae. There was an inn which stood in the past, that
belonged to Berthold Mushiel. The place was once very popular and al-
ways crowded with people. Despite the fact that the village was full of
taverns where villagers could have a drink, here was where one could
also do the shopping. In the large courtyard, in the shadows of tower-
ing trees, the owner put concrete water troughs so that visitors could tie
and water their horses while they spent time drinking inside. The inn
was located near the Polish border, therefore the traffic was greater than
anywhere else in the village. The place was remembered for another at-
traction — Barthold’s beloved daughter - twenty-year-old Lily. She was
his pride and joy — a merry, strong and hardworking person. She used
to help her father with serving the guests. Some of them chose Bart-
hold’s Inn only because of her, wanting to see his beautiful daughter. She
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was admired by Polish boys from villages surrounding Skrzeszewo and
Patubice, and German men from Schimmerwitz Wald. They would stare
at her while sitting in the inn. Even the local accordion busker played
a song called ‘Lilymarlen’ In 1945, when the war was ended, those boys
who had been too young to participate in the war now loved to shoot
the targets with a gun they found. It was the most fun to have a girl as
a spectator. This is what was happening in the summer of 1945 in front
of the Inn. Lily’s brother and a Polish boy, whose adoration she seemed
to reciprocate, were targeting a tree in the driveway. There were some
other friends accompanying them along with the Polish boy’s brother.
They were taking turns shooting and all of them were failing to hit the
target. Lily enjoyed the show, teasing one boy who had been boasting
about being a skillful shooter.

- You are such a fine shooter that I wouldn't be afraid to stand as

a target under that tree!

-+ It would be a shame if I hit you.

-+ But you can't. Shoot! Here I am!

He didn't try to target her, but the bullet went into her breast. Al-
though she lived for a while after being transported to the hospital in
Lebork, she eventually died.

On the day of her funeral, she was lying in the coffin in the room full
of people. The candles were burning. The poor foolish boy who, with one
stupid deed, destroyed the lives of the girl and his own, did not come.
Her father appeared only for a while, looked at his daughter’s face with-
out shedding a tear, then left, disappearing forever. Nobody knew what




happened, where he went, whether he killed himself or took revenge.
It is said that he was buried somewhere in the ‘Big Forest’ (‘Duzy Las’),
but nobody knows the exact place of his burial.

A few days after the war ended, Lily’s family left for Germany. For
some reason, the house has never had new owners. Everyone moved
out. People say that at dusk or late at night, one can encounter a young
woman and a man walking the paved road. Both of them tend to look
carefully at anyone passing by and then they disappear. There is no need
to be afraid of them, I think. The one who shot Lily died a long time ago.
He was heading back from a wedding ceremony, fell down and died. His
brother was driving a cart shortly after that, and the vehicle overturned
and crushed the driver’s body. He died on the spot as well. There have
been other strange incidents. For instance, travelers have experienced
the loss of pressure in tires when driving that road, or a person who was
going with a pig to the market early in the morning told how the wagon
with the pig suddenly disconnected without explanation. It was near the
inn. But all this could have happened by coincidence.

The place near the Maszewo wood, near the cross, where Ogrodowa
street begins, is haunted by ghosts. In the past it was a roadside hedge.
Regularly trimmed, it used to protect the road against the snow. After
World War 11, the hedge was neglected and it transformed into woods
consisting of gigantic beeches. Now it serves as a dating spot for young
people who look for a calm and isolated place. Piles of empty bottles
seem to have made the ghosts disappear, or perhaps they are still there,
but hidden. What ghost would try to haunt a drunk teenager?
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But at the time of seven-year primary schools, the place was indeed
haunted. People saw white lights or shadows there. The unanimously
claim to have seen a white figure. Although many people experienced
the presence of the ghost, no ghost has ever been reported as aggres-
sive. But people were afraid to go that way in the dark. It was a common
practice that, when a person was coming back home late, someone had
to go out to bring the person home. Usually they met in Maszewo hold-
ing flashlights.

In the early 1960, Polish Tv broadcast only one program. The trans-
mission began about nine p.m., and children could watch the evening
bedtime cartoon - ‘Gaska Balbinka’ or ‘Jacek and Agatka. Then adults
watched the news, a Russian production movie, and at about ten p.m.
everybody went to bed. Only when the Russian Song Festival was trans-
mitted from Zielona Goéra did the program last until eleven p.m. There
were only three Tv sets in Maszewo. Two of them were owned by some
residents (one in Ogrodowa street) while one was in the common room of
the yeast factory near the library. All of these places were always crowded.
People used to come early and find seats before the transmission start-
ed, so it was hard to find even a place to stand. Some people took their
own chair with them to watch Tv. Private homes were also full of guests,
though these were usually family friends. A local postmaster used to
watch Tv every day at his friends in Ogrodowa street. Normally, he tried
to be back home after the news, as he didn't want to impose himself on
them or to pass the infamous wood late in the night, though he didn’t
believe in ghosts. Only sometimes did he watch half of the film. Once,




he fell asleep on a chair and when he woke up, it was completely dark
outside. He had to go home whether he wanted to or not. When he was
approaching the wood, he started to hum something to stop thinking.
Suddenly, a white specter with dark eye sockets came out of the bushes.
It was dark but it looked to him as if the figure was pulsing in its mid-
dle - expanding and contracting. The invisible eyes of the specter were
watching the postmaster carefully, as if suggesting that no human pres-
ence is welcome. The man knew he had to leave the place as quickly as he
could. So he ran like lightening, breaking the record in the 400 meters.

It would seem it was the last encounter with the ghost at the wood. But
the incidents contributed to the appearance of more TV sets in Maszewo.
The postmaster also bought one for himself. In this way the percentage
of those who possessed TV increased by 25%.

Witold Broda

Some people’s and places names have been intentionally changed.
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Chapter IV
Portraits of Nature

ature is the biggest asset of Cewice borough. Diversified
land form as well as beautiful landscapes created by fo-
rests, lakes and rivers should be certainly immortalised
in images.

Features of landscape, nature monuments, reservoirs
tull of fish and forests covered with rich undergrowth create a real heav-
en on earth.

Numerous lakes should attract some amateurs of water baths. Our
biggest lakes are: Brody Lake in Krepkowice as well as lakes in Siemirow-
ice, in Oséw Leborski and in Bukowina. Mainly, they are situated among
forests far from traffic, which guarantees a rest in the bosom of nature far
from civilisation. However, the most precious one is Jezioro Swiete — one
of the 160 Labelia Lakes in Poland. It is partly located in Cewice district
in the south of Bukowina. The lake’s surface is over 23 hectares and its
maximum depth is 5 meters. Moreover, Jezioro Swiete is surrounded by
forests. Until 1 September 1939, the lake played a role of Polish — German
border, which led to West along Kamienickie Lake.

On the borough terrain, there are four rivers: Bukowina, Okalica, Sit-
nica, and Unieszynka. In terms of tourism, the first one is of the greatest




value. Thanks to a strong stream, numerous rapids and flinty bottom,
Bukowina is categorised as a mountain river. For this reason, amateurs
of canoeing perceive it as a challenge and try to shoot Bukowina’s rap-
ids during spring — autumn season. In autumn, in forests which pose
around 60% of Cewice borough, the presence of mushroom pickers is
intensified. In the north part of borough old tree stands predominate,
mainly oaks and beeches, while in the south there are usually conifer-
ous forests. Numerous species of forest animals such as wild boars, roe
deers, foxes, raccoon dogs, grebes, pewits and snipes live here. There are
a lot of nature monuments in Cewice borough but the most popular is
a pedunculated oak “Swigtopetk” near Krepkowice. Its age is estimated
around 700 years. “Swietopelk” is the oldest stand in Pomerania and the
sixth in terms of age in Poland. Its girth equals about 8 meters and its
height equals about 20 meters. “Swietopetk” presents perfectly in late
spring and in late summer when its crown is fully covered with thick
and dense leaves.

Walking around an educational - natural pathway “Dab Swietopelk”,
we may admire all its features. The pathway is about 9goo metres long.
On its trail, we will find out information boards presenting features of
touristic places. Visitors, who would like to rest for a while and to ob-
serve surrounding nature, may sit down on special benches. One of the
pathway functions is to educate society, especially children and teens
about ecology. Moreover, it is a perfect place to organise science les-
sons. Near Krepkowice and around 400 metres away from “Swietopetk’,
there is another oak which age reaches 500 years. A well-known nature




monument is also oak alley in a manorial park in Cewice. In the alley 25
beeches grow, which age is estimated between 180 and 220 years. Dense
tree crowns overshadow the place of rest where visitors can relax after
a tough day.

In terms of nature, a massive and fruitful ivy (Hedera helix) is very
precious. It wraps around a part of wall next to main entrance of a pal-
atine — park area in Lebunia.

Half of the borough district is covered by nature conservancy in the
context of Obszar Chronionego Krajobrazu [Protected Landscape Area]
“Fragment Pradoliny Leby I wzgérza morenowe na potudnie od Lebor-
ka” [A fragment of Leba’s proglacial stream valley and moraine hills in the
South of Lebork]. The terrain is covered with forests of rich species range
and diverse age structure. Charm of the landscape is even more catching
thank to river gorges of Okalica, Sitnica and Unieszynka.

In borough borders, there are two areas of Natura 2000 network:
Dolina Lupawy and Karwickie Zrédliska. The second area contains of
wildlife reserve named “Karwickie Zrédliska”. It is situated in the south
of forests’ border of Swiete forestry. Moreover, certain areas of forests
near Karwica with natural sources of Unieszynka are also a part of wild-
life reserve. Rare species of biota are also placed here. A fragment of
peat — bog with numerous watercourses and filled with alders, poses an
attraction of reserve. Water flowing out of slopes filled with a hundred-
year-old beech tree stand powers the river.

One of the borough’s tibits is “Diabelski Kamien” — a massive, errat-
ic stone placed in the north of Maszew Leborski, close to cart track to




Maloszyce. The stone raises out of the ground 1,5 meters high and its
girth is about 12 meters. “Diabelski Kamien” is one of the biggest stones
in Lebork district. It stands out because of the claret — cherry red taint

and this is why it is often called “Czerwony Kamien” [Red Stone].




ur borough is known not only because of beautiful land-

scapes, but also it is considered as the most Kashubian

region of Lebork district. There is a diversity of culture,

national and ethnic groups. During World War 11, bo-

rough terrain was out of Poland borders and this is why
nowadays society is of different origins. We will meet here Kashubs as
well as German and Ukrainian minorities. Because of the location in
Kashubian Lake District (Pojezierze Kaszubskie), some percentage of
society belongs to Kashubs, which means that folklore and traditions are
still alive. Kashubs care of their mother tongue a lot. Some of them were
taught Kashubian language at school and it was used to communicate at
home. Kashubs claim that young generation should learn Kashubian in
order to assure its longevity. This is why, Kashubian language has been
implemented in all elementary schools in our borough and in Junior
High School in Bukowina. During Kashubian lessons, students also le-
arn about Kashubian history, culture, customs and folklore. Children
and youths have a possibility to take part in an annual contest ,Rodn6
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Mowa” organised by Gminne Centrum Kultury in Cewice. Contests in
the fields of Kaszuby, Kashubian customs, traditions and folklore are
also carried. Kashubs may share information about their interesting fe-
ast customs and everyday life. Some of them are practised even today.
On January 6 the Three Wise Men visit homes. They are usually child-
ren and youths in customs who sing carols acting in a Nativity play. In
response, they get sweets and money from hosts.

These days, Shrovetide celebrated before Ash Wednesday is also a very
popular feast. On that day, people go out partying, dancing, eating and
drinking until midnight. Next until the end of Lent, there are no parties
organised. Some customs related to Easter are also practised. The most
popular custom is Smigus — Dyngus celebrated on Easter Monday. On
that day, boys whip the girls’ legs with Juniper’s twigs.

Maintained tradition is also Sobdtka celebrated a day before St. John
feast, which is on June 23. Persistent element of Midsummer Night is a
bonfire around which people party and lay their coronets with lighten
candles in a lake or in a river.

For Kashubs an important celebration was also Lammas Day cele-
brated in order to thank God for harvest and to thank farmers for their
hard work. Due to Lammas Day, there were organised buzzing parties
in which all residents participated. We celebrate the feast event also to-
day but its character has changed. Demotic custom has taken a form of
feast organised by municipality.

Kashubs have also possessed interesting customs related to fami-
ly life: pairing, matchmaking, marriage and wedding. However, these



days we do not celebrate them anymore. Customs which have survived
are connected with death and funerals since a memory of the dead is a
very important issue for Kashubs. They wanted their relatives to recon-
ciliate with God and other people. This is why, they arranged meetings
between their dying relatives and people they were in bad relations with.
Kashubs visited them before funeral because they believed that the dead
might feel their presence. For this reason, so called “puste noce” were
organised a day before a funeral. Relatives, friends and neighbours of
the dead were invited for “pusta noc”. All the invited people gathered
at home in the evening. Visitors first came into a room with a coffin in
order to pray for the dead’s soul. Next, they gathered in another room
to dine together, pray and sing. In the meantime, they talked about the
dead and his life. Everyone returned his home in the morning. How-
ever, we could still observe “puste noce” in our borough few years ago.
Now, when the dead lies in a funeral home or in a chapel, “puste noce”
are organised very rarely.

The use of snuff, which is powdered tobacco, is a still practised cus-
tom in our borough. This typical Kashubian drug, which is sniffed by
nose, was used by both men and women. Few years ago in Cewice, there
was organised a party called “Kaszubskie Tabaczenie” during which a
master of tobacco was chosen. Kashubs are hard - working and serious
people but they also like having fun. Occassions to have fun are not only
Shrovetide, Sobotki or Lammas Day, but also parties organised in order
to preserve Kashubian folklore. One of these events is “Biesiada Kaszub-
ska”, which has been held in Pop6w for a few years. During banquet, there
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are shows of Kashubian bands, interesting plays and traditional meals.
An event attracts residents and tourists.

Popowo is one of the most Kashubian cottages in our borough, in
which we may notice a strong connection with Kashubian tradition and
folklore. In initiative of local association, a Kashubian plaza has been
created here. The chapel with a replica of Matka Boska Sianowska fig-
ure is situated there.

In Popéw school, there is the only one regional educational chamber,
which was set thanks to resident’s gifts. In the chamber, you may see an
interesting collection of objects characteristic to Kashubian region. They
are objects that were used at homes and at farms in the past.

Another cottage of tight Kashubian traditions is Bukowina. In a re-
gional church, there is the Way of the Cross connected with Kashubi-
an singing and in a school - kindergarten panel there is children choir,
which presents for instance Kashubian chansons. There are also organised
parties promoting Kashubian traditions such as “Bukowinskie zapusty”.
The party is organised on the last Sunday of carnival by residents and
“Rozwdj Bukowiny” Association’s members. Program usually includes
Kashubian customs and music presented by local choirs and invited
artists. Besides a listenable music, an audience may enjoy a traditional,
Kashubian treats.

The broachers of Kashubian folklore are also folk bands Mareszki and
Skrzaty. The folk band Mareszki was founded in 1989 and its membership
was initially created by Koto Gospodyn Wiejskich from Cewice district.
The Kashubian name of band means “Marysie”. Marysia was a name of



all members singing in a first band. In a rich repertoire, we will find a
collection of Kashubian chansons and carols. An inspiration for them
is a songbook of pr. Antoni Peplinski and Jan Trepczyk. Although the
main aim of Mareszki is to promote Kashubian folklore, they also sing
national folk songs, as well as chansons in Esperanto and in German. A
very important date in band’s history was June 1999. During a visit of
John Paul 11 in Sopot, Mareszki were in a choir of 1000 members acting
during a Mass on Hipodrom. That performance was very soul - stirring
for our ladies and it fell into their memories. Mareszki with a great com-
mitment, popularise Kashubian folklore at national festivals, previews and
contests. They also managed to promote Kashubian region out of Poland.
During their travels, traditional Kashubian chansons could hear citizens
of Lithuania, Latvia, Ukraine, Hungary, Germany, Luxemburg, Belgium,
France, the Netherlands, Slovakia, Bulgaria, Serbia, Croatia and Turkey.

Since 2007, a regional children - teen band Skrzaty have been ac-
companying Mareszki. Skrzaty were founded in 2001. Its originator and
manager is Ms Katarzyna Cybula, whose mum is a member of Maresz-
ki. Since the start date, Skrzaty have undergone a real metamorphosis.
Initially, there were only girls but in 2006 also boys joined the band.

Currently, the band counts 20 members: children, youths, students,
and workers. Skrzaty sing and dance with the help from traditional,
Kashubian backup: accordion, violin, burczybas (Kashubian instrument).
In Skrzat’s repertoire, we will find out dance styles, Kashubian chansons,
prose and Kashubian poetry.
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Chapter VI

Portraits of Kashubian
cuisine — what is eaten and
drank in Cewice borough

raditional food is a heritage handed down from one ge-
neration into another. Due to Cewice district placement,
Kashubian traditional meals are the most popular and they
are prepared at homes. In a traditional cuisine, we use the
wealth of forests, lakes, orchards, meadows and fields.

An elementary ingredient of Kashubian cuisine is potato because
due to weak and sandy soils, it was easy to cultivate. Potatoes were eat-
en almost every day in a different variations: boiled, in uniforms, as an
addition to soups and meat or as fried potato cakes. Even now, in many
homes and Cewice areas we may try plince and pulki.

Plince are potato cakes made from grated potatoes and fried on a frying
pan. They are a very tasty and nutritious dish served as a main course or as
a snack during a day. The recipe is very easy: grate raw potatoes, squeeze
the juice, mix with flour and egg, add salt and fry on a hot oil. Plince
should be thin and crunchy. Serve them with sugar, dairy cream or honey.
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Pulki — potatoes boiled in uniforms - are also very popular. They
are usually served with herrings. It is a typical, Kashubian fasting meal
served on Fridays. Pulki are also tasty when served with bonnyclabber
or buttermilk.

In traditional Kashubian cuisine, we may also find out interesting
recipes for meat dishes. One of Kashubian delicacies is raw, White Sau-
sage made from selected beef and pork mixed with natural seasons such
as garlic, marjoram, black and white pepper and salt. In the past, white
sausage was made at home for Christmas and especially for Easter. It was
an obligatory dish at wealthy, cottagey home. Although these days we do
not prepare it at home any more, it is still a king on our tables in Easter.

Due to pigsticking, Kashubian hostesses made lard from a fresh pork
fat since it was a provision must — have. In each larder, there was a stony
pot with lard and pork scratchings. Cewice hostesses still prepare lard
according to an old recipe: melt finely chopped pork fat on a saucepan
on low heat, add chopped onion in an appropriate moment, when pork
scratchings are getting gold, the a saucepan out of the heat, add pepper
and salt. Today, we can taste a fresh, cottage bread with a delicious lard,
pork scratchings and gherkin on local festivals.

Soups in Kashubian cuisine were very rich and filling. Dependently
on seasons, products from fields, gardens and forests were used. To pre-
pare a soup we needed meat, variety meats, bones, fish and fruit adding
milk, buttermilk or cream produced on a farm. Today, we may taste fast-
ing soup “zupa brzadowa” Although its name sounds mysterious, it is
a traditional, fasting soup made of dried fruit: pears, apples, plums and




cherries. To prepare it, we need dried fruit, flour, sugar, salt, tiny noo-
dles, milk or cream. Zupa brzadowa is a traditional Kashubian fasting
dish. Children love it because of sweet taste.

Kashub ia also a region abound in tasty fruit and aromatic herbs,
which are basic ingredients of liqueurs. The recipe is easy: pour fruit with
spirit, few weeks later sweeten the juice, mix, pour into the bottles, block
with cork and leave for few months in a dark and chilly place. The most
popular liqueurs are made of charries, quince, rowan, wild rose and pine
cones. They cure many afflictions and are an attribute of social events.

Although fruit is used to prepare liqueurs, preserves, compote and
jam, there is another alternative. One of our residents, Ms Zofia Smardz
from Krepkowice, is famous for preparing hot apple mustard. Everyone
who tastes it, falls in love with it. Hot apple mustard ia a perfect addi-
tion to dishes. An idea to prepare an apple mustard came to Ms Zofia’s
mind when she wanted to use apples, which she grow in her orchard.
To prepare it we need apples, sugar, garlic, chili and ginger. There are a
lot of mustard lovers. The product was in a first place in a contest called
“Certyfikat Marki Zielone Serce Pomorza” in 2012.

Justyna Wozniak
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